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Konferencja studentów Nad brzegiem Warty

i krajów wspólnoty socjalistycznej
Zarząd Główny Socjalistycz- nie” wiążą się z kilkoma ce­

nego Związku Studentów Pol lami. Konferencja służyć ma 
skich jest organizatorem i prżedc wszystkim dalszemu 
gospodarzem rozpoczętej 26 bm. rozwojowi i umocnieniu wszech
w Warszawie II międzynaro­
dowej konferencji naukowej 
studentów krajów socjalistycz 
nych. W konferencji, nąd któ 
rą patronat objęła Polska A- 
kademia Nauk, bierze udział 
około 250 reprezentantów or­
ganizacji młodzieżowych i stu 
denckich z Bułgarii, Czecho­
słowacji, Kuby, Mongolii, 
NRD. Polski, Rumunfk Węgier, 
Socjalistycznej Republiki Wiet 
•namu, Związku Radzieckiego, 
a także Międzynarodowego 
Związku Studentów.

W konferencji uczestniczą 
przedstawiciele ministerstw 
nauki, oświaty i szkolnictwa 
wyższego z krajów socjalisty­
cznej wspólnoty.'

Obrady przebiegające pod ha 
słem: „Nasza nauka, wiedza i 
praca socjalistycznej ojczyź-

stronnych kontaktów’ między 
uczelniami i studentami brat­
nich krajów: stwarza możli­
wość dyskusji nad doświad­
czeniami i dorobkiem studen­
ckich ruchów naukowych oraz 
sprecyzowania kierunków i 
form dalszego współdziałania 
w zakresie zwiększenia udzia-

wisk studenckich może być je 
szcze bardziej znaczny.

O różnych aspektach trzy-, 
dziestoletn.ie.go rozwoju soejali' 
stycznej integracji mówił w 
wykładzie inauguracyjnym 
pcof. Paweł Bożyk, który 
zwrócił uwagę na przesłanki, 
jakie legły u podstaw RWPG.

Dorobek studenckiego ru­
chu naukowego w naszym kra 
ju, problemy które one roz­
wiązuje w służbie dla kraju

łu mołdzieży akademickiej w oraz jego miejsce w całokształ
realizacji programów społe­
czno-gospodarczych w swych 
krajach.

n międzynarodowa konferen 
cja studentów — haukowców 
nawdązuje swymi treściami do 
obchodzonego w br. 30-lecia 
integracji gospodarczej kra­
jów socjalistycznych w ramach 
RWPG, w których to proce-

cie życia szkoły wyższej przed 
stawił otwierając obrady i 
witając wszystkich uczestni­
ków. konferencji przewodni­
czący ZG SZSP — Stanisław 
Gabrielski. Warto przypom­
nieć, że studencki ruch nau­
kowy ma w Polsce ponad stu­
letnią tradycję, obejmuje obeć 
nie ponad 30 000 słuchaczy 
szkół wyższych zrzeszanych
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Plenarne posiedzenia KW PZPR

Kalisz: Rola drobnej wytwórczości
E. Wojtaszek 

u króla Husajna

Parlamentarzyści 
z Maroka

Trwa debata na forum ONZ

W piątek, 26 bm odbyło się 
w Kaliszu plenum KW PZPR 
poświecone dalszemu rozwojo 
wi drobnej Wytwórćzośęi w 
województwie kaliskim. Obra 
dom przewodniczył I sekre­
tarz KW PZPR w Kaliszu — 
Zbigniew Chodyła, uczestni­
czył w nich m. in. zastępca 
kierownika Wydziału Przemy­
słu Lekkiego, Handlu i Spoży

KC PZPR Stanisław
Bajur, a wprowadzenia do dvs 
kusji dokonał sekretarz KW 
PZPR — Jerzy Więckowski.

W drobnej wytwórczości w 
Kariskiem skupionych jest 35 
zak łs dów pr od u kpy j no-us ługo­
wych, Przemysł ten ma znacz­
ny udział w produkcji dla kra 
ju i na eksport. Najliczniej­
szą grupę producentów prze­
mysłu drobnego stanowią spół 
dzielnie, podlegające Central­
nemu Związkowi Spółdzielczo­
ści Pracy. Stosunkowo dobrze 
jest rozwinięta działalność spół 
dzielczości inwalidzkiej.

Baza techniczna i lokalowa

spółdzielniach, 5 placówek za 
trudniających inwalidów nie 
może powiększyć swei działał 
ności ze względu ną brak pc- 
m ęszczeń. Przemysł drobny w 
Kaliskiem me dysponuje no­
woczesnym parkiem maszyno- 
wvm.

Intensywniejszy rozwój drób 
nej wytwórczości zależy coraz 
bardziej od nawiązania głęb­
szej wspótóracy z przemysłem 
kluczowym. W ramach partner 
śtwa z „kluczem” istnieje moż 
liwmść wspólnych badań labo­
ratoryjnych, dzierżawy ma­
szyn i urządzeń, gospodarki
częściami zamiennymi 
kiem maszynowym. W 
spieszeniu aktywizacji 
nej wytwórczości, duże

przy- 
drób-

zna-
czepie ma wykorzystanie re­
zerw tkwiacvch w gminach i 
małvch ośrodkach.

Plenum KW PZPR w Kali­
szu zwolniło z funkcji orze- 
wodniczącego Wojewódzkie5 
Komisji Kontroli Partyjnej, 
członka Egzekutywy i Sekre-

tych producentów nie jest naj tariatu KW — Feliksa Bed- 
leosza. Pomimo poprawv wa- narka, w związku z jego przej 
runków pracy w niektórych śclem na emeryturę, (ewi)

W czwartek, w drugim i o- 
statnim dniu oficjalnej wizy­
ty w Ammanie minister spraw 
zagranicznych Emil Wojtaszek 
został przyjęty przez króla 
Jordanii Husajna. Podczas roz 
mowy, która upłynęła w ser­
decznej i szczerej atmosferze 
wymieniono poglądy na temat 
dalszego rozwoju stosunków 
polsko-iordańskich i niektó­
rych zagadnień międzynaro­
dowych’.

Min. E. Wojtaszek został ró­
wnież przyjęty przez następcę 
tronu księcia Hasana oraz 
złożył wizytę przewodniczące­
mu Senatu Bahadzatowi Tal- 
humiemu.

Tego samego dnia min. E. 
Wojtaszek zakończył rozmo­
wy z ministrem stanu do 
spraw zagranicznych, odbudo­
wy i rozwoju Hassanem Ibra- 
himem.

Podczas wszystkich rozmów 
i spotkań omawiane były pro 
blemy stosunków polsko-jordań 
skich, zwłaszcza współpraca 
gospodarcza. (PAP)

przebywali w Polsce
Prezes Rady Ministrów Piotr 

Jaroszewicz przyjął 26 bm. 
przebywającą w Polsce dele­
gację Izby Reprezentantów 
Królestwa Marcka, z jej prze 
wodniczącym Dey Ould Sidi- 
Baba na czele.

W trakcie spotkania omówio 
no zagadnienia dotyczące dal 
szego rozwoju polsko-maro- 
kańskich śtosunkÓRr, w tym 
współpracy gospodarczej. Te­
matem rozmowy były również 
problemy międzynarodowe, 
zwłaszcza dotyczące bezpieczeń 
stwa i umacniania pokoju 
miedzy narodami.

W spotkaniu udział wrzięli: 
minister handlu zagranicznego 
i gospodarki morskiej — Je­
rzy Olszewski, szef Kancelarii 
Sejmu — Kazimierz Świtała.
poseł na Sejm 
korz-Nałęcki.

Jerzy Pis-

Obecny był • charge d’affai- 
ręs a.i. Królestwa Maroka w 
Polsce — Mohamed Ben Bou- 
zid.

Również zastępca przewod­
niczącego Rady Państwa —

Dokończenie na str. 2

Konin: Produkcja na eksport i rynek
Intensyfikacja i poprawa

produkcij eksportowej 
rynkowej była tematem 
pawiego posiedzenia 
PZPR w Koninie, które 
dewało w sobotę pod

oraz 
ple- 
KW 

obra-

Korzystne zmiany notuje się 
także w strukturze produkcji 
poszczególnych zakładów pra­
cy. Na przykład w ciągu mi­
nionych dwóch lat wartość

krótko + krótko + krótko + krótko -

Programy praw człowieka 
w organizacjach międzynarodowych

W tym celu konieczne jest, 
lecznych, humanitarnych i kul aby jak największa liczba 
turalnych XXXIV sesji Zgro- państw stawała się stronami

W komitecie do spraw spo-

madzenća Ogólnego Narodów odpowiednich umów między-
Z jednoczonych trwa debata 
nad przeglądem i koordynacją 
programów praw człowieka w 
organizacjach międzynarodo­
wych oraz nad środkami po­
dejmowanymi przez ONZ na 
rzecz postępu w tej dziedzi­
nie. 24 bm. stanowisko Polski 
w tych sprawach przedstawił 
stały przedstawiciel PRL w 
ONZ Juliusz Biały.

Stwierdził on, że jednym z 
głównych celów ONZ jest o- 
siągnięcie współdziałania mię­
dzynarodowego na rzecz po­
szanowania praw człowieka i 
jego podstawowych swobód. 
Pod auspicjami ONZ prawa 
■'złowieka są przedmiotem sze­
rokiego współdziałania między 
państwami. Zdaniem delega­
cji polskiej, niezbędny jest 
dalszy postęp w dziedzinie 
rozwoju, uniwersalizacji i o- 
chrony praw człowieka.

narodowych, mających na ce­
lu umocnienie pokoju i. bez­
pieczeństwa międzynarodowe- 
go, eliminację przypadków a- 
gresji, kolonializmu, neokolo- 
nializmu, rasizmu i aparthei­
du, a także popieranie ruchów 
narodowowyzwoleńczych, roz­
woju i postępu społecznego.
Tylko w takich warunkach.
można mówić o skutecznym 
urzeczywistnieniu praw czło-

W tym kontekście mówca 
przypomniał wcześniejsze poi 
skie inicjatywy przyjęte przez 
ONZ, a mianowicie rezolucję 
w sprawne realizacji deklara­
cji o postępie społecznym i 
rozwoju z 1869 roku oraz dekla 
rację o wychowaniu społe­
czeństw w duchu pokoju z 
1978 roku. (PAP)

wodnictwem I sekretarza KW 
PZPR* — Andrzeja Borkow­
skiego. W obradach uczestni­
czył zastępca kierownika Wy­
działu Przemysłu Lekkiego, 
Handlu i Spożycia KC' PZPR 
— Franciszek Kubiczek.

prze- eksportu Zakładów Przemysłu
Jedwabniczego „Miranda” w 
Turku wzrosła sześć i pół- 
krotnie. Sa jednak nadal zja­
wiska niekorzystne. Dotyczą 
one m. in. eksportu materia­
łów i surowców: żaden z towa

Apel Rady Pokoju USA
Z apelem o zwiększenie wysił­

ków na rzecz zahamowania wy­
ścigu zbrojeń i niedopuszczenia do 
realizacji planów Pentagonu doty­
czących rozmieszczenia na te­
rytorium Europy zachodniej ra- 
kiot „Pershing-2” 1 pocisków sa- 
mosterujących zwróciła się do spo­
łeczeństwa amerykańskiego Rada 
Pokoju USA.

Termin wyborów w Indiach

w czterech gubematorstwach gór­
nego Egiptu padają ulewne deszcze. 
Ich następstwem jest wielka, tra­
giczna w skutkach powódź. Zginę­
ło już co najmniej 30 osób, 15 0Ó0 
osób straciło dach nad głową. Znisz 
czeniu uległa połowa upraw trzciny 
cukrowej. )

42 ofiary cholery
Ministerstwo Zdrowia Iranu po-

Przemysł województwa 
pińskiego, ze względu na

ko-
swą

rćw eksportowych nie 
•światowego znaku jakości.
dyskusji postulowano m.

ma 
W 
in.

dało, że od Chwili wybuchu epide­
mii cholery w tym kraju, czyli od

Główna komisja wyborcza żako- końca sierpnia br„ na chorobę tę 
' ‘ zrńarły 42 osoby. Dzięki zakrojo-

Rytmiczna praca 
w kopalniach

Wzmaga się rytm pracy w 
kopalniach węgla kamienne­
go. Od początku października, 
każdej doby górnicy wydoby­
wają po 640 000—645 000 ton 
paliwa.1 Mimo bardzo wysokich 
ustalonych zadań, w ciągu 
pierwszego tygodnia bm. „ufe- 
drowali” już oni prawie 20 000 
dodatkowych ton.

Nowelizacja KPA

strukturę ma nieduży wkład 
v/ kształtowanie krajowego 
eksportu i produkcji towarów 
rynkowych. Jednak pełne (wy 
korzystanie możliwości w tym 
względzie skupia uwagę władz 
politycznych i administracyj­
nych regionu. W roku ubieg­
łym wartość ponadplanowych 
dostaw towarów rynkowych 
wyniosła -20 milionów złotych, 
zaś 22 zakłady sprzedają swą 
produkcję w 46 krajach świa­
ta. Udział towarów eksporto­
wych i rynkowych w produk-
ej: ogółem wzrósł minio-
nych trzech latach z 20,6 do 
28,7 procent

kor.ieczność obniżki kosztów 
produkcji i poprawy efektyw­
ności gospodarowania.

Podobne postulaty kierowa­
no pod adresem producentów 
rynkowych, którzy otrzymali 
w ostatnich latach znaczne 
moce produkcyjne. Trwa obce 
nie budowa dwóch znaczących 
inwestvcji — „Polanex.u” w 
Koninie i Zakładów Mleczar­
skich w Turku, które wzboga­
ca produkcję dla rynku kra­
jowego. Zwracano uwagę, że 
można szybko poprawić różno 
rodność towarów rynkowych; 
poprzez uruchamianie małych 
zakładów i aktywizacje drob­
nej wytwórczości, (woj)

m unikowa! v w piątek, że wybory 
powszechne w Indiach odbędą' się 
w dniach 3 f 6 stycznia przyszłego 
roku.

Wypowiedź J. Ramosa
Dziennik salwadorski „La Pren- 

sa Grafica” zamieszcza wypowiedź 
sekretarza generalnego Frontu Zje­
dnoczonej Akcji Ludowej (FAPU), 
J. A. Ramosa, który ostrzega 
przed możliwością nowego zama­
chu stanu, zmierzającego do oba* 
lenia obecnej junty rządzącej.

Kontrowersyjne obrady
W Ottawie toczą się obecnie ob­

rady Zgromadzenia Północnoatlan­
tyckiego, w skład którego wchodzą 
oarlamentarzyści państw członków 
skich NATO. Podczas obrad docho 
dzą do głosu ostre kontrowersje 
między poszczególnymi państwami 
członkowskimi w sprawię moderni 
zacji arsenału nuklearnego NATO.

Powódź w Egipcie
Od początku bieżącego tygodnia

nym na szeroką skalę środkom sa­
nitarnym epidemia zaczyna słab­
nąć. Jak dotychczas zanotowano w 
Iranie około 1500 przypadków cho­
lery.

A. Rubinstein w Polsce
Do Warszawy przybył A. Rubin­

stein. Obecny pobyt sędziwego mi 
strza jest związany z realizacją fil­
mu o Polsce i Chopinie, o Warsza­
wie i Łodzi, który przygotowuje 
Telewizja Francuska.

Kineskopy z Piaseczna
W Zakładzie Kineskopów Kolo­

rowych „Polkolor” w Piasecznie 
zakończył się. w zasadzie rozruch 
instalacji i urządzeń. ,

Załoga wkroczyła w kolejny etap 
pracy: normalny już tok produk­
cyjny. Do końca roku powstać ma 
25 000 kineskopów umożliwiających 
zmontowanie polskich „Jowiszów”. 
Przed VIII Zjazdem PZPR oiase- 
czyński „Polkolor” chce podjąć 
wiell>oseryjną produkcję.

W br. 
podarka 
przeszło 
Górnicy 
kroczyć 
600 000

po raz pierwszy gos- 
narodowa otrzyma 

200 min ton węgla, 
zobowiązali się prze- 
plan co najmniej o 

ton. Zgodnie z decy-
zjami XV Plenum KC PZPR, 
w pierwszym rzędzie zaopatru 
je się rolnictwo, odbudowuje 
zapasy paliwa przed zimą e- 
nergetyka i ciepłownictwo. W 
75 procentach zaawansowano 
już realizację dostaw eksporto 
wych, z których górnicy wy- 
wiążą się w pełni.

Cały przyrost produkcji wę­
gla uzyskujemy obecnie dzię­
ki intensyfikacji wydobycia, 
postępowi techniki i techaolo-
gii oraz lepszej organizacji 
cy. Budujemy obecnie 10 
kładów wydobywcaych 
tym 2 kopalnie w nowym 
glębiu lubelskim). (PAP)

pra 
za- 
(w 

z.a-

Społeczna ocena 
poselskiego projektu
Jak informowaliśmy — będą 

cy rezultatem inicjatywy po­
selskiej projekt nowelizacji 
Kodeksu Postępowania Admi­
nistracyjnego będzie poddany 
konsultacji społecznej.

Tryb i harmonogram prac 
nad projektem określiły sejmo 
wp komisje: Administracji, 
Gospodarki Terenowej i O- 
chrony Środowiska oraz Prac 
Ustawodawczych. Powołano w 
tej sprawie wspólną 10-osobo- 
wą podkomisję.

Postanowiono m. in., że ko­
misje tę* zwrócą się o opinię 
w sprawie projektowanej no­
welizacji do załóg niektórych 
zakładów pracy. CRZZ, Związ 
ku Zawodowego Pracowni­
ków Państwowych i Społecz­
nych, Ligi Kobiet, Zrzeszenia 
Prawników Polskich, Instytu­
tu Nauk Prawnych PAN, Na­
czelnej Rady Adwokackiej, In 
stytUtu Prawa / dministracyj- 
negc w Warszawie, Łodzi, Po 
znaniu, Krakowie, Gdańsku i* 
Wrocławiu, Stowarzyszenia 
Dziennikarzy Polskich.

PAP
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liczb i wskaźników, aby u- 
świadomić sobie jak znacz- 
nie wzrosło w ostatnich la 
tach zapotrzebowanie na 
energię elektryczną. "Wy­
starczy, że uważnie rozej­
rzy się wokół. Tam, gdzie 
jeszcze niedawno było pole 
— stoi nowoczesny kombi­
nat ,a pobliska fabryka się
rozbudowała, 
znów miejscu 
zmieniły rzędy 
mieszkalnych, 
Rozświetlonych 
okien.

Do wszytkich

W innym 
krajobraz 

budynków 
z setkami 
wieczorem

tych obiek
tów trzeba było doprowa­
dzić energię elektryczną, a 
w każdym są urządzenia po 
chłaniające codziennie wie 
le megawatów. Ich przy­
rost nie zdołał zrównowa­
żyć szybko rosnącego zapo 
trzebowania, skutkiem cze­
go utrzymują się dyspropor 
cje między mocą zainstalo­
waną, a dyspozycyjną. To 
właśnie spowodowało ko­
nieczność okresowego wyłą 
czania dopływu prądu, w 
równej mierze uciążliwą 
dla przemysłu, innych dzia 
łów gospodarki, jak rów­
nież-dla odbiorców indywi 
dualnych. Liczbę godzin 
„bez światła” można jed­
nak wydatnie zmniejszyć 
— w fabryce przez wyłą­
czanie niepracującej maszy 
ny, w mieszkaniu — przez 
zgaszenie zbędnej żarówki.

Racjonalizacja zużycia 
energii elektrycznej — jak 
stwierdził na. czwartkowym 
posiedzeniu Sejmu PRL 
Jan Szydlak — jest ko­
niecznym nakazem. Pow­
szechny powinien stać się 
nawyk oszczędzania wśród 
załóg zakładów pracy i w 
całym społeczeństwie. W 
połączeniu z przedsięwzię­
ciami, które do 1985 roku 
przynieść mają oszczędno­
ści paliw i energii o rów-
notoartośct 29 milionów
ton węgla, przybliża to 
nieco czas zdecydowanej 
poprawy sytuacji energe­
tycznej. Trzeba zdawać so­
bie sprawę z tego, że do­
datkowe środki inwestycyj­
ne problemu nie rozwiązą, 
jeśli na co dzień gospodar­
ność ustępować będzie 
miejsca marnotrawstwu.

PIK

Aprobata polskiego posłania o uwolnienie
świata od groźby wojen

Posłanie społeczeństwa pol­
skiego do narodów i parlamen 
tów świata oraz przemówienie 
I sekretarza KC PZPR Ed­
warda Gierka wygłoszone w 
40 rocznicę wybuchu II woj­
ny światowej nadal wywołują 
szerokie echo w organizacjach 
międzynarodowych. W oświad­
czeniach i deklaracjach spo­
łeczność międzynarodowa da- 
je wyraz pełnego poparcia dla 
wyrażonej w tych aktach wo­
li narodu polskiego, niezłom­
nego działania na rzecz uwol­
nienia świata od groźby woj­
ny, osiągnięcia rozbrojenia i 
zapewnienia całej ludzkości 
prawa do życia w pokoju.

Pełna solidarność z treścią

posłania, które zostało prze­
kazane licznym organizacjom 
międzynarodowym, wyraziły 
ostatnio m. in. Światowa Fe­
deracja Przyjaciół ONZ i Ko­
misja Praw Człowieka ONZ, 
która podkreśliła, że prawa 
ludzkie mogą być zagwaranto­
wane tylko w warunkach od­
prężenia, pokoju i bezpieczeń 
stwa światowego, bowiem pra 
wo do życia w pokoju jest pod 
stawowym warunkiem możli­
wości korzystania z wszyst­
kich innych praw.

Nawiązując do polskiego ape 
lu i wzywając do bezzwłoczne 
go przerwania technologiczne­
go wyścigu zbrojeń i obróce­
nia wszystkich środków nauki

i techniki, wyłącznie dla ce­
lów pokojowych, organizacje 
międzynarodowe podkreślają, 
iż wysiłki rozbrojeniowe po­
winny iść w parze z aktyw­
nym działaniem na rzecz po­
głębienia i umocnienia wszech 
stronnej współpracy międżyna 
rodowej, tworzącej materialną 
bazę odprężenia.

Szerokim echem odbiło się 
polskie posłanie również na za 
kończonej w Genewie między 
narodowej konferencji, która 
z udziałem przedstawicieli po­
nad 200 organizacji społeczno- 
politycznych z krajów europej 
skich debatowała nad' proble­
mami umocnienia pokóju i bez 
pieczeństwa światowego.

Konferencja studentów
z krajów wspólnoty socjalistycznej
Dokończenie ze str. 1 

kowych, biorących udział w 
obozach naukowo-badawczych* 
sesjach i seminariach poświę­
conych konkretnym proble­
mom życia i rozwoju kraju.

Płaszczyzną do interesują­
cych porównań różnych form 
aktywności naukowo-badaw­
czej studentów stał się w 
pierwszym dniu konferencji 
przegląd prac' laureatów kon­
kursów na studenckie prace 
naukowe w poszczególnych kra 
jach i w rozmaitych dziedzi­
nach wiedzy. Refleksje i wnio

ski z przeglądu będą jednym 
z punktów wyjścia w dyskusji 
jaka toczyć się będzie w 5 sek 
cjach tematycznych.

II międzynarodowej konfe­
rencji naukowej studentów 
krajów socjalistycznych towa­
rzyszą liczne imprezy kultural 
ne, spotkania w placówkach 
naukowo-badawczych i zakła 
dach pracy stolicy. W auli 
SGPiS odbyło się w piątek 
spotkąnie przyjaźni, na któ­
rym wyrażona została solidar 
ność i przyjaźń z narodem i 
młodzieżą Wietnamu. (PAP)

Rokowania wiedeńskie

Parlamentarzyści 
z Maroka

przebywali w Polsce
Dokończenie ze str 1 

Edward Babiuch przyjął tego 
dnia delegację Izby Reprezen­
tantów Królestwa Maroka.

Przedmiotem rozmowy były 
aktualne zagadnienia przyjaz­
nej współpracy podsko-maro- 
kańskiej w różnych dziedzi­
nach, zwłaszcza między par­
lamentami obu krajów.

Dey Ould Sida-Baba złożył na 
ręce zastępcy przewodniczącego 
Rady Państwa serdeczne po­
dziękowania za gościnne przy 
jęcie, jakie zgotowano im w 
Polsce.

W spotkaniu uczestniczyli 
sekretarz Rady Państwa Lu­
domir Stasiak i szef Kancela­
rii Sejmu Kazimierz Świtała.

Obecny był charge d’affai- 
res a.i. Królestwa Maroka w 
Polsce Mohamed Ben Bouzid.

Piątek był ostatnim robo­
czym dniem wizyty w Polsce 
delegacji Izby Reprezentan­
tów Królestwa Maroka.

W ciągu kilkudniowego po­
bytu w naszym kraju na za­
proszenie Prezydium Sejmu, 
delegacja przeprowadziła roz­
mowy z osobistościami pol­
skiego życia politycznego, do­
tyczące m. in. rozwoju współ­
pracy między obu krajami w 
różnych dziedzinach życia.

Marokańscy goście odbyli 
krótką podróż po Polsce.

PAP

6G-lecie Wielkopolskiego 
Muzeum Wojska Polskiego
27 października 1919 roku 

podczas uroczystości zjedno­
czeniowych Armii Wielkopol­
skiej z Wojskiem Polskim w 
gmachu przy al. Marcinkow­
skiego 7 w Poznaniu otwarto 
Wielkopolskie Muzeum Woj­
ska. Było to pierwsze tego ty­
pu muzeum w Polsce. Od 22 
kwietnia 1923 reku mieściło 
się ono przy budynku przy 
zbiegu ulic Franciszka Rataj­
czaka i Artyleryjskiej (obecnie 
ul. Powstańców Wielkopol­
skich).

W okresie drugiej wojny 
światowej wszystkie wojsko­
we zbiory muzealne zostały 
przez Niemców zniszczone lub 
zrabowane. Ocalał tylko jeden 
obraz, eksponowany obecnie 
w muzeum — Wojciecha Kos­
saka „Szarża mameluków”

(fragment panoramy „Bitwa 
pod piramidami”).

W 1957 roku utworzono w 
Muzeum Narodowym w Pozna 
ni u dział wojskowy. Jego eks 
ponaty znalazły pomieszczenie 
przy ul. Ziębickiej 16. 22 lute­
go 1963 r. na poznańskim Sta 
rym Rynku otwarto obecną 
siedzibę Wielkopolskiego Mu­
zeum Wojskowego. Jest ono 
oddziałem Muzeum Narodowe­
go.

Zbiory muzeum po wyzwo­
leniu kompletowano od po­
czątku. Obecnie liczą 10 000 
eksponatów. Wiele z nich, o 
bezcennej wprost wartości — 
to dary dawnych kombatan­
tów.

Z okazji 60-lecia muzeum, 
otwarto tu wystawę okolicz­
nościową. (bran)

KRONIKA OIMIA
9 a

UZNANIE DLA ZWIĄZKOWEJ KONTROLI SPOŁECZNEJ
W Pile odbyło się spotkanie związkowego aktywu kontroli społecz­

nej. Obecni byli przedstawiciele władz polityczno-administracyjnych 
i związkowych województwa z przewodniczącym WRZZ — Maria­
nem Dominiczakiem.

Aktyw związkowej kontroli Społecznej w Pilskiem liczy prawie 
1 000 osób. Zajmują się oni na co dzień Społeczną kontrolą placówek 
handlowych, gastronomicznych i usługowych. W uznaniu zasług kil­
kudziesięcioosobową grupę działaczy związkowej kontroli społecznej 
udekorowano odznaczeniami resortowymi i honorowymi odznakami 
„Za zasługi w rozwoju województwa pilskiego”, (wis)

25 LAT INSPEKCJI SANITARNEJ
Pracownicy Państwowej Inspekcji Sanitarnej województwa poznań­

skiego spotkali się w miniony piątek z przedstawicielami władz par­
tyjnych i administracyjnych, z sekretarzem KW PZPR w Poznaniu 
— Józefem Switajem a także z lekarzami i pracownikami placówek 
służby zdrowia. Okazją było obchodzone w miniony piątek 25-lecie 
tej instytucji, powołanej do czuwania nad właściwym stanem sani­
tarnym wsi, miast, zakładów pracy. Osiągnięcia stacji sanitarno- 
epidemiologicznych Poznańskiego przypomniał dyrektor Wojewódz­
kiej Stacji Sanepid — Stanisław Bieńka.

W uznaniu zasług Stacja Sanepid Poznań — Miasto wyróżniona 
została zbiorową Honorową Odznaką Miasta Poznania. Indywidual­
nymi odznakami regionalnymi i resortowymi wyróżniono szczegól­
nie zasłużonych pracowników.

Druga część spotkania miała charakter sympozjum naukowego 
(zorganizowanego przez oddział Polskiego Towarzystwa Higieniczne­
go) na temat higieny żywienia i ochrony zdrowia najmłodszych.

(len)

Wielkopolskie 
Rytmy Młodych 

rozpoczęte
Koncertem znanego wro­

cławskiego zespołu „Romuald 
i Roman” rozpoczęły się wczo 
raj w sali widowiskowej Ja­
rocińskiego Domu Kultury 
dziesiąte Wielkopolskie Ryt­
my Młodych. Impreza ma cha 
rakter ogólnopolski, i zajmuje 
coraz bardziiej znaczące miej­
sce w krajowym kalendarzu 
wydarzeń kulturalnych.

Również wczoraj jury przy­
stąpiło do przesłuchania 14 ze 
społów i 4 solistów — stanowią 
cych połowę uczestników tego 
rocznego współzawodnictwa o 
Złote, Srebrne i Brązowe Ka­
meleony. Przegląd otworzyła 
grupa „Hades” z Wojewódz­
kiego Domu Kultury w Lesz­
nie. Pierwszy dzień imprezy 
uwieńczony pozakonkursowym 
występem grupy „Irjan”, spot 
kał się z wielkim zaintereso­
waniem miejscowej publiczno 
ści, głównie młodzieżowej.

Program sobotni obejmuje 
dalszy ciąg występów konkur 
sowych oraz turniej prezente­
rów dyskotekowych. Laurea­
tów X Wielkopolskich Rytmów 
Młodych poznamy w niedzielę 
podczas galowego koncertu fi 
nałowego. (wig)

Francusko - polska
sesja naukowa

W Pałacu Działyńskich 
Poznaniu rozpoczyna się

w
27

bm. sesja naukowa ną temat 
historycznych i współczesnych 
stosunków polsko - francus­
kich. Wygłoszone zostaną refe 
raty przygotowane przez nau­
kowców polskśch i francuskich, 
mówiące m. in. o rozwoju sto­
sunków między Polską a Fran­
cją do 1939 roku i po II woj­
nie światowej. Sesja zorganizo­
wana jest w 35 rocznicę u- 
tworzenia stowarzyszenia Frań 
ce-Pologne. Stowarzyszenie w 
ciągu 35-letniej działalności 
wykazało prężną działalność, 
ożywiło wzajemne kontakty 
naukowe.

Organizatorem sesji są: To­
warzystwo Przyjaźni Polsko- 
Francuskiej, Towarzystwo Łą­
czności z Polonią Zagranicz­
ną „Polonia”, Instytut Zachód 
ni oraz Zakład Badań nad Po­
lonią Zagraniczną PAN. (bg)

W czwartek w Wiedniu od­
było się 216 plenarne posie­
dzenie delegacji 19 państw, 
biorących udział w rokowa­
niach w sprawie redukcji sił 
zbrojnych i zbrojeń w Europie 
środkowej.

Na posiedzeniu, któremu prze
wodniczył delegat 
Jung, zabrał głos 
czący delegacji 
Lubomir Szopow.

RFN, Ernst 
przewodni - 
bułgarskiej,

Dokonał on przeglądu sta­
nu rokowań w przeddzień VI 
rocznicy ich rozpoczęcia i 
stwierdził, że nie udało się 
dotychczas przejść do prakty­
cznego opracowania porozumie

nia o redukcji. Na tle k-onstruk 
tywnych, kompromisowych pro 
pozycji krajów socjalistycz­
nych, w świetle niezwykle waż 
nych propozycji, zawartych w 
berlińskim przemówieniu se­
kretarza generalnego KC 
KPZR, Leonida Breżniewa — 
szczególnym kontrastem jest 
bierność krajów NATO, nie od 
powiadająca ani duchowi ani 
celom rokowań wiedeńskich.

Lubomir Szopow stwierdził, 
że Zachód ignoruje w istocie 
sprawę redukcji zbrojeń. Kra 
je zachodnie dotychczas odma 
wiają tej redukcji, która była 
uzgodnionym celem rokowań 
wiedeńskich. (PAP)

Młodzi gospodarni
i zaoszczędzone złotówki

W tym roku Rada Woje­
wódzka Federacji Socjalis­
tycznych Związków Młodzieży 
Polskiej, wspólnie z Oddzia­
łem Wojewódzkim Narodowe­
go Banku Polskiego w Pozna­
niu ogłosiły konkurs pod naz 
wą „Młodzi gospodami”, u- 
pawszechniający wśród mło­
dych różne formy oszczędza­
nia.

W piątek, 26 bm. na impre­
zie, nazwanej I Forum Mło­
dych Gospodarnych, w obec­
ności władz wojewódzkich, na 
stąpiło rozstrzygnięcie zapo­
czątkowanego w czerwcu br. 
konkursu. Uczestniczyło w nim 
10 780 członków z 80 kół 
ZSMP. Rezultaty ich współza­
wodnictwa — to m. in. zało­
żenie 4930 książeczek oszczęd-

nościowych PKO z wkładem 
ponad 13 min zł, zbiórka su- 
rowców wtórnych wartości 1,5 
min zł, zaoszczędzenie paliwa 
wartości 5,3 min zł i energii 
elektrycznej — 1,1 min zł. 
Wdrożenie wniosków racjona­
lizatorskich, dotyczących kon­
kursowej tematyki pozwoli 
zaoszczędzić ponad 6 min zł. •

Pierwsza nagrodę zdobyło 
koło ZSMP przy Krawieckiej 
Spółdzielni Pracy „Pokój” w 
Poznaniu.

Uczestnicy I Fcrum Młodych 
Gospodarnych wezwali mło­
dych mieszkańców Poznańskie 
go do powszechnego udziału w 
długofalowym współzawodni­
ctwie oszczędnościowym.

(a)

3 miliony butli z HCP 
do gazu propan-butan
Od 20 lat Fabryka Wyro­

bów Tłoczdnych W-8 Zakła­
dów Metalowych H. Cegielski 
w Poznaniu produkuje butle 
stalowe do płvnnego gazu pro 
pan-butan, stosowane głów­
nie w gospodarstwach domo­
wych. Butle te, o pojemności 
11 kg, zostały c-d podstaw o- 
pracowane w fabryce W-8, a 
w ostatnim czasie tak zmoder 
nizowane, że osiągnęły stan­
dard światowy. Produkcja

HCP — 200 000 butli rocznie 
— nie zaspokaja jeszcze po­
trzeb krajowych.

Przez stację prób przeszła 
w tych dniach 3-milionowa bu 
tla. a potrzeby ocenia ^:ę do­
celowo na 10 min. W starej 
fabryce W-8 nie ma już jed­
nak możliwości zwiększenia 
produkcji; powstaną one do­
piero r>o wybudowaniu zakła­
du HCP w Bolechowie, (gra)

Kontenery rezerwą transportu

Przedstawiciele krajów RWPG 
obradowali w Poznaniu

telefonydonoszą /
• W mlejsćow-*ci Lwówek po­

niosła śmierć 67-letnia kcbie.a, 
która 'wyjechała ro^eiem z uli­
cy podpoiŁą<lk^wa.;eJ i uderzona 
została przez „Siara”.
• W Śremie PoznŁńskie), w ba 

dynku mieszkalnym przy ul. Po­
znańskiej w wyniku zapr&zania

ognia przez nieustalonych spraw 
ców, powstał pożar. Zaczadzeniu 
uległe pięcioro dzieci, przewiezio­
no je do szpitala i życiu ich nie 
zagraża niebezpieczeństwo.
• W Wałczu na ul. Kościuszki 

’ „Star” potrącił przechodzącego 
przez Jezdnię 7i.-letniego mężczyz 
nę. Pieszy Kostsł ranny.

> W Wieleniu (Pilskie) na 
strzeżonym przejeżdzie kolejo­
wym „Robur” zderzył się z loko­
motywą. W wypadku tym ranni 
zostali kierowca i pasażer samo­
chodu. (jz)

Rząd Japonii 
podaje się do dymisji
Japoński rzecznik oficjalny za­

komunikował w piątek, że 30 bm. 
rząd Masayoshi Ohiry podaje się 
do dymisji, by umożliwić utworze 
nie nowego gabinetu.

Tego dnia rozpoczyna Się pierw 
sza sesja parlamentu wybranego 
w wyborach 7 bm. Konstyucja Ja 
pońska przewiduje dymisję całe­
go rządu po wyborach parlamen­
tarnych. (PAP)

Przewóz towarów w konte- rzystania kontenerów, stano-
nerach jest ciągle jeszcze źró- wiącej jeden z organów Sek- 
dłem znacznych rezerw trans- cji Transportu RWPG. W dys-
portowych przede wszystkim 
dlatego, że szybciej i łatwiej 
wykonuje się prace przeładun 
kowe, co wydatnie usprawnia 
przewóz ładunków. Jest to 
też bardzo ekonomiczny ro­
dzaj transportu.

Nad możliwościami dalszego
lego rozwoju
RWPG obradowano w 
krzu pod Poznaniem. Od

krajach 
Kie-

22
bm. odbywało się tam posie­
dzenie rady wspólnego wyko-

kusji o zadaniach na rok 
przyszły i lata następne ucze­
stniczyło kilkudziesięciu spe- 
cialistów z Bułgarii, Czecho­
słowacji, Kuby, Mongolii, 
NRD, Polski, Rumunii, Wę­
gier i ZSRR.

W piątek, 26 bm. podjęto os 
fatnie decyzje i zalecenia. Gos 
podarzem spotkania był po­
znański Oddział Przedsiębior­
stwa Spedycji Krajowej.

(bop)

Poznańskie Biuro Prognoz Insty 
tutu Meteorologii 1 Gospodarki 
Wodnej przewiduje w Wielkopol- 
sce: zachmurzenie małe.

Temperatura minimalna od mi­
nus 3 do minus 5 stopni, tempe­
ratura maksymalna od plus S do 
plus 7 stopni. Wiatry słabe 1 u-
miarkowane 
wschodnie 1 
nie.

W piątek o

(3 — 7 m/sek.) 
południowo-wschod-

godzinle 10 zanoto-
wano następujące temperatury: 
w Poznaniu 4 stopnie, w Kalisza 
4 stopnie, w Koninie 3 stopnie, w 
lesznie 5 stopni, w Pile 3 stop­
nie: ciśnienie 101? hPa, czyli 7«2,7 
mm.

Dzisiejszy serwis Informacyjny 
opracował Andrzej Piechocki.
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Dwie dekady — jedna strategia

Statystyka i odczucie
Zacznę od refleksji w 

sprawie rozbieżności, 
" jaka z reguły występu 

je między liczbami charaktery 
zującymi postęp w poziomie 
zjcia ludności a subiektywny­
mi odczuciami” — mówi prof. 
dr hab. Władysław Baka, zastę 
pca kierownika Wydziału Piano 
wania * Analiz Gospodarczych 
KC PZPR w dyskusji przy re­
dakcyjnym stole „Nowych 
Dróg na temat rynku: spoży­
cia i kształtowania konsump­
cji (nr 10 z października 79 r.).

Prof. Baka wskazuje na zja 
wisko „zawodności ludzkiej pa 
mięci”,, na dorastanie nowych 
pokoleń nie znających dnia po 
przedniego, a także na upow­
szechnioną tendencję do porów 
nywania się przede wszystkim 
z krajami wysoko rozwinięty­
mi. Sprawa owych rozbieżnoś­
ci jest obecnie, po XVI Plenum 
i na samym początku dyskusji 
przed VIII Zjazdem partii nie­
słychanie doniosła.

Język liczb w tablicach sta­
tystycznych upowszechniając 
się nie może wzbudzać reflek­
sji, jak też nie może nie atako 
wać wyobraźni. Na pewno ty­
siące ludzi w Polsce zastana­
wiają się nad liczbami przed­
stawiającymi program budów 
nictwa mieszkaniowego i jego 
realizację po grudniu 1970 ro­
ku. Statystyka ostatniego dzie­
sięciolecia w budownictwie nie 
wygląda bowiem najgorzej. W 
latach 1950-70 wybudowano 3 
min mieszkań, w latach 1971-75 
około 125 000, a plan na bie­
żące pięciolecie przewiduje wy 
budowanie — nowocześniej­
szych i o większym metrażu 
— 1 575 000 mieszkań. A więc 
w dziesięć lat — aż 2 700 000 
mieszkań. Z każdvm rokiem 
rośnie plan. W 1970 roku wybu 
dowano 190 000 mieszkań, a w 
roku bieżącym powinniśmy wy 
budować prawie 340 000 (sam 
resort budownictwa około 
220 000).

Ale odczucie społeczne skła­
nia się wyraźnie ku opinii: ma­
ło. Nawet nie daje się zacza­
rować tymi setkami tysięcy. 
Dlaczego tak się dzieje? Przy 
czyn jest wiele. Najważniejsza 
to ta, że na nowe mieszkania 
czeka obecnie około 1,5 milio­
na rodzin i na każde mieszka­
nie czeka się przeciętnie 8 lat. 
Toteż uwzględniając ówczesną 
sytuację mieszkaniową, jak rów 
nież prognozę demograficzną, 
partia opracowała w okresie 
VI Zjazdu program mieszka­
niowy na całe 20 lat do 1990 ro 
ku i zgodnie z tvm właśnie pro 
gramem, zwanym „Samodziel­
ne mieszkanie dla każdej ro­
dziny”. w roku 1990 kolejki po 
mieszkanie nie nowinno być. 
Ale w latach 1981-90 należy 
wybudować 4,5 min mieszkań. 
I co niesłychanie ważne — zde 
cydowanie większych. Obecnie 
przeciętne mieszkanie ma 52 m 

kw. powierzchni użytkowej, a 
poczynając od roku 1981 po­
wierzchnia użytkowa powinna 
wynosić 60-65 m kw. Więcej 
większych mieszkań — oto co 
musimy wziąć odważnie na swo 
je barki w latach osiemdziesią­
tych.

Narodziny programu „Samo 
dzielne mieszkanie dla każdej 
rodziny”, jego ostateczne do­
pięcia, a także realizacja, są 
najlepszą ilustracją zjawiska 
nazwanego „statystyka i od­
czucia”. Ale takich działów jest 
więcej i nie tylko po miesz­
kania ustawiają się kolejki, któ 
re mają swoją ekspresję i siłę 
oddziaływania na wyobraźnię. 
W tej samej dyskusji w „No­
wych Drogach” — Stanisław 
Stefański, zastępca redaktora 
naczelnego „Nowych Dróg”, po 
wiada: „Ludziom żvje się le­
niej, dostatniej”. C’v jest to 
twierdzenie niezgodne z praw 
da’

Retoryczne pytanie. Statysty 
ka i w tej dziedzinie wygląda 
okazale, albowiem w latach 
siedemdziesiątych polityka spo 
łeczna nie nozostawiłn na po­
boczu ani kluczowych proble­
mów, ani też żadnego człowie 
ka. Objęła płace, renty, eme­
rytury, stypendia studenckie i 
uczniowskie, warunki pracy, 
wypoczynek łącznie z wolnymi 
sobotami, zdrowie robotników, 
rolników, inteligencję, kobiety 
pracujące, matki, dzieci, rodzi 
nv. Ale statystyka jest podda 
wana codziennej próbie. Nie 
można bowiem odmówić racji 
uczestniczce wspomnianej dy­
skusji Barbarze Sidorczuk — 
redaktorowi naczelnemu „Ko­
biety i Życia” — która zasta­
nawiając się nad sytuacją ro­
dziny powiedziała: „Dobra pra 
ca i mało dzieci — to warunek 
dostatku”, a także: „Urodzenie 
dziecka — to decyzja obniżenia 
materialnego poziomu życia”. 
Kto mówi prawdę: Stanisław 
Stefański czy Barbara Sidor­
czuk? Otóż wydaje się, że obo 
je uczestnicy dyskusji >,No­
wych Dróg” mają rację.

Polska — co niejednokrotnie 
podkreślił Edward Gierek — 
jest krajem na dorobku. A co 
to zpaczy? Myślę, że przede 
wszystkim znaczy ciągły wyś­
cig z rosnącymi niesłychanie 
szybko potrzebami. Weźmy raz 
jeszcze nroblem mieszkań. Od 
roku 1950 do roku 1990 wybu­
dujemy łącznie około 10,5 min 
mieszkań, ale od 1950 roku do 
1990 liczba ludności Polski 
wzrośnie z 25 min do ponad 38 
min.

Polski program budownictwa 
mieszkaniowego składał się nie 
jako z dwóch podstawowych 
części: najpierw należało zbu 
dować ileś setek tysięcy miesz 
kań dla pozbawionych nrzez 
wojnę dachu nad głowa. Szacu 
łp sie przecież, że w latach 
1944-45 około 1,5 min osób 

mieszkało w ziemiankach, bun 
krach,szopach, oborach,ruinach 
domów, piwnicach. Nie najlep 
sze warunki mieszkaniowe zo­
stawiła po sobie Polska przed­
wojenna na wsi, ale nie tylko. 
Poczynając od roku 1945 zaczął 
się ten wyścig z naszymi potrze 
bami mieszkaniowymi i ma 
szansę zakończyć się w roku 
1990. Oczywiście — mieszkanie 
mieszkaniu nierówne. Nie trze 
ba też udowadniać, czym jest 
dla człowieka mieszkanie. Bio 
rąc to wszystko pod uwagę, 
Barbara Sidorczuk w tejże dy­
skusji postuluje: ...nasz model 
konsumpcji musi być najściś­
lej związany z mieszkaniem. 
Mieszkanie, jego urządzenie i 
wyposażenie warunkują styl żv 
cia”. Dodajmy: również radość 
życia.

Wyścig z rosnącymi potrze­
bami całego społeczeństwa trwa 
w wielu dziedzinach. Wszędzie 
obecnie potrzeby są większe niż 
nas^e możliwości ich zaspoka­
jania. Prawdę mówiąc, nie 
znam dziedziny, w której po­
trzeby byłyby zaspokojone z"od 
nie z Drażnieniami. Za krótki u- 
płynął od wojny czas, chociaż wy 
daje się, że wojna była tak daw­
no. Na domiar trzeba sobie zdań 
sprawę i z tego, że obecnie nie 
chodzi .już tylko i wyłącznie 
o zaspokajanie potrzeb nodsta- 
wowych. Zgodnie z naturą XX 
wieku wyrosły zupełnie nowe 
potrzeby, które ekonomiści zwą 
drugorzędnymi, a które w rze­
czywistości są pierwszorzędne.

Już bowiem na 20 lat przed 
końcem XX wieku nie może 
być otwarte pytanie, do której 
grupy potrzeb zaliczyć samo­
chód, uczestnictwo w kulturze, 
turystykę, łącznie z zagranicz­
ną? To właśnie VI Zjazd w ro 
ku 1971 formułując całą nową 
filozofię polityki społecznej u- 
znał, że te drugorzędne potrze 
by muszą być już w Polsce u- 
znane za pierwszorzędne. I na 
tym polegało owo historyczne 
novum tej polityki. VI Zjazd 
oświadczył bowiem że nie cho­
dzi o to tylko, aby Polak miał 
gdzie mieszkać, co jeść i w co 
się ubrać, a również, aby miał 
dostęp do szkoły i lekarza. I by 
miał także zagwarantowaną 
pracę wraz ze sprawiedliwym 
wynagrodzeniem.

Problem „statystyka i odczu 
cia” ma wiele bardzo złożo­
nych aspektów. Bo na przy­
kład narzuca się pytanie, czy 
nie można przyspieszyć reali­
zacji wielu programów? Właś­
nie! Co więcej — wszyscy wie 
rzą, że można. Zatem na ko­
niec warto podkreślić: z takim 
programem wiary wychodzi 
partia przed VIII Zjazdem. 
„Wytyczne” mówią, że można. 
I omawiają również warunki 
tych możliwości.

JERZY KOCHAŃSKI

W kiosku obok przystanku 
autobusowego w Herceg- 
Novi, na widocznym 

miejscu dostrzegam broszurę. 
Na okładce widnieje zdjęoie u- 
kazujące ruiny pięknych baro 
kowych domów w starym Ko- 
torze. W prawym górnym ro­
gu okładki napis: 7,19 h — 
15. 04. 1979 r. a u dołu, na tle 
gruzów utworzonych z białych 
kamieni, tylko dwa słowa: 
CRNA GÓRA.

Jest druga połowa września. 
Od tamtych tragicznych se­
kund. które wstrząsnęły wybrze 
żem Czarnogóry minęło więcej 
niż pięć miesięcy, a jednak cią 
gle jesecje widać ślady kata­
strofy. I długo jeszcze będą one 
dawały świadectwo katakliz­
mowi. Przyjechałem tu właś­
nie po to, żeby zobaczyć skut­
ki trzęsienia, ale bardziej — 
sposoby ich usuwania. Było to 
trzęsienie o tyle inne od za­
zwyczaj spotykanych, że w ten 
niedzielny ranek, dokładnie o 
godzinie 7 minut 19 i 50 se­
kund, ziemia zadrżała z siłą 9 
stopni w skali Mercalego, lecz 
epicentrum znajdowało się nie 
w jednym punkcie; biegło 
wzdłuż linii od granicy albań­
skiej aż do Herceg-Novi. Ogni­
sko trzęsienia znajdowało się 
na głębokości 30 kilometrów 
ood ziemią. Dlatego właśnie ob 
ięło całe czarnogórskie wybrze 
że Adriatyku i dlatego też wy 
rządziło ono tak wielkie straty, 
przesuwając w niektórych 
miejscach nawet linię brzego­
wą; niektóre domy znalazły się 
n?gle w morzu, kilkadziesiąt 
metrów od lądu.

Wokół przystanku autobuso­
wego w Herceg-Novi nie widać 
śladów zniszczeń, ale domy­
ślać się ich można no licznych, 
bardziej lub mniej zaawanso­
wanych, budowach domków. 
Najbardziej ucierpiały domy 
s-taire, właśnie małe, licznie roz 
siane po wzgórzach, które tu­
taj — podobnie jak prawie nad 
całym jugosłowiańskim wy­
brzeżem Adriatyku — wyrasta 
ja prosto z morza. A morze nie 
ouodal. Błękitne, urzekająco 
piękne. Na skalisto-kamieni- 
stych plażach wylegują się lu­
dzie, przeważnie przybysze. Du 
żo cudzoziemców, którzy we 
wrześniu korzystają jeszcze z 
wszystkich dobrodziejstw nad­
morskiego lata, już nie naraża 
iąc się na tłok pełni sezonu.

Sto metrów od brzegu cała 
rodzina < buduje swój dom. 
Obok stoją dwa duże namio­
ty, służące za mieszkanie. Tran 
sport kamienia i zaprawy na 
^órę odbywa się przy pomocy 
wiadra zawieszonego na pro­
stym bloku, poruszanym przy 
pomocy takiej korby, jakie 
spotkać można przy wiejskich 
studniach. Troje młodych lu­
dzi i starszy mężczyzna, zanew 
ne ojciec lub teść. Jest niedzie 
la, upał około 30 stopni. Oni pra 
cuia. _ _ . ,

W czasie wędrówki no mieś­
cie dostrzegam na wielu do­
mach wymalowane ręcznie, 
wielkie numery. To inwentary 
zacja zniszczeń spowodowa­
nych, trzęsieniem. Czerwony ko

Czarnogóra 
po trzęsieniu ziemi

Korespondencja własna z Jugosławii
lor oznacza, że dom nie nad a je 
się do użytku, zielony, że po 
wyremontowaniu można się bę 
dzie do niego wprowadzić, żół­
ty — że szkody są minimalne. 
Ten widok ciągnie się przez 
dziesiątki kilometrów wzdłuż 
całego wybrzeża. Herceg-Novi, 
Kotor, Budva, Bar. Wszędzie 
bije w oczy ta tragiczna inwen 
taryzacja ogromnych szkód. 
Ale nie tylko wybrzeże dosięg 
nęly skutki żywiołu. Jego ofia 
rą padły także dziesiątki wio­
sek leżących z dala od szlaków 
turystycznych wędrówek. Ba, 
nawet stolica Czarnogóry Tito 
grad nosi ślady zniszczeń. Oto 
gmach redakcji „Pobiedy” — 
dziennika wychodzącego w Ti- 
togradzie. Przy wejściu wyma 
lowany żółtą farbą znak X i 
numer 900/2 i pod nim podkre 
ślony drugi numer IV 1264. 
Przez frontową ścianę przebie 
ga ledwo widoczna rysa.

Niecałe dwieście metrów 
stąd, perspektywę Bulwaru Re 
wolucji zamyka piękna syl­
wetka jeszcze nie ukończone­
go gmachu radia i telewizji. 
Dalej widać kompleks nowo 
budowanych domów miesz­
kalnych. Między tymi dwoma 
obiektami powstanie centrum 
kulturalne i handlowe miasta 
gdzie będzie teatr i dom to­
warowy oferujący i szpilki, i 
samochody, słowem wszystko. 
Tak przynajmniej zapewnia 
urzędnik Republikańskiego Ko 
mitetu Informacii Socjalistycz 
nej Republiki Czar^ogórg — 
Rajko Bogojewic. W pobliżu 
nowe gmachy uniwersytetu (5 
fakultetów, 13 000 studentów). 
Dużo nowoczesnych, uderzają­
cych śmiałością kształtów i 
oryginalnością rozwiązań gma 
chów. Zwraca uwagę prze­
szklony budynek Komitetu 
Centralnego ZKJ Czarnogóry. 
Piękny „na zewnątrz (choć we; 
wnętrzu już nie tak okazały Y 
jest położony nad rzeką hotel 
„Podgorica” (tak się nrzed woj 
ną nazywał Titograd), za któ­
ry jego twórca architekt Svet- 
lani Radevic zdobył nagrodę 
za najlepsze architektoniczne 
dzieło Jugosławii w roku 1967. 
Przyciągają oko nowe hale 
sportowe — z boiskiem do ery 
w koszykówkę i z dwoma ba­
senami pływackimi.

Na szczęście żadnemu z tych 
obiektów trzęsienie ziemi nie 
wyrządziło szkody. Zresztą pra 
wie całv Titograd to przede 
wszystkim domy nowe. Zaraz 
do wojnie miasto liczyło 15 ty­
sięcy mieszkańców, dzisiaj ich 
liczba zbliża sie do stu tysię­
cy. Ale w całej Czarnogórze 
straty sa olbrzymie. R. 8^. 
Jeric deszcze nie zna dokład­
nie bilansu.

Pytam o sposoby likwidowa­
nia skutków trzęsienia. Prze­
de wszystkim pomoc material­
na dla ludzi. Przybiera ona 
różne formy: bezzwrotne za­
pomogi w wysokości 35—50 
tysięcy dinarów dla najbar­
dziej potrzebujących, 20-letnie 
kredyty w wysokości od 250 
do 450 tysięcy dinarów z 2- 
procentową stopą i pierwszą 
ratą płatną po 2 latach, pomoc 
w uzyskaniu materiałów, zwła 
szcza cementu, którego tutaj 
dla nikogo nie może zabrak­
nąć, mimo, że jest to towar o 
który niełatwo. Ludzie, którzy 
nie będą mieli przed nadej­
ściem chłodów dachu nad gło­
wą, zostaną z namiotów prze­
niesieni do hoteli na koszt pań 
stwa. Problemem było też za­
pewnienie miejsca w szkołach 
dla wszystkich dzieci. Upora­
no się z tym na razie przez 
wprowadzenie w niektórych 
obiektach nauki na 3 zmiany.

Na każdym kroku widać u- 
suwanie szkód powstałych 
wskutek trzęsienia ziemi. Cała 
Jugosławia świadczy na rzecz, 
miast i wsi dotkniętych klę­
ską. Ostateczne straty oszaco­
wano na 68,5 miliarda dina­
rów. z czego mieszkańcy po­
nieśli straty w wysokości 22 
miliardów. Doszczętnie znisz­
czonych zostało 12 000 miesz­
kań, a 40 500 wymaga remon­
tu. Prócz tego 22 000 miesz­
kań uległo zniszczeniu lub 
uszkodzeniu W gruzy obróci- 
ln się wiele hoteli i pensjona­
tów z czterema tysiącami 
miejsc.

Duże straty powstały też w 
przemyśle i komunikacji. Ale 
to nie wszystko. Jak bowiem 
obliczyć straty , spowodowane 
na przykład w prastarym Ko- 
torze — mieście, które legło 
prawie całe w gruzach i do 
dzisiaj stoi bezludne? Kto ob­
liczy ile są warte mury tego 
miasta, tak stare, że nikt nie 
wie dokładnie, kiedy w cza­
sach rzymskich je zaczęto bu­
dować, mury pnące się po gó­
rach i miejscami osiągające 
szerokość 10 i wysokość 20 me 
trów? Kto oodsumuie straty w 
starej Budvie, która wraz ze 
swymi murami rozsvpała się 
prawe jak domek z kart? Kto 
zna wartość dz^siatków za­
bytkowych kościółków, kryją- 
cych w sobie malowidła nie­
doścignionej piękności.

Tym wielkim skarbom ju­
gosłowiańskiej i ogólnoludz­
kiej kultury, nigdy już nie bę­
dzie można przywrócić ich au- 
tentycznegox blasku, tak jak 
nikt już nie przywróci życia 
przeszło 100 ludziom, którzy 
zginęli w ciągu paru sekund.

MARIAN FLEISIFROWICZ

CAF — fot. Kraszewski

Był pan ze mną szczery, 
dyrektorze, a ja nie 

odpłaciłam panu tym sa­
mym. Nie wiem dlaczego... 
Ze zdziwienia, przygnębie­
nia?

Tak jak pan prosił, prze­
stałam notować i wtedy wy­
jaśnił pan, co myśli o tej 
sprawie. Jakże się pan ucie 
szył, kiedy powiedziałam, że 
fabryka, dla której wykonu 
jecie opakowania, będzie 
miała przestoje. „Nie chcieli 
brać takich, jakie dajemy — 
to zapamiętałam dosłownie 
— niech się teraz wygłodzą, 
wreszcie będą koło nas ska­
kać”.

Miał pan rację, że ciągle 
są niezadowoleni, reklamują 
jakość, piszą, telefonują, zu­
pełnie jak byście nic innego 
nie mieli na głowie, tylko te 
ich opakowania. Jeśli trochę 
postoją, nie będą mieli w co 
pakować, to przestaną wy­
brzydzać, prawda?

Nie ukrywał pan zadowo 
lenia z tego, że fabryka, któ­
ra panu tyle kłopotów spra­
wiała, sama się teraz z nimi 
boryka. Mój entuzjazm, był 
niewyraźny, ale to wynikało 
stąd, że od pewnego czasu 
brakuje w sklepach wyro­
bów tej fabryki. „Bo wy, 
dziennikarze, dziwił się pan, 
macie takie przyzwyczaje­

nia, że patrzycie z punktu 
widzenia konsumenta”.

Mówił pan, że będzie trze­
ba uzgodnić nowe warunki 
współpracy z odbiorcą. Pew­
nie, w końcu wy macie swoje 
prawa, a oni powinni się 
podporządkować. Gdyby tak 
wszyscy wasi klienci wybrzy

Z życia wzięte

dyrektor tamtej fabryki po­
winien pana po rękach ca­
łować. Wytłumaczyłam, że 
to żart, bo chyba za daleko 
posunęłam się, chcąc iść pa­
na tokiem rozumowania. Za 
to trafiłam pewnie w sedno: 
to wy powinniście im sta­
wiać warunki, a nie oni

List otwarty do dyrektora 
Ważnego Przedsiębiorstwa
dzali, to nie wykonalibyście 
planu. Na wasze szczęście 
inni biorą i jeszcze dziękują. 
Owszem, były przypadki, że 
próbowali reklamować, ale 
wtedy im wytłumaczyliście, 
że co do następnego kwarta 
łu, to chyba nie będziecie 
mogli z nimi podpisać umo­
wy...

„A tej fabryce nic się nie 
da wytłumaczyć, oni nie 
mogą .zrozumieć, kto tu od 
kogo jest zależny”. Ma pan 
w' zupełności rację, dyrekto 
rze, że ten mały zakład nie 
jest dla was partnerem. Spój 
rżał pan na mnie podejrzli­
wie, kiedy powiedziałam, że

wam, prawda? Otóż ja mia­
łam wątpliwości, bo jeżeli 
was wyposażono w nowo­
czesne maszyny, w tym re­
gionie nie ma drugiego po­
dobnego zakładu, to co, oni 
mają wozić te opakowania 
z drugiego końca Polski?

„I to jest naszą siłą, po­
wiedział pan, że oni są na 
nas skazani”. To prawda, 
wstrzymaliście im dostawy, 
sami sobie są winni. Wy 
plan wykonacie, a oni przyj 
dą jeszcze do was. I wtedy 
będzie pan mógł przedsta­
wić swoje warunki.

Byłabym zobowiązana, 
gdyby mnie pan powiadomił,

dyrektorze, jak sobie pora­
dziliście z tym niesubordy- 
nowanym odbiorcą. Bo ja 
tak naprawdę — jestem prze 
cięż winna panu szczerość 

•— myślę zupełnie inaczej. 
Tak bardzo inaczej, że nie 
czuję się na silach tego ab 
ouo tłumaczyć...

Interesowałoby mnie jesz 
cze, w jaki sposób udaje się 
panu pokonywać inne kło­
poty. Choćby z transportem 
— słyszałam jak przez tele­
fon błagał pan kolejarzy o 
wagony. Denerwował się 
pan, że z nimi nie można się 
dogadać, że dla nich jest 
tyle ważniejszych spraw, 
niż wasze opakowania.

A co z surowcem: czy u- 
względniono wasze reklamą 
cje, czy też w dalszym cią­
gu musicie produkować z ta­
kich, które nie gwarantują 
dobrej jakości?

Kończąc, chciałabym po­
dziękować za to, że tak 
szczerze pan ze mną rozma­
wiał, a ponieważ zgodziłam 
sie. że rozmowa jest „prywat 
na”, jak się pan zastrzegał, 
wysyłam ten list bez adresu. 
Ma to dobre strony, bo ja po 
zostaję wobec pana lojalna, 
a jednocześnie adresatami 
poczują się, być może, rów­
nież ci, od których także 
pan jest zależny, dyrektorze.

GRAŻYNA SZULAK
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Po posiedzeniu Biura Politycznego KC PZPR

Tygodnie decydujące o wykonaniu 
tegorocznych zadań planowych

Trudne warunki realizacji 
tegorocznego planu społeczno- 
gospodarczego rozwoju kraju, 
zwłaszcza w I kwartale, spo­
wodowały — jak wiadomo — 
istotne zakłócenia w rytmie 
pracy przemysłu, energetyki, 
budownictwa, transportu. Po­
wstałe opóźnienia były i są 
systematycznie odrabiane. I 
choć nadal odczuwamy wiele 
kłopotów, to jednak uzyskuje 
my liczące się ipostępy. Jest to 
szczególnie widoczne przy a- 
nalizie rezultatów III kwarta­
łu.
, Jak wynika z oceny tego o- 
kresu, dokonanej 24 bm. na 
posiedzeniu Biura Polityczne­
go KC PZPR, w minionych 3 
miesiącach osiągnęliśmy wzrost 
produkcji przemysłowej o oko­
ło 5 procent, w tym na rynek 
o 6 procent, a na eksport o 
7,6 procent. Dane te świadczą 
o bardziej prawidłowej struk 
turze produkcji przemysłowej: 
o położeniu głównego nacisku 
ną poprawę stanu rynku we­
wnętrznego i zwiększenie na­
szej oferty towarowej wobec 
partnerów zagranicznych, przy 
pewnym ograniczeniu produk 
cji zaopatrzeniowo-inwestycyj- 
nej.

Warto też podać, że o ile w 
I półrączu dostawy rynkowe 
zwiększyły się tylko o 4,2 pro­
cent, to w III kwartale — o 
6 procent. Eksport w tym okre 
sie np. do II obszaru płatni­
czego (kraje zachodnie) był o 
20 procent -wyższy, niż przed 
rokiem, przekraczając założe­
nia planu.

Nastąpiło także tąk bardzo 
oczekiwane polepszenie pracy 
transportu. W sierpniu po raz 
pierwszy od długiego czasu za 
dania przewozowe zostały wy­
konane z nadwyżką.

List z Tanzanii 
do K* Waldheima

W związku z 34 rocznicą 
ONZ prezydent Tanzanii, Julius 
Nyerere wysłał do sekretarza 
generalnego tej organizacji, 
Kurta Waldheima list, w któ­
rym stwierdza m. in., iż poli­
tyka stosowana przez reżimy w 
Salisbury i -y Pretorii przyczy 
nia- się do wzrostu napięcia 
•w Afryce oraz poważnie zagra 
ża pokojowi i bezpieczeństwu 
w tej części świata.

Rasistowskie reżimy w RPA 
i w Rodezji bez skrupułów dep 
cą prawa narodu afrykańskie­
go, walczącego o swoje wyzwo 
lenie narodowe — podkreśla 
pismo.

J. Nyerere w.liście wskazuje 
również na konieczność roz­
wiązywania środkami pokojo­
wymi konfliktów zbrojnych 
oraz domaga sie położenia kre 
su niesprawiedliwości politycz 
nej, gospodarczej i socialnej.

PAP

Naturalnie efekty uzyskane 
w ciągu ostatnich 3 miesięcy 
nie mogły w całości zrównowa 
żyć słabszego tempa w I pół­
roczu, ale znacznie poprawiły 
ogólne wyniki. W okresie 9 
miesięcy zanotowano następu­
jące rezultaty: wzrost pro­
dukcji przemysłowej o 2 pro­
cent (w tym rynkowej o 2,4 
procent, a eksportowej o 4 
procenty, łączny wzrost dostaw 
na rynek wewnętrzny o 5,4 
procent, eksportu zaś o 6 pro­
cent (do II obszaru płatnicze­
go o 7,7 procent).

Szczególną uwagę przywią­
zuje się do wykonania nieła­
twych zadań budownictwa mie 
szkaniowego, W okresie 9 mie 
sięcy br. oddano do użytku 
ludności nierolniczej 6 min me 
trów kwadratowych powierz­
chni użytkowej (w budownic­
twie uspołecznionym). Wsku­
tek opóźnień w wielu woje­
wództwach, na'ostatni kwar­
tał pozostaje jednak do prze­
kazania drugie tyle mieszkań.

Tak więc do osiągnięcia na­
łożonych w NPSG wskaźników 
sporo nam jeszcze brakuje. Po 
myślne jednak wyniki III kwar 
tału i widoczne zwiększanie 
aktywności produkcyjnej w 
toku przygotowań do VIII 
Zjazdu PZPR rokują nadzieję 
i stanowią dobrą podstawę u- 
zyskanią dalszych postępów.

Uporczywe kroczenie po 
tej drodze jest tym bardziej 
konieczne, że mimo tegorocz­
nych zakłóceń, zapewnia się 
— przy olbrzymim obciążeniu 
gospodarki narodowej — kon­
sekwentną realizacją nadrzęd­
nych celów społecznych.

Wypłaty np. świadczeń spo­
łecznych dla ludności były w 
ciągu 3 kwartałów o 17,1 pro­

Autonomia dla Baskonii i Katalonii
' Większość Basków i Katalońery 

ków poparła ideę autonomii swo­
ich regh n >w, biorąc udział w refe 
renduro, które przebiegło w atmo­
sferze spokoju.

Jak informuje hiszpańskie Mini­
sterstwo Spraw Wewnętrznych, licz 
ba oddanych za autonomią głosów 
waha Się w poszczególnych pro­
wincjach katalońskich od 85,8 proe.

Wyrok w procesie nieuczciwych urzędników
Przed Sądem Wojewódzkim w 

Koninie zakończył się proces nie­
uczciwych urzędników administra 
cji terenowej Ludwika Zalewskie 
go 1 Wiesława Jabłońskiego — 
oskarżonych o łapownictwo. Jak 
wykazał przewód sądowy działając 
wspólnie przyjęli oni łapówki w 
wysokości 50 000 zł a W. Jabłoński 
ponadto w wysokości około 70 000 
zł. W zamian oskarżeni przyzna­
wali rolnikom indywidualnym ulgi 
w spłatach kredytów inwestycyj­
nych.

Sąd skazał W. Jabłońskiego na 5 
lat pozbawienia wolności, 30 000 zł 

cent wyższe niż przed rokiem, 
w tym rent i emerytur o oko­
ło 18 procent. Wprowadzane 
są w życie kolejne etapy ich 
podwyżek. Wysoką dynamikę 
wykazują wypłaty świadczeń 
społecznych dla rolników indy 
widualnych i ich rodzin. Tyl­
ko we wrześniu wypłacono 
ponad 300 000 rent i emerytur 
dla rolników, a przeciętna wy 
sokość tych świadczeń wynosi 
ła 1800 zł, czyli ponad 20 pro­
cent więcej, niż przed rokiem.

Jakie zadania wysuwają się 
na czoło w pozostałych do koń 
ca roku miesiącach?

Przede wszystkim — jak 
podkreślono na posiedzeniu 
Biura Politycznego — trzeba 
w maksymalnym stopniu od­
robić zaległości' w produkcji 
ważnych ze społecznego i gos 
podarczego punktu widzenia 
wyrobów.

Szczególne znaczenie przywią 
zuje się nadal do należyte­
go przygotowania do zimy i 
usprawnienia pracy energety­
ki, a więc także do termino­
wego zakończenia kampanii 
remontowej urządzeń energe­
tycznych i inwestycji w tej 
gałęzi gospodarki narodowej.

Jednocześnie wszędźie musi 
być zwrócona baczna uwaga 
na podnoszenie efektywności 
gospodarowania, zwłaszcza zaś 
na obniżenie kosztów produk­
cji, w tym .szczególnie kosz­
tów materiałowych.

Wszelkie działania zmierza­
ją i zmierzać będą do podnie­
sienia rytmiczności pracy gos 
podarki w ostatnich miesią­
cach roku, do stworzenia za­
razem najkorzystniejszej bazy 
startowej do realizacji zadań 
przy s złoroczn ych.

TADEUSZ SAPOCINSKI

Na mocy w; « ków referendum 
Katalonia i kraj Basków uzyska­
ją, jako pierwsze w postfrankistow 
skicj Hiszpanii, autonomię prze­
widującą powołanie własnych rzą 
dów i parlamentów regionalnych, 
które przejmą w swą gestię gospo­
darkę, oświatę, sprawy bezpie­
czeństwa oraz środki masowego 
przekazu. (PAP) 

grzywny i utratę praw publicznych 
na 5 lat, a L. Zalewskiego — na 
4 lata pozbawienia wolności, 20 000 
zł grzywny i utratę praw publicz­
nych na 4 lata. Sądzony w tym pro 
eesie trzeci oskarżony, który był 
obwiniony o wzięcie łapówki w 
wysokości 1 200 zł ■ został skazany 
na 10 000 zł grzywny i 2 lata po­
zbawienia wolności, przy czym wy 
konanie tej ostatniej kary zawieszo 
no na przeciąg 4 lat. '

Od tego wyroku wniósł rewizję 
prokurator domagając się surow­
szego potraktowania przestępstwa

PAP

Poznańskim Pociągiem
Przyjaźni po ZSRR

Od specjalnego wysłannika „Głosu”

Kiedy Pociąg Przyjaźni z 
czterystu pasażerami z 
wielu miejscowości woje 

wództwa poznańskiego opusz­
czał tego wtorku gościnną 
Moskwę, stolica Kraju Rad o- 
kryła się wcale nie cienką war 
stwą śniegu. W ten sposób zo­
baczyliśmy to miasto także w 
zimowej szacie, chociaż zaled 
wie dwa dni wcześniej podzi­
wialiśmy je w pełni słonecz­
nej jesieni.

Normalnie cztery dni poby­
tu w jednym mieście, to — jak 
na pobyt turystyczny ■*— wcale 
niemało. Ale nie w Moskwie, 
teraz liczącej 8 milionów miesz 
kańców. Autobusami „Inturi- 
stu”, organizacji, która na każ 
dym kroku reklamuje się jako 
jedyny oficjalny przewoźnik 
Igrzysk Olimpijskich 1980 ro­
ku, codziennie przebywaliśmy 
po kilkadziesiąt kilometrów, 
poznając różne godne zwiedze­
nia obiekty i miejsca pamięci. 
A jednak jakże wiele musieliś 
my odłożyć na przyszłe nasze 
pobyty w stolicy Kraju Rad.

Najbardziej wzruszające mo­
menty przeżyliśmy zeszłej so­
boty, kiedy to wszyscy uczest­
nicy Poznańskiego Pociągu 
Przyjaźni udali się do Mauzo­
leum Lenina, a przedtem zło­
żyli przed nim wieniec uplecio 
ny z białych i czerwonych kwia 
tów. Oddaliśmy hołd Wodzowi 
Socjalistycznej Rewolucji Paź 
dziernikowej, człowiekowi, któ 
remu tak dużo zawdzięczamy i 
my, Polacy.

Poznaliśmy sławny Plac Czer 
wony, a także tereny Kremla 
z jego znamienitymi budowla­
mi, począwszy od soboru 
Uspieńskiego z XV wieku, przez 
najwyższą tam budowlę — 
dzwonnicę Iwana Wielkiego, 
Wielki Pałac Kremlowski, będą 
cy obecnie siedzibą Rady Naj­
wyższej ZSRR — po Pałac Zjaz 
dów, w którego zapełnionej 
przez 6-tysięczną międzynaro­
dową publiczność sali obejrze­
liśmy występ znanego na całym 
świecie Reprezentacyjnego Ze­
społu Armii Radzieckiej im. 
Aleksandrowa.

Radziecki „Inturist” tak uło­
żył program naszego pobytu, że 
znalazły się w nim propozy­
cje dla każdego, wedle zainte­
resowań i upodobań. Ci, któ­
rzy lubią kontemplować dzieła 
sztuki, szczególnie zadowoleni 
byli z pobytu w Państwowym 
Muzeum Sztuk Pięknych im. 
Aleksandra Puszkina, gdzie 
zgromadzono bogate zbiory za­
chodnioeuropejskich obrazów, 
zabytków sztuki starożytnego 
Wschodu otaz jedne z więk­
szych zbiorów impresjonistów 
francuskich.

Wielce pouczające wrażenia 
towarzyszyły nam podczas od­
wiedzin w Centralnym Muzeum 
Sił Zbrojnych ZSRR, podobnie 
jak w czasie pobytu na olbrzy 
mich obszarowo terenach (216 

hektarów) Wszechzwiązkowej 
Wystawy Osiągnięć Gospodar­
ki Narodowej, prezentującej do 
robek 62 lat władzy radzie­
ckiej. To są te same tereny, 
gdzie w latach trzydziestych 
zorganizowano wszechzwiązko- 
wą wystawę rolniczą. Teraz do 
minuje tam 100 metrów wy­
sokości obelisk — pomnik Kos 
monautów. Tuż przy wejściu 
do pawilonu kosmonautyki za­
interesowanie wzbudza makieta 
rakiety nośnej statku kosmicz­
nego „Wostok”, w samym zaś 
pawilonie — model,e statków 
kosmicznych, rakiet, ich wy­
posażenia i ubiorów kosmonau 
tów. Oto symbol przemian i 
drogi, którą przeszedł Związek 
Radziecki —> od właśnie owej 
wystawy rolniczej po osiągnię­
cia kosmiczne, zaznaczone w hi 
storii światowej pierwszym 
właśnie radzieckim sputnikiem 
i pierwszym w dziejach lotem 
człowieka w Kosmos.

Nie było wśród naszej kil­
kusetosobowej grupy chyba ni­
kogo, kto nie byłby zachwyco­
ny po zwiedzeniu Panoramy 
bitwy pod Borodino — wspa­
niałego dzieła malarza F. Ru- 
bauda. Żadne słowa, nawet w 
najlepszym przewodniku, nie 
oddadzą wrażeń, których się 
doznaje, oglądając ten obraz 
długości 115 metrów a wysoki 
14 metrów, eksponowany w 
budynku rotundy wzniesionej 
przed siedemnastu laty.

Wszędzie gdzie w Moskwie 
byliśmy — czy to na słyną­
cych Uniwersytetem Łomono­
sowa Wzgórzach Leninowskich, 
skąd roztacza się wspaniała pa 
norarna stolicy ZSRR, czy to 
podczas przechadzek po pla­
cach i szerokich a jakże ruch­
liwych teraz ulicach śródmieś­
cia, czy też poza nim — wszę­
dzie przygotowania do przyszło 
rocznej Olimpiady. Często już 
widać olimpijskie symbole 
igrzysk w Moślęwię — na uli­
cach, w specjalnych sklepach 
lub stoiskach z pamiątkami. 
Znacznie zaawansowane są pra 
ce przy budowie obiektów 
olimpijskich.

Ale to nie wszystko. Teraz 
cała Moskwa zmienia się tak 
szybko, że kto nie był w tym 
mieście przez dziesięć czy pięt 
naście lat, ten z trudem rozpo­
zna wiele jego dawnych ulic 
czy placów. Niektórzy moskwia 
nie mówią o tym, jak to wszę 
dzie w takich przypadkach by 
wa, z pewnym wzruszeniem, na 
wet tęsknotą, tak jak pewien 
naukowiec z Uniwersytetu Mo 
skiewskiego. którego mieliśmy 
możność gościć w gronie jego 
polskich przyjaciół: — Tak — 
powiedział nam — Moskwy mo 
ich młodych lat już nie ma. 
Ale powstają na miejscu jej na 
wet urokliwych chat, tyle że 
przecież — i o tym tu się nie 
zapomina — żle wyposażonych, 
zupełnie nowe dzielnice, nowo 

czesne, pełne zieleni, dostoso-; 
wane do współczesnych po­
trzeb człowieka. A przy tym 
z jakże widoczną starannością 
podchodzi się od odnowy tego 
wszystkiego, co warte jest sza 
cunku i co zawsze było dumą 
tego miasta.

Troskę o zabytki podziwia­
liśmy także w Kijowie — sto 
licy radzieckiej Ukrainy, mia 
sta już przeszło 2-milionowe- 
go. I to zarówno wtedy, gdy 
zwiedzaliśmy obecne muzeum, 
a dawniej jedną z najstarszych 
świątyń we wschodniej Euro­
pie — zbudowany w pierwszej 
połowie XI wieku sobór So- 
fijski, jak i podczas pobytu na 
terenach Ławry Kijowsko-Pe- 
c?erskiej, która jest zabytko­
wym zespołem klasztorów, za 
łożonym - w XI wieku; podob 
nie wtedy, kiedy przechadza­
liśmy się najsłynniejszą ulicą 
Kijowa — Kreszczatikiem, sta 
nowiącym ciekawe połączenie 
szerokiej alei, łączącej funkcje 
usługowo-handlowe z mieszkał 
nymi.

W ciągu dziewięciu dni po­
bytu w Związku Radzieckim 
gościliśmy w trzćch miastach 
— Brześciu, Kijowie i Mos­
kwie, przemierzając pociągami 
przeszło 2500 kilometrów. Poz 
naliśmy dużo ciekawych tury 
stycznie obiektów, co z jednej 
strony zawdzięczamy spręży­
stej organizacji naszego poby­
tu w ZSRR przez radzieckie 
przedsiębiorstwo turystyki mię 
dzynarodowej „Inturist”,' a z 
drugiej — jak to na zakończę 
nie naszego pobytu powiedział 
kierownik Poznańskiego Pocią­
gu Przyjaźni, Mariąn Stępień 
— wysokiej dyscyplinie samych 
uczestników tej podróży, ich 
godnym wyróżnienia i zasługu 
jącym na słowa podzięki post a 
wom. Podobne słowa uznania 
za organizacyjne przygotowa­
nie Poznańskiego Pociągu Przy 
jaźni należą się poznańskiemu 
oddziałowi okręgowemu Ogól­
nokrajowej Spółdzielni Tury­
stycznej „Gromada”, w tym jej 
troskliwym i sprawnym pilo­
tom.

Uczestnicy Pociągu Przyjaź 
ni czuli się reprezentantami 
poznańskiej organizacji Towa­
rzystwa Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej — politycznego orga 
nizatora tego wyjazdu, przyby 
li do kraju wdzięczni tej swo 
jej organizacji za przygotowa­
nie tak udanego pobytu wśród 
radzieckich przyjaciół. Za to, 
że tyle mogli zobaczyć, zawrzeć 
dużo osobistych przyjaźni z 
mieszkańcami Brześcia, Kijo­
wa i Moskwy, uczestniczyć w 
licznych z nimi spotkaniach. 
Ale o tym — w następnej ko­
respondencji.

TADEUSZ KACZMAREK

W USA trwa debata
na temat SALT II

Administracja prezydenta J. 
Cartera zyskała w swej batalii c 
ratyfikację przez Senat układu 
w sprawie ograniczenia strate­
gicznych zbrojeń ofensywnych 
SALT II poparcie wpływowe­
go polityka, przywódcy demo­
kratycznej większości W Sena 
cie Roberta Byrda. Zabierając 
głos na forum senackiej Komi­
sji Spraw Zagranicznych, Byrd 
oświadczył, że jego zdaniem 
układ SALT II jest zgodny z 
amerykańskimi intełresami, a 
bez porozumienia SALT Stany 
Zjednoczone czekałaby przysz­
łość „bardziej kosztowna, nie­
pewna i niebezpieczna”.

Senator Byrd wyraził przeko 
nanie, że dokument, będący 
obecnie przedmiotem debaty na 
forum zainteresowanych komisji 
senackich, może być przeka^a 
ny do zatwierdzenia Senatowi 
w pełnym składzie do końca 
listopada. Senacka Komisja 
Spraw Zagranicznych odrzuciła 
propozycje t zech poprawek do 
układu, wysuniętych przez prze 
ciwników odprężenia. (PAP)

W „ŻOŁNIERZU POLSKIM” — 
„chlubne dzieje biało-czerwonej” 
przedstawia Henryk Bielecki, pre­
zentując historię naszych barw 
narodowych 1 państwowych, ich 
historyczny rozwój.

W „KULTURZE” — Aleksander 
Bocheński pyta „Kiedy wreszcie 
ruszą?” Autorowi chodzi o ma­
szyny, te, które kręcić się już po­
winny. a z powodu powolnego tem 
pa budowy czy rozruchu dotych­
czas nie doszły do pełnej wydaj­
ności. Według autora podstawową 
przyczyną jest rozproszenie inwe­
stycji.

W „LITERATURZE” — Romuald 
Karaś w reportażu „Chleb nasz 
powszedni. Pro publico bono” 
podejmuje problem ochrony Żu­
ław, najlepszych ziem w Polsce. 
Tymczasem te ziemie, na których 
powinniśmy dojść do osiągnięcia 
ISO kwintali z hektara, poddawa­
no podziałowi ną cele przemy- 
słowno-składowiskowe i komuaąl- 
ne. Jest jednak uchwała Prezy­
dium Rządu o rozwoju gospodar­
ki żywnościowej na Żuławach. Po- 
wstaje w ten sposób szansa, że

Żuławy mogą stać się regionem, w 
którym produkcja rolno-hodowla- 
na osiągnie holenderski poziom.

W „POLITYCE” — Krystyna Ra­
czyńska pisze o potrzebach ludzi 
starszych. Tych ludzi, których licz­
ba powiększa się niezwykle szyb­
ko. Teraz osób powyżej 60 ro<€U 
życia jest u nas przeszło 4 miliony, 
a za 5 lat będzie 6 milionów. 2y- 
jemy dłużej .toteż trzeba o wiele 
więcej niż dotychczas czynić, by 
w tym dłuższym życiu ludzie mogli 
czuć się jak najlepiej. Postulaty 
właśnie w tym kierunku Ogłasza 
autorka w artykule „Starość bez 
bankructwa”.

W „ARGUMENTACH” — Andrzej 
Wieluński przedstawia problemy, 
które wiążą się z tematem zawar­
tym w tytule tej publikacji „Pol­
ski model rodziny”.

W „TYGODNIKU KULTURAL­
NYM” — Zbigniew Szopiński pu­
blikuje artykuł „Co straszy w 
szkole?”, w którym zgłasza po­
stulaty usprawnienia zarządzania 
szkolnictwem rolniczym i unor­
mowania wielu spraw wskazywa­

nych przez nauczycieli tego szkol­
nictwa. ,

W „PRZEKROJU” — rozmowa 
z wybitnym reżyserem, Andrze­
jem Wajdą, który prowadzi do 
konkluzji będącej zarazem tytułem 
tej publikacji, że „Praca jest naj­
zdrowszym narkotykiem”.

W „PRZYJAŹNI” — Jan Cichoc­
ki przedstawia osiągnięcia radziec­
kiej kardiochirurgii. W artykule 
„Gdy serce wymaga remontu” au­
tor podaje dane, według których 
nadchodzi zmierzch transplantacji, 
a dopiero w dalszej przyszłości za­
rysowuje , się perspektywa zastą­
pienia serca jego protezą na stałe

W „PERSPEKTYWACH” — An­
drzej Zychowicz orezentuje „Mek­
syk — kraj przyszłości”.

W „KOBIECIE I ŻYCIU” — W 
kolejnym wywiadzie na zamówie­
nie, tym razem Zuzanna Celncr, 
kierowniczka Poradni Przedmał­
żeńskiej Rodzinnej przy ZG To­
warzystwa Planowania Rodziny 
odpowiada na pjgtanie, dlaczego 
w sprawach bardzo osobistych lu­
dzie teraz częściej rozmawiają z 
profesjonalistami (psychologami) 
niż z kimś bliskim. Tytuł publi­
kacji — „Sztuka słuchania”.

W „PRAWIE I ŻYCIU” — Maria 
Osiadacz przedstawia szczegółowe 
sprawozdanie z posiedzenia Sądu 
Najwyższego, który w tych dniach 
uchylił wyrok uniewinniający Iwa­
na Slezkę vel Zygmunta Bielaja 
w sprawie, która toczy, się od lat 
dziewięciu, a dotyczy uprowadze­
nia dr Stefanii Kamińskiej i jej 
dalszych losów.

LEKTOR

W poniedziałki 1 dni pośwlątecz 
ne wszystkie muzea z wyjątkiem 
HISTORII M POZNANIA 1 RZE­
MIOSŁ ARTYSTYCZNYCH — są 
nieczynne.

ARCHEOLOGICZNE fu! Wodna 
27) — codziennie g 10—16 — wy­
stawa „Mazowiecki ośrodek meta­
lurgii żelaza z czasów Cesars­
twa Rzymskiego” (od 23. X).

FORT VII - g U—17.
HISTORII M POZNANIA (St. 

Rynek) — g. 10—15. śr 1 nląt. g. 
12—18, sob., dni przedśw. — 
zamknięte do 30 X nieczynne.

HISTORII RUCHU ROBOTNI­
CZEGO (St/ Rynek 8) — g 0—17, 
niedz 1 św. g. 10—18; wystawa: 
..Współdziałanie polskiego 1 nie­
mieckiego ruchu rewolucyjnego”.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (St Rynek 45) - e a—15. 
święta, piątek g. 11—18, niedz. 1 
św. g. 10—15.’

MUZEUM LITERACKIE HEN­
RYKA SIENKIEWICZA (St. Rynek 
34) — g. 11—17, niedz. g. 11—15.

NARODOWE (al Marcinkowskie 
go 9) — Galerie: Malarstwa Ob­
cego. Sztuki Średniowiecznej, 
Malarstwa Polskiego. Polskiej Sztu 
ki Współczesnej — Jan Młodoże­
niec — Plakaty, grafika użytkowa 
g. 9—18, niedz. 1 św. g. 10—15.

PRZYRODNICZE (ul. Swierczew 
skiego) — g. 10—15, śr. g. 15—18.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
(Zamek Przemysława) — wt„ czw., 
piąt g 9—15. non śr. g 12- 13. 
niedz. 1 św. g. 10—15, sob., dni 
przedśw. 28 X zamknięte wolne 
soboty g. 10—15.

WIELKOPOLSKIE MUZEUM 
WOJSKOWE — g. 9—18, niedz. : 
ŚW. g 10—15.

MUZEUM W GOŁUCHOWIE — 
g. 10—16.

MUZEUM W ROG ALINIE — g. 
10—18 do 30 XI zamknięte.

MUZEUM ADAMA MICKIEWI­
CZA (w Smiełowie) — g. 10—18.

MUZEUM ŁOWIECTWA WIEL­
KOPOLSKIEGO (w Uzarzewie) — 
g. 9-17. \

MUZEUM ROLNICTWA (Szre­
niawa) — g. 9—18.

MUZEUM ZIEMI SREDZKIEJ W 
KOSZUTACH — g 10—14.30, pią’. 
g 10—17, sob. IÓ—12, niedz. g. 
10—13.

MUZEUM W KORNIKU — g. S— 
14.

SKANSEN PSZCZELARSKI 
(Swarzędz) — g. 7—17.

WYZWOLENIA M. POZNANIA 
(CYTADELA) — g. 9—18, niedz. i 
święta g. 10—16.

MUZEUM b. obozu kamo-śled- 
ezego 1943—45 w Żabikowie (ul. 
Niezłomnych 2) — g. 9—1«, nieaz. 
g. 10—18.

PTF (Paderewskiego 7) — „Sa­
lon jesienny” — g. • 10—19, niedz. 
g. 10—15 (do 12. XI).

BWA „Arsenał” (St. Rynek) — 
„VI Międzynarodowy Salon Foto­
grafii Artystycznej „Foto-expo 79” 
(do 4. XI); Wystawa malarstwa 
Anny Cyronek” (do 11. XI) — g. 
11—18, niedz. i św. g. 10—1*.
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KRZYŻÓWKA nr 39
&9

Wszystkie litery krzyżówki 
czytane w kolejności od 1 do 
59, utworzą hasło — ostatecz­
ne roz-wiązanic zadania.

■ Poziomo: 10 — tkanina luź­
no tkana z grubej, wełnianej, 
zgrzebnej nrzędzy o splocie 
skośnym, 50 — pierwiastek 
chemiczny, 42 — piosenki z ope 
ry, 40 — ryba z rodziny kar- 
piowatych, 7 — żołnierz wzię­
ty do niewoli w czasie woj­
ny. 18 — ukośne belki podpie­
rające dachy 28 — gatunek ko 
nia, 29 — potomstwo po'’ho- 
chodzącc z jednego lęgu, 35 — 
krzyżówkowy bóg słońca, 24 
— ukochana Zeusa, zamienio­
na przez niego w biała jałów­
kę, 21 — polowania, 52 — ob 
chodzi imieniny 16 czerwca, 
— 14 — wynalazca rewolweru 
bębenkowego.

Pionowo: 56 — symbol pier 
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 37

Prawc’krętnic: bieda, krzak, koper, sanie, palec, matka, Jazon, 
Wanda, bania, Katon, szron, balet. •

Lewoskrętrtie: bilet, kreda, kozak, saper, panie, malec, jatka, 
wazon, banda, kania, szton, Daron.

W wyniku losowania nagrody w postaci książek otrzymują: Ja­
nina Wałaszczyk (Poznań); Józef Kozłowski, (Poznań); Maria Choj­
nacka (Gąsawa).

Nagrody wyśle pocztą Wielkopolska Księgarnia Wysyłkowa.

wiastka chemicznego o 1’czblt 
atomowej 83, 40 — małpia!ka 
z Madagaskaru, 39 — okrągłe 
otwory w tęczówkach, 10 — 
uzbrojony, pasożytuje w jeli­
tach człowieka 23 — d równia 
ny przyrząd do ręcznego przę 
dzenia. 19 — powyżej oczu, 
37 — stwardniała mieszanina ce 
mentu, kruszywa i wody. 54 — 
w tygodniu jest ich siedem.

Opr. Władysław Ftrłik
Na rozwiązania niniejszej 

krzyżówki, przesyłane wyłącz­
nie na kartkach pocztowych 
ż dopiskiem „Krzyżówka nr 39” 
— czekamy do piątku, 2 lis- 
tonada br. Wśród czytelników, 
którzy nadeślą prawidłowo 
brzmiące hasła, rozlosujemy 
3 książki no 109 zł. Nasz 
adres: „Głos Wielkn-oKki”, 
skrytka pocztowa 1074, kod 
60-950 Poznań.

Bitwie po Niezamyślem, dzi 
stejszym Zaniemyślem 

‘ (pod Środą Wielkopol­
ską). Jan Długosz w dziewią­
tej księdze „Historii polskiej 
czyi' Kronik Stawnego Króle­
stwa Polskiego” poświęcił spe­
cjalny rozdział, zlozony z sied­
miu długich zdań. W wieloto­
mowej „Historii Polski” (t. 1, 
cz. 1 — wyd. 1958 r.) znalazłem 
zaledwie dwa zdania na ten te­
mat, w dwutomowych zaś Dzie 
jach Wielkopolski — ani 
wzmianki. Prof. Aleksander 
Gieysztor zaleca ostrożność 
przy korzystaniu z dzieła pier­
wszego czcigodnego historyka. 
Czyżby Długosz mówił nie­
prawdę? Mimo to opis bitwy 
chłopskiej z Krzyżakami jest 
niezwykle frapujący. Skonfron 
tlijmy go z wynikami badań hi 
storyków, z mapą topograficz­
ną okolic Zaniemyśla i z własny 
mi przemyśleniami.

Dziś już wiemy, że w końcu 
lipca 1331 r., ,a więc w czasie 
żniw, liczny konny oddział krzy 
żacki wdarł się w kraj Łokiet­
ka. oarabił i wymordował miesz 
kańców Słupcy i Pyzdr, po­
tem. skierował się na Poznań. 
Po drodze jego łupem padały 
dworkii za ar ody chłopskie Kto 
Zdążył, uciekał niosąc straszną 
wieść.

Opowiadali o Krzyżakach w 
karczmach zatrzymujący się 
na popas rycerze. Chłopi wie­
dzieli, że. Krzyżacy są okuci w 
żelazną zbroję i na niej noszą 
białe płaszcze z czarnymi krzy­
żami,. że mają twardą mowę, 
której nie zrozumiesz, ^e niby 
wierzą w tego samego Pana 
Boga, ale jaki to ich Pan Bóg! 
Po niemiecku sie do niego mo­
dlą, jakby był Niemcem. Każę 
on palić sioła, gwałcić i mordo 
wać, nawet matkom i dzieciom 
nie przepuszczając. Starzy zaś 
dodawali, że Krzyżacy to po- 
bratyńcy brandenburczyków, 
co króla Przemyśla II hanieb­
nie i strasznie zadźgali. Wred­
ne plemię.

Stąd na wieść o zbliżaniu sie 
Krzyżaków ludzi ogarnął strach

Str. 5

i przerażenie. — Jedna, a nawet 
kilka osad, nie powstrzyma ich 
nawały Lepiej więc umknąć z 
drogi, dedukowano zabrać ro­
dziny i dobytek i zaszyć się 
gdzieś w lasach. Takie schro­
nienie dawała okolica otoczona 
z południowo-zachodniej stro­
ny lukiem Warty, spiętym niby 
cięciwą pasmem jezior ciągną­
cych się prosto od wsi Zwolna 
prawie pod Poznań. Długosz pi 
sze: „Rycerze i szlachta polska 
mieszkający nad jeziorem Nie- 
zamyśl i w jego okolicy, dowie 
dziawszy się o tak wielkim i 
tak strasznym spustoszeniu, 
chcąc powstrzymać nieprzyja­
ciół, by nie dotarli także do 
nich, wznoszą długi na siedem 
mil roał, począwszy od wsi Zwoi 
nej i Kępy aż do miasta (wsi 
— przyp. J.P.) Głuszyna. Ota­
czają go głębokim rowem i do 
tego rowu wpuszczają wodę z 
oddalonych od siebie jezior w 
przekonaniu, że wrogowie nie. 
odważą się przedrzeć za wal...”

Jak mogło być naprawdę? 
Zakon krzyżacki posiewał się 
s~ybko. z Pyzdr gnał na Srode. 
Uchodźcy w pośpiechu ciągnęli 
na południe za wspomniane pas 
mo jezior. Szlachta rażem z chło 
parni. Zdawali, sobie sprawę, że 
za zaporę wodna nie mogą prze 
puścić wroga. Stąd pomysł ko­
pania. rowu i sypania walu, ale 
nie dluaości-7 mil czyli 50 km, 
co w tak krótkim, czasie byłoby 
niemożliwe tylko pomied~y po- 
smzególnńmi jeziorami. I ta ro 
bo+a. wymagała olbrzymiego 
ibysilkn chłopów, liczyły sie 
przecież aodzwn. Jeden prze­
smyk pozostawili, gdzieś musie- 
li na dmna stronm przejść o^ot 
ni uciekinierzy. Tc^o nr-dfdą 
s-Ja^a postanowiła bronić za 
wszelką cenę.

Długosz pisze: „Ale ci (Krzy­
żacy) dowiedziawszy się, że nad 
wspomnianym jeziorem zgro­
madziło się wielu rycerzy i chło 
pów i że spędzono tam mnóstwo 
bydła z okolic, które spustoszy­
li!, posyłają tam trzy tysiące 
konnicy, która miała zdobyć tak 
znakomity : wielki łup A ry­
cerstwo i szlachta polska, która 
tam się schroniła, powiadomie­
ni przez chłopów o nadejściu

Westerny 
wielkopolskie

wrogów, szybko dają o tym 
znać królowi polskiemu Włady 
słowowi. Ten posyła im natych 
miast swego marszałka oraz kil 
kuset swoich dworzan...” Nie­
wątpliwie goniec z wieścią o 
nanadzie Krzyżaków gnał do 
króla, do Krńkowa, ale dotarcie 
do) niego wymacało kilku dni 
jazdy na koniu. Skąd więc ta po 
moc?

Albo ten, kto objął dowódz-- 
two, wezwał spoza jezior miej­
scowych i ukrywających się 
tam. chłopów na pomoc i wska 
zał. którędy mają śpieszyć, albo 
chłopi widząc zagrożenie 
swoich rodzin i dobytku, sam,i 
póstanowUi rozprawić sie z ra 
bustami. Uzbrojeni w siekiery, 
widły i dzidy przedarli sie brze 
giem jeziora od wschodniej 
strony i...

Walka już trwała. Rycerze 
dzielnie odpierali atak. Sprzyja 
ło im ukształtowanie przesmy­
ku, otoczonego z obu stron 
woda i grzęzawiskiem. Nasta- 
wime konie spychały świadków 
z koni. Kilku powalonych taraso 

walo drogę następnym jeźdź­
com. Kto zaś chciał zboczyć, sta 
czai się w bagno. Nie można 
też było zawrócić, bo napierały 
dalsze zastępy. Właśnie w tej 
chwili z zarośli -aczęli wyła­
niać sie chłopi. Długosz pisze: 
„...a ponieważ chłopi powięk­
szyli ich zastępy, dokonują na 
wronach tak wielkiej rzezi, że 
bardzo mała garstka uniknęła 
okrutnej śmierci (ponieważ 
chłopi rozjuszeni nie chcieli ni- 
kono brać do niewoli ani daro 
wać życia schwytanemu)”.

Jeśli tyle nieścisłości i nie­
jasności w dłuooszowym opisie, 
to jak go traktować? Kronika­
rzowi o tej bitwie opowiadali 
albo dworzanie albo ’ wysocy 
urzędnicy królewscy, wywodzą 
cy się z okolicy Zaniemyśla.

Chłopski udział w walce był 
przedmiotem wspomnień przy 
dzbanie piwa. Uczestnicy — jak 
to zwykle bywa — chwalili się 
swoimi czynami,, kpili, sobie z 
innych i postponowali, Krzyża­
ków. Opowiadań słuchali syno 
wie i wnukozoie, ci je przekazy 
wali następnemu pokoleniu. Do 
c~asów Długosza przekaz ten. 
doszedł piątego pokolenia. A no 
drodze coś się zniekształciło, 
coś sie dodało, coś się ujęło, jak 
w podaniu ludowym.

Minęło pięć wieków. W no- 
bliżu Zaniemyśla. — jak pis~e 
Edward Raczyński w swoich 
„Wspomnieniach Wielkopol­
ski” — wykonano gar z moneta 
mi z XII i XIII w. Może Krzy­
żak nie majac nadziei, dotarcia, 
ze zdobyczą do swoich, zakopał 
go. Z jeziora zaś wydobuto 
ci^ki miecz i zbroje krzyżacka.

W lenendgcb i podaniach za­
wsze jest okruch prawdy.

JÓZEF PIEPRZYK

ł 
♦ 
♦ Dbajmy o linię i

♦

DYDAKTYKA

70 lotni emerytowany nau­
czyciel David .Hoogkinson 
chc.ał koniecznie nauczyć w 
Londynie swych ziomków po 
rządku. W tym celu od ma­
ja b.r. zniszczył on w publicz 
nych parkach 792 leżaki. Gdy 
w końcu za swe czyny stanął 
przed sądem wyjaśnił, że kie 
dy ludzie w parkach nie mo 
gą leżeć, to nie śmiecą i pa­
nuje wzorowy ład. Prosta dy 
daktyka.

W tej sukience ma pani
wyjątkowo szczupłą sylwet­

kę...

— Dlaczego nie mom czytać przy jedzeniu? Duchowa strawa też 
jest potrzebna!

DROGA„NAUKA JAZDY*

11-letn.i chłopiec, korzystając 
z tego, że ktoś zostawił nie 
domknięty samochód oraz klu­
czyki w stacyjce, postanowił 
Spróbować jak się jeździ au-

tem. Uruchomił samochód, lecz 
nie p-otrafił go zatrzymać. Efek 
tem jego jazdy ulicami Nowego 
Orleanu (USA) było rozbicie 10 
innych samochodów, uszkodze­
nie dwóch domów, jak również 
panika wśród przechodniów. 
Mały kierowca zatrzymał się 
dopiero 'na murze. Całe szczęś 
cie, że sam wyszedł bez szwan­
ku.

SCHUDŁ... 410 KG!

636 kg ważył najgrubszy 
człowiek świata — Jon Bro-

wer Minndch z Seattl (USA). 
Nie mógł się już poruszać I o 
własnych siłach,- ledwie oddy 
chał i mówił.

Po 15 miesiącach pobytu w 
szpitalu Browcr wyszedł „lżej 
szy” o...'410 kg.. Postanowił 
nadal przestrzegać diety szpi­
talnej i doprowadzić się do i- 
dealnej dla mego wagi — 95 
kg.

„To było straszne. Zupełnie 
nie panowałem nad swoim 
ciałem, które stało się dla 
mnie swego rodzaju śmiertel­
nym wrogiem i już mnie 
wręcz dusiło. Byłem komplet­
nie załamany. Teraz jestem 
zupełnie innym człowiekiem” 
— powiedział pó wyjściu ze 
szpitala 38-letni Jon Brower.

Oto dieta — cud!

— I jeszcze jedno maleńkie ciasteczko dla męża.

— Jaik to, przechodzi pan obok mnie i nie wi­
ta są ze mną?

— O, przepraszam, nie zauważyłem pana­
— Co ty robisz kochanie, że jesteś wciąż ta­

ka szczupła?

Niezwykle skąpy bogacz zapro­
sił do siebie znamienitego oby­
watela. Do obiadu podano ma­
lutką butelkę wina, które gospo­
darz zachwalał jako bardzo stare.

— I cóż pan powie na to wi­
no, zacny obywatelu?

— Uważam, że na swój wiek jest 
stanowczo za małe. '

*
— Skąd wracasz tak późno?
— Przysłuchiwałem się w Izbie 

l ordów przemówieniu, wiesz tego 
sławnego Brandocka, ależ to mów­
ca.

DOBRE
(taaakie sobie)

— Człowieku, przecież on wię­
cej wykrzykuje niż mówi, a poza 
tym mówi bardzo błędnie -po an­
gielsku.

— To niczego nie dowodzi. Cy- 
cero nie znał angielskiego, a prze 
cięż był wielkim mówcą.

♦
Przechodzień zatrzymuje drugie 

go, idącego mu naprzeciw i mó­
wi:

— Przepraszam bardzo, proszę o 
jedną przysługę.

— No, proszę, o co chodzi?
— Niech pan będzie łaskaw po­

dać nazwę pańskiej farby do wło 
sów — pierwszy raz widzę, że ona 
tak świetnie zastępuje naturalny 
kolor.

*
Malarze skończyli malowanie 

sypialni i zapowiedzieli wymalo­
wanie drugich pomieszczeń naza­
jutrz. Wieczorem małżonek wcho 
dząc do sypialni nieopatrznie o- 
parł się o niewysćhniętą jeszcze 
ścianę, wyciskając na niej całą 
dłoń. Rano małżonka podeszła do 
starszego majstra — malarza i 
rzekła:

— Może pan pójdzie ze mną do 
sypialni, pokażę panu gdzie mój 
mąż przyłożył w nocy rękę.

— Łaskawa pani wybaczy, ale 
wołałbym „setuchnę” wódeczki.

t.h.n.

Czekając na pasażera
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Dwadzieścia dodatkowych lat życia 1944
Głos Wielkopolski" w pierw 

szych powojennych la- 
** tach odnotowywał wśród 

bieżących doniesień:
„Według przeprowa^gonych 

u nas badań, co trzeci młody 
człowiek ma gruźlicę, śmier­
telność niemowląt sięga 40 pro­
cent, pięciokrotnie wzrosła za­
chorowalność”.

„Zdecydowaną walkę wyda­
no epidemiom. 326 kolumn epi­
demiologicznych, tysiąc leka­
rzy, dezynfekatorów przystą­
piło w całym kraju do działa­
nia. Zużyto 21 ton lizolu, 15 ton 
mydła, 30 ton siarki, 40 ton DDT 
i innych środków owadobój­
czych. Dzięki temu opanowano 
dyzenterię, zmniejszyła się 
zachorowalność na tyfus pla­
misty. W marcu 1945 roku za­
podało w Poznaniu na tę cho 
robę 800 osób, teraz tylko 160...”.

„Najpoważniejszą troską Po­
znania w dziedzinie zdrowia 
jest odnowienie szpitali... W 
pienoszym okresie po zakończę 
niu działań wojennych pomy­
ślano o przeprowadzeniu re­
montów. W ciągu miesięcy za­
częły przyjmować chorych 
Szpital Miejski epidemiczny, 
dziecięcy — Świętego Józefa, 
szpital dla płucnochorych. Do 
szpitala położniczo - ginekolo­
gicznego przyjmuje się kobiety 
z własną bielizną i pościelą. 
Klinika jest za uboga, by to 
zapewnić..

To był rok 1946. A te infor­
macje, przytoczone w skrótach 
mają teraz charakter doku­
mentu z pierwszych lat po 
wyzwoleniu. Mówią o począt­
ku budowania społecznej służ­
by zdrowia w socjalistycznym 
państwie. Przy czym pojęcie 
„zdrowie” miało oznaczać nie 
tylko brak choroby, kalectwa, 
czy ułomności, ale pełnię do­
brego 'amopoczucia fizycznego, 
psychicznego i społecznego.

Fundamentów, na których ów 
system miał powstać, nie by­
ło zbyt wiele. I nie były one 
zbyt silne.

W cyklu publikacji „Polska 1944—1979" przedstawiamy pro« 
bierny i dokonania trzydziestu pięciu lat Polski Ludowej. Do­
tychczas wydrukowaliśmy teksty ludzi nauki —- profesorów 
Adolfa Dobieszewskiego, Stanisława Kubiaka, Władysława 
Markiewicza, Czesława Mojelewicza i Zbigniewa Tyszki, do­
centów Marcelego Kosmana i Józefa Prczyka oraz doktorów 
Lesława Kańskiego, Andrzeja Redelbacha, Kazimierza Roba­
kowskiego, Marka Żurowskiego i dziennikarzy „Głosu Wiel­
kopolskiego".

dociągów. To właśnie w połą 
czeniu z olbrzymim ruchem 
ludności tak podczas wojny, 
jak i w pierwszych latach po 
wyzwoleniu — stanowiło źró­
dła epidemii cholery, zimnicy, 
tyfusu, kiły„.

W takiej sytuacji przystąpio 
no do organizowania społecz­
nej służby zdrowia. Zgodnie 
z założeniami ustrojowymi Pol 
ski Ludowej miała to być służ 
ba powszechnie dostępna, a 
więc pozbawiona barier finan 
sowych; osiągalna — tak zor­
ganizowana, żeby każdy chory 
i potrzebujący pomocy mógł 
bez większego trudu dotrzeć 
do lekarza. Socjalistyczną, spo 
łeczną służbę zdrowia mieli 
tworzyć pracownicy z dużymi 
kwalifikacjami zawodowymi i 
etycznymi. Pierwsze jej zada 
nia sformułowano prosto — 
zwalczanie epidemii; to ro­
bota na zaraz, natychmiast. 
Po drugie — ' stworzenie 
organizacyjnych ram służą­
cych wcieleniu w życie przy­
jętego programu. By osiągnąć 
te cele powołano Nadzwyczaj­
ny Komisariat do Walki z Epi 
demiami oraz Ministerstwo 
Zdrowia.

ko zakrojoną profilaktykę, 
troszczy się o zapewnienie spo 
łecznej pomocy tym, którzy te 
go potrzebują. Najwymowniej 
szym przejawem troski pań­
stwa o powszechność dostępu 
do ochrony zdrowia było w la 
tach siedemdziesiątych obję­
cie jej systemem rolników.

Równocześnie rozwija się 
specjalistyczne, naukowe pla­
cówki medyczne, instytuty,
kliniki — które 
wych możliwości 
żania cierpienia, 
by.

szukają no- 
przezwycię- 

bólu, choro-

Od czasu, 
podstawowe

kiedy określono 
wymagania i kie

PDisffl
1979

Opieka zdrowotna w okresie 
międzywojennym obierała się 
głównie na lecznictwie. Poma­
gać, jeśli już przyszła choroba 
— to było zadanie lekarzy, pra-k 
tykujących w ramach tak zwa­
nych wolnych zawodów. Medy­
cy w tych czasach skupieni by­
li przede wszystkim w miastach 
i więk'zych ośrodkach. Oto da- ' 
ne z roku 1938: na jednego le­
karza w mieście przypadało 900 ' 
pacjentów, na wsi.zaś — 16 500. '

Zły stan sanitarny miast i 
osiedli, brak stosownych urzą- : 
dzeń komunalnych, częste nie­
dożywienie, owocowały maso- ' 
wym: chorobami. Nie pozwala- 1 
ły statystycznemu Polakowi 
żyć dłużej niż około 50 lat...

Potem przyszła wojna.
I zabrała ponad połowę le- . 

k.arzy, farmaceutów, pielęgnia ; 
rek. Wyniszczyła ludność, po 
zbawiła wielu podstawowych 
urządzeń, szpitali, domów, wo

runki społecznej służby zdro­
wia, minęły ponad trzy dzie­
siątki lat. W tym okresie mo 
del opiekowania się zdrowiem 
społeczeństwa wiele razy kory 
gowało i weryfikowało życie. 
Z początku zmierzano do dez­
integracji — oddzielnie organi 
zowało się poradnie i przy-
chodnie, 
talnictwo.

„To wszystko jednak mało" 
— pisał publicysta w dawnych 
a cytowanych na wstępie wy­
daniach „Głosu Wielkopolskie­
go”. Poznań potrzebuje nie tyl­
ko tych wyremontowanych 
lecznic, ale szpitala centralne­
go, nowoczesnego...".

W Poznaniu myśl ta doczeka 
ła się „realizacji — powstał Wo­
jewódzki Szpital Zespolony 
przy ulicy Lutyckiej. Swój wo 
jewódzki szpital o takim cha­
rakterze ma Konin. Nowe 
— budują Kalisz, Leszno i Piła. 
A razem z nimi powstaje każde 
go roku wiele pomniejszych 
placówek. Przychodnie na no­
wych osiedlach, przy zakładach 
pracy, niemal na fabrycznych 
halach, w gminach... Wiele z 
nich ma wmurowaną tablicę z 
napisem „Zbudowane ze środ­
ków Narodowego Funduszu 
Ochrony Zdrowia”. Stworzona 
w początku lat siedemdziesią­
tych idea świadczenia na spo­
łeczne zdrowie zaowocowała 
wieloma obiektami. Nie sposób 
wszystkich wymieniać, tak wie

oddzielnie szpi- le ich choćby w samej Wielko- 
Pomoc doraźna — polsce. Gminne ośrodki zdro-

też była wyodrębniona. Ale wia — z poradniami, przychod- 
to, jak potem się okazało — niami, o jakich dawniej lu- 
prowadziło do niekorzystnego dziom na wsiach się nie śniło.
rozproszenia środków.
to więc model .odwracać’

Zaczę „Apteki, mieszkania dla lekarzy

stronę przeciwną — ku łącze 
niu. Proces ten zapoczątko­
wany w latach 60-tych zakoń 
czył się integracją lecznictwa 
otwartego z zamkniętym i po 
wołaniem zespołów opieki 
zdrowotnej. To podstawowa 
teraz jednostka czuwająca nie 
tylko nad chorymi, ale ogól­
niej mówiąc nad zdrowiem 
społeczeństwa. Organizuje więc 
podstawową opiekę lekarską 
— najbliżej pacjenta, bo w re 
jonie. Umożliwia mu korzy­
stanie z pomocy specjalistów 
— i to zarówno w poradniach 
jak i na szoitalnych oddzia­
łach. Ponadto rozwija szero-

— bo przecież to oni musieM 
wypełnić te białe plamy, które 
były w międzywojennych la­
tach i powojennych zniszcze­
niach. Teraz na wsiach woje­
wództwa kaliskiego przyjmuje 
pacjentów 67 ośrodków zdro­
wia, w konińskim — 39. W lesz­
czyńskim — 49. Pilskie ma 45 
ośrodków wiejskich i gminnych, 
a poznańskie — 59. Powstają i 
nowe. Przed wojną w całym 
kraju było tego typu placówek 
480... Teraz pracuje ich około 
3 200.

Powiadają niektórzy, że w 
miarę jak medycyna robi co­
raz szybsze postępy — przyby-

wać będzie chorych... Bo łat­
wiej dostrzegać chorobę po 
pierwszych jej symptomach, 
czasem niewyraźnych jeszcze... 
Z pewnością jest w tym nieco 
prawdy. Ale prawdą jest też i 
to, że wiele groźnych, bo zakaź 
nych chorób przestało nas nę­
kać. Koklusz, dyfteryt, dury, ty 
fus. Opanowano gruźlicę, cho­
robę Heinego Medina. Przeciw 
wielu tym przypadłościom le­
karze zdobyli niezwykle cenną 
broń — skuteczne szczepionki. 
One w połączeniu z poprawą 
stanu sanitarnego, higieny w 
ogóle, skutecznie przeciwsta­
wiają się epidemiom. Dzieci 
więc rosną zdrowiej, w pierw­
szych godzinach życia coraz 
mniej narażone są na śmiertel­
ne zagrożenia — śmiertelność- 
niemowląt dzięki otoczeniu przy 
szłych matek troskliwą opieką 
i dizięki wielu innym przed­
sięwzięciom zmniejszyła się w 
Wielkopolsce do 20 promille.

Otoczeni zdrowotną opieką 
ludzie przekroczyli już dawno 
przedwojenną statystyczną gra 
nicę długości życia — 50 lat. 
Teraz przeciętna wieku wyno­
si około 70 lat.

Czy- zdrowego życia? Nieste­
ty, nie zawsze. Bo chociaż z 
wieloma dolegliwościami upo­
rano się, to przecież ich miej­
sce zajęły inne. Choroby serca 
i układu krążenia — one zbie­
rają plony najwyższe. Choroby 
nowotworowe — te budzą naj­
więcej niepokoju. Urazy po wy 
padkach — ich liczba wzrasta w 
miarę rozwoju techniki, przy­
spieszania życia...

Społeczna służba zdrowia nie 
może więc mieć chwili oddechu. 
Ciągle szukać musi nowych 
dróg zwalczania chorób. Znaka­
mi tego są choćby w Poznaniu 
— nowoczesny ośrodek radiote­
rapii w szoitalu onkologicznym 
— z bronią najsilniejszą, jaką 
jest przyspieszacz liniowy „Nep 
t-un 10”, ośrodek intensywnej 
ooieki kardiologiczne). włącza­
nie do oomocy doraźnej naj­
szybszych snecjalistycznych ka 
retek reanimacyjnych, kardio­
logicznych, cały system rehabi­
litacji i przywracania bvłych 
pacjentów do pełnej sprawnoś­
ci.

Ale nie tylko leczenie. Ono 
przecież jest złem koniecznym. 
Dlatego też społeczna służba 
zdrowia tak duży nacisk kładzie 
na profilaktykę. Bo przecież le­
piej uchronić człowieka przed 
chorobą zamiast potem — na­
wet choćby z rewelacyi.nie do- 
b^ymi wynikami — po leczyć.

JOLANTA LENARTOWICZ

W kolejce po film oświatowy

Programy 
a rzeczywistość 
Nowoczesna szkoła poza dobrze skonstruowanymi pro­

gramami, odpowiednio wykształconymi pedagogami 
wymaga licznych i różnorodnych pomocy naukowych. 

Od lat za doskonałe pomoce dydaktyczne uważa się filmy oś- 
wiatowe. Szkoły inwestowały więc w aparaturę projekcyj­
ną i placówki, które nie mają jej „na stanie , „należą napra­
wdę do wyjątków. Co z tego jednak, że mają, jeżeli projek­
tory w niemal połowie szkół nie są wykorzystywane, przy 
czym problem nde leży w liczbie kręconych filmów, bo oo 
roku powstaje ich kilkaset.

W produkcji filmów oświatowych obowiązuje porozumienie 
Ministerstwa Oświaty i Wychowania zawarte z Minister­
stwem Kultury i Sztuki, zgodnie z którym resort oświaty 
opracowuie tematykę, sprawuje opiekę merytoryczną i fi­
nansuje filmy. Resort kultury natomiast zobowiązał się zrea­
lizować 100 tytułów rocznie (w 1981 roku liczba ich wzrośnie 
o połowę) i wykonywać 800 kopii każdego filmu (od 1981 T. 
— 2 000). Porozumienie realizowane jest, niestety, tylko w 
pierwszym punkcie. Kopii robi się stanowczo za mało, a wła­
śnie ich brak jest przyczyną niezadowalającego rozpowszech­
niania filmów oświatowych.

Oblicza się, że każdy tytuł został powielony przeciętnie w 
150 egzemplarzach. Szkół ogólnokształcących — podstawo­
wych i średnich — mamy w Polsce około 30 000 (szkół za­
wodowych — 6 000). Jeżeli porównamy liczby, jasne się sta­
nie, że założenie. szkolnej filmoteki jest na razie melodm 
przyszłości, zwłaszcza, że szanse na zwiększenie liczby kopii 
są niewielkie. Wytwórnia ORWO z NRD — jedyny dostaw­
ca kolorowej taśmy — zaspokaja nasze potrzeby jedynie w 
30 procentach, a rozmowy zmierzające do zwiększenia im­
portu nie przynoszą, na razie, większych efektów.

W tej sytuacji trzeba albo zmniejszyć liczbę produkowa­
nych filmów, albo próbować nowych metod ich rozpowszech­
niania. Pierwszy sposób oznacza, rzecz jasna, obniżenie wy­
sokich dotychczas aspiracji w zakresie filmu oświatowego. 
Ale ma swoich zwolenników. W Centralnym Ośrodku Fil­
mów Dydaktycznych nakręcono np. w ośmiu latach około 
trzystu tytułów dla szkół zawodowych. Każdy z nich w ty­
siącu kopii. Pozwala to na sprzedawanie filmów szkołom. 
Placówki kształcenia zawodowego otrzymują katalogi, z któ­
rych wybierają potrzebne pozycje. Komplet składający się z 
kolorowego filmu, wskaró^ek metodycznych dla nauczyciela 
i przeźroczy kosztuje 1300 złotych. To bardzo tanio, tym bar­
dziej, że jedna kopia starcza na mniej wiecej trzysta projek­
cji, a więc średnio na dziesięć lat. Oczywiście, jeżeli- wiedza 
przekazywana przez film w tym czasie się nie zestarzeje.

Inne wytwórnie radzą sobie inaczej. Ponieważ liczba ko­
pii uniemożliwia ich sprzedawanie, praktykuje się wypoży­
czanie. Zajmuję się tym Centrala Rozpowszechniania Filmów. 
Jest to instytucja bardzo operatywna, ale nie ma szans na 
sprostanie wszystkim potrzebom. Wiadomo, że program re­
alizowany jest w szkołach równolegle. Nie ma większego 
sensu pokazywanie filmu ilustrującego jakiś temat w pół 
roku po jego omówieniu na lekcji.

Telewizja? To, rzecz jasna, jest pomysł. Filmy oświatowe 
ilustrują telewizyjne lekcje z różnych przedmiotów z tym, że 
czas na telewizyjnej .antenie jest ograniczony. Wystarczy 
spojrzeć do programu, aby zobaczyć, że jvż od szóstej rano 
codziennie odbywają się wykłady. Poza tym takie centralne 
serwowanie filmów ogranicza możność wyboru. Wiele szkół 
dysponuje już magnetowidami. Mają one jednak różne pa­
rametry techniczne i produkowanie kaset nie jest w tej sy­
tuacji możliwe. Zresztą w przypadku kaset znów .pojawia się 
kwestia surowca, czyli taśmy.
Trudne zadanie czeka więc władze oświatowe 1 wytwórnie. 
Nie należy bowiem zapominać, że do programów dziesięcio­
latki wprowadzono zupełnie nową wiedzę, odmienną syste­
matykę, ba — inne definicje (fizyka Czy matematyka) i że 
programy te traktują filmy oświatowe jako niezbędny ele­
ment kształcenia. „

BARBARA ŻyŁKIEWICZ

Dzisiaj po latali wszystko 
wydaje się proste. Przy­
glądając się dziejom jed­

nej z poznańskich rodzin nie 
trudno zrozumieć, dlaczego ży­
cie Sylwestra Woźniaka, harce­
rza, społecznika działacza, o- 
statnieffo komendanta „Sza­
rych Szeregów” w Poznaniu 
ułożyło się tak właśnie, że każ­
dego dnia słowo ojczyzna było 
w nim odmieniane we wszyst­
kich przypadkach najserdecz­
niejszej deklinacji.

ALBUM RODZINNY
Klej pod zdjęciami wysechł 

na tyle, że się kruszy. Dlatego 
niektóre odpadły od czarnej 
tektury, można je wziąć w rękę 
i przyjrzeć się z bliska.

To jest Maria — najstarsze 
dziecko w poznańskiej rodzinie 
Woźniaków. Kobieta — powsta 
nieć wielkopolski; osiemnasto­
letnia założycielka jednej z nie 
licznych w owym czasie (1912 
rok) żeńskich drużyn harcer­
skich — pozaszkolnej drużyny 
im. Królowej Jadwigi; kobieta 
której śmierć uniemożliwiła 
odebranie — Krzyża Kawaler­
skiego Orderu Odrodzenia Pol 
ski.

Ten tutaj — to Feliks, który 
w osiemnastym roku> życia zo­
stał inwalidą podczas pierwszej 
wojny światowej.

Po Feliksie w rodzinie Woź­
niaków przyszedł na świat Syl­
wester, a po Svlwestrze Ed­
mund, który swój flirt z harcer 
ską lilijką rozpoczął w sławnej 
poznańskiej „dwudziestce” — 20 
Drużynie Harcerskiej im. ge­
nerała Józefa Sowińskiego. Był 
drużynowym „Wilczków” w in 
nei — „Wilków morskich”; po 
studiach w Warszawie wiele 
zdziałał dla rozwoju poznań­
skiej telekomunikacji, która ni­
szczył potem, by nie służyła 
wkraczającym do Poznania 
Niem.com. Żeinął w jednym z 
obozów jenieckich.

Kolejny syn —Bernard był 
pierwszym w rodzinie „willom 
morskim”, zawołanym żegla­
rzem, uczestnikiem głośnej w 
tamtych dniach wyprawy po­
znańskich harcerzy na żaglow­
cu „Rybitwa” do Danii. Okupa 
cję przetrwał w Łodzi, a po 
wojnie zagospodarowywał zie­
mie, które nowróciły do Polski; 
zmarł w 1965 roku.

Najmłodszy z Woźniaków — 
Kazimierz jako trzynastoletni 
chłopak wstąpił do „dwudzie­
stki”; w okresie okupacji był z 
początku w konspiracyjnej or­
ganizacji „Ojczyzna”, potem w 
„Szarych Szeregach”; areszto­
wany w 1944 roku za udział w 
ruchu oporu został zamęczony

Sylwester Woźniak
Fot. — CAF 

____ i _____  
w podpoznańskim obozie karno- 
śledczym w Żabikowie.

Szczęśliwe te matki, które ro­
dzą synów...

MĘŻCZYZNA W KRÓTKICH 
SPODENKACH

Sylwester urodził się w przed 
dzień „sylwestra” 1905 roku. Od 
rodziców wiedział dobrze, kim 
są Niemcy, więc niepodległoś­
ciowy zryw Wielkopolan prze­
żył całym swym młodzieńczym 
entuzjazmem, a że miał 
zaledwie 13 lat, w pow­

staniu został™ gońcem. W 
rok później przywdział har­
cerski mundurek, w 1927 
roku został podharcmistrzem, a 
dwa lata później wstąpił do 
„Wilków morskich”, by następ­
nego roku zostać ich komendan­
tem.

Jest rok 1930. Jedenaście już 
lat istnieje w Poznaniu 17 Dru­
żyna Harcerska im. Jana Kiliń­
skiego, założona przez Stanisła­
wa Powalisza. Przekształciła 
się ona w tym czasie z „lądo­
wej” w „morską”, co było nie­
wątpliwie odbiciem nastrojów 
w ówczesnym społeczeństwie, 
które coraz wyraźniej przy­
szłość Polski widziało w jej 
obecności na morzu. „Wilki 
morskie” — bo taką groźną 
nazwę nadano tym, którzy 
uczyli się służyć ojczyźnie, mają 
już wtedy na swym koncie spo­
ro sukcesów. Choćby wspom­
niany udział w Międzynarodo­
wym Zlocie Skautów Morskich 
w Danii, podczas którego tam­
tejsza prasa nie mogła się zde­
cydować, co bardziej podziwiać 
— „szaleństwo czy odwagę mło 
dych Polaków”.

Ci, którzy pamiętają przygo­
towania do innej wyprawy do 
Holandii w 1937 r., w dzisiej­
szych wspomnieniach odpowia 
dają pośrednio na moje pytanie 
— jaki był Sylwester Woźniak? 
Podczas tych przygotowań stu 
diujący i pracujący jednocześ­
nie (w Poznańskich Liniach Au 
tobusowych) buchalter, nie

Saga rodu
szczędził • czasu ani własnych 
groszowych oszczędności, by 
wyprawa doszła do skutku. 
Lecz sam na nią nie pojechał, 
uważając, że zająłby miejsce ko 
muś, dla kogo taki wyjazd bę­
dzie jedyną być może szansą w 
życiu. Chociażby bezrobotne­
mu (a było ich w harcerstwie 
wielu) rówieśnikowi, któremu 
los poskąpił wszystkiego, nawet 
pracy.

Ten sam rok 1930. „Wilki mor 
skie” w podziemiach poznań­
skiego stadionu miejskiego or­
ganizują własne warsztaty, 
gdzie powstaje nie tylko sprzęt 
żeglarski, ale w których kilku 
bezrobotnych kolegów ma za­
jęcie. Inni w Kiekrzu budują 
schronisko i przystań — pierw­
szy w Wielkopolsce i istniejący 
do dzisiaj ośrodek żeglarski, 
miejsce wodniackiego szkole­
nia, obozów, biwaków i wycie­
czek. Organizują Wśród wielu 
harcerskich zajęć również 
suływ kajakowy z Krakowa do 
Gdańska — pod hasłem „Przez 
Polskę do morza”. Tak sobie za 
notowałem, ale nię byłoby pro 
blemu, gdybym zapisał na ooak 
— „Przez moirze do Polski”. 
Cokolwiek bowiem robili, było 
podejmowane z myślą o niej.

Nadal rok 1930. Sylwester 
Woźniak inicjuje budowę przy­

stani żeglarskiej nad Wartą. 
Osiem lat później odbędą się tu­
taj pierwsze zawody w obsadzie 
międzynarodowej, a poznań­
skie „Wilki morskie” przyleją 
renomowanemu berlińskiemu 
klubowi kajakowemu. Za rok. 
kiedy nastąpi otwarcie przysta­
ni, ma się odbyć spotkanie re­
wanżowe. Ale do rewanżu nie 
doszło. Niemcy przesuwają ter­
miny, bo przecież jeśli mają w 
głowie jakieś pływanie, to jedy 
nie — okrętów Reichśmarine.

Nowoczesna przystań ma słu 
żyć harcerzom — wodniakom 
z całej Wielkopolski. Są w niej 
miejsca na biura, harcówką, 
basen, korty tenisowe, magazy 
ny-sprzętu i warsztaty budowy 
kajaków. We wrześniu 1939 r. 
niemiecki lotnik obrócił ją w 
perzyną, uważając za obiekt 
strategiczny. Nie mylił sią: mia­
ła bowiem służyć wielkiej stra 
tegii — uczenia młodzieży Pol­
ski.

Budowali tę przystań osiem- 
lat. W rodzinnym albumie pozo 
stała po niej dzisiaj jedynie 
pożółkła fotografia.

nie, to nie byli 
KOLUMBOWIE

A więc — wojna. Sylwester 
Woźniak zgłasza się do woj-

Niem.com


Sobota/nfedzfela, 27/28 X 1979 GŁOS WIELKOPOLSKI Sfc. 7

Zastałam pana pny pracy nad 
kolejną książką. Czy wie pan, 
już kto zabił?

— Książkę kryminalną pisze się zaw­
sze od tyłu. Najpierw trzeba mieć mor­
dercę, znać pointę, a potem dopiero do­
pisywać perypetie.

Gdy czyta pan Simenona czy Chan- 
dlera, po ilu stronach udajc się panu roz 
wiązać zagadkę?

My, autorzy powieści kryminalnych, 
mamy pewne skrzywienie zawodowe. Po 
przeczytaniu dwóch, trzech rozdziałów 
odgaduję bez trudu, kto jest mordercą. 
To kwestia wprawy i znajomości reguł 
gry, które powiadaja, że zabójca musi 
być przedstawiony już w pierwszych 
trzech rozdziałach. Ale jeśli na przykład 
autor przez 120 stron opowiada o mor­
derstwie w kamienicy i podejrzani są 
wyłącznie mieszkańcy domu, a na 125 
stronie z napisem „koniec” okazuje się, 
że zabił dozorca z sąsiedniej posesji, są 
to kpiny z czytelnika! Powieść kryminał 
na ma być szaradą, relaksem, zabawą lo 
giczną, którą zaczyna się prowadzić od 
pierwszego zdania książki.

— Czy tylko relaksem? Książki krymi­
nalne wychodzą w stosunkowo dużych, 
100-tysięcznych nakładach, gdy na przy­
kład poetyckie w 10-tysięcznych. A za­
tem trafiają do różnych czytelników, czę 
sto bardzo młodych, mało wyrobionych 
literacko. Trudno się chyba dziwić, że 
pedagodzy domagają się, aby książka 
sensacyjna miała walory wychowawcze, 
a organa ścigania — aby popularvzowa- 
ła pracę milicji, krytycy, aby miała wa­
lory estetyczne...

— Zna pani powiedzenie o miotle?
— O miotle?
— Tak. Dajcie miotłę, to jeszcze scho­

dy pozamiatam.
— Liczni autorzy starają się jednak 

sprostać tym wymaganiom. Chociaż ja­
ko czytelniczka muszę stwierdzić, że re­

zultaty są dość mizerne, otrzymujemy bo 
wiem do czytania ni reportaż, ni po­
wieść z morałem. Pojawiły się nawet gło 
sy. aby w okresie niedoboru papieru dru 
kowego, przestać wydawać kryminały. 
Co pan na tu?

— W Polsce co roku ukazuje się 20 ro 
dzimych kryminałów drukowanych na 
papierze klasy VII i IX, a ich roczny na

Kryminał piszę 
trzy tygodnie

ROZMOWA Z JERZYM ED1GEYEM

kład nie przekracza 2 — 3-dniowego na­
kładu gazety codziennej. Nie są to dane 
oszałamiające. A wracając do jakości 
polskiej powieści sensacyjnej — nie jest 
ona wcale gorsza od europejskiej. O po­
ziomie może .świadczyć liczba umów pod 
pisywanych przez Agencję Autorską z 
wydawcami zagranicznymi na tłumacze­
nia polskich kryminałów.

— Trudno jednak zaprzeczyć, że wiek 
sżym zainteresowaniem cieszą się powie 
ści sensacyjne autorów zagranicznych...

— Albo posiadających z cudzoziemska 
brzmiące pseudonimy. To snobizm.

—No właśnie. Joe Alex albo Edigey—
— Ęroszę pani, Edigeyowie —- to stary’ 

ród tatarsk’, który w roku 1399 po klę­
sce nad Kalką schronił się w Polsce. Po 
Unii Lubelskiej ród Edigeyów wraz z 
innymi Tatarami został uszlachcony i 
otrzymał nazwisko Koryccy. Ponieważ 
sporo członków mojej rodziny para się 
pisaniem, postanowiłem swoje książki 
podpisywać „Jerzy Edigey”.

— Pana książki wydawane są m. łn. w

Japonii, NRD, Szwecji, Czechosłowacji 
Jugosławii. W jakim nakładzie krążą po 
świecie?

— Gdyby zebrać wszystkie, sądzę, że 
trzymilionowym.

— Przez osiemnaście lat napisał pan 
35 książek. Musi pan mieć zatem ogrom­
ną łatwość pisania...

— Praktyka adwokacka nauczyła mnie 
logicznego konstruowania myśli. Ale do 
biurka zasiadam już z gotową powieścią 
chociaż „noszę się z nią” trzy lata. Póź-. 
niej wystarczą dwa, trzy tygodnie, aby 
wszystko spisać.

— Podobno Simenon pisał swoje książ 
ki w czasie 10 dni, ale czy w takim po­
śpiechu nie łatwiej o pomyłki tak groź­
ne dla żelaznej logiki kryminału?

— Owszem. Nawet Sienkiewiczowi zda 
rżało się uśmiercać swoich bohaterów po 
kilka razy... O ile się orientuję, wielu 
autorów powieści sensacyjnych nie pisze 
dłużej niż piiesiąc. Taki jest „cykl pro­
dukcji”. Na przykład koledzy: Zaydler- 
Zborowski, Słomczyński, Chmielewska, 
Kłodzińska...

— Wymienił pan klasyków polskiej po 
wieści kryminalnej, których książki nie 
muszą szukać czytelnika Innym nawet 
wydanie w tradycyjnej serii „Jamnika” 
nie pomaga Po prostu kryminały też cza 
sem zalegają półki księgarskie, dlaczego?

— Bywa tak w przypadku, gdy autor 
nie ma jeszcze wyrobionego nazwiska, 
no i szczerze mówiąc nie umie pisać po­

mieści sensacyjnych. Nie zna jej reguł i 
ma braki w wykształceniu prawniczym. 
Wtedy nawet nie wystarczy dobry tytuły 
aby książka chwyciła.

— W takim razie jak zatytułowałby 
pan tę naszą rozmowę?

— „Ten nudziarz, Edigey". Co pani na 
to?

— Niezły, chociaż zbyt dużo w nim ko 
kieterii.
Rozmawiała

EWA BŁAHIJ-LESNIEWSKA

PINIE

DPOWIEDZI
ZALEŻEĆ BĘDZIE OD LUDZI

(...) Oczywiście najbardziej zainteresowało mnie w prze­
mówieniu Edwarda Gierka (chodzi o wystąpienie I sekreta­
rza KC PZPR na XVI Plenum Komitetu Centralnego — dop. 
red.) to, że to programie działania partii zmierza się do za­
pewnienia każdej rodzinie samodzielnego mieszkania. I je­
stem pewna, że wszyscy, oczekujący z wkładem w spółdziel­
ni na przydział, zdania na ten temat powiedziane przeczytali 
z największą uwagą i z nadzieją, że wreszcie nastąpi odczu­
walny zwrot pod tym względem.

Zdaję sobie sprawę z tego, iż realizacja wytyczonych przez 
partię zamierzeń zależeć będzie przede wszystkim od przed­
siębiorstw budowlanych, a więc od pracy zatrudnionych w 
nich ludęi. Od tego mianowicie czy terminowo każdy z nich 
będzie wykonywał swoje .zadanie na budowie, by nie zda­
rzały się — jak to obecnie ma miejsce — opóźnienia w od- 
dawaniu bloków. Myślę, że będą oni bardziej surowo rozli­
czani z każdego dnia opóźnienia i z każdej „niedoróbki” w 
oddawanym mieszkaniu, bo poprawianie usterek przecież nie 
pozwala „budowlańcom” to terminie przystępować do sta­
wiania kolejnego bloku. Skutki brakoróbstwa powinny być 
usuwane przez partaczy po godzinach ich pracy- i bezpłatnie. 
I dopiero wtedy należałoby dokonywać wypłat z uwzględ­
nieniem terminowości i jakości, jako wskaźników do przy­
znawania premii. Musiałoby się to jednak stosować w prak­
tyce, nie zaś tylko w teorii, bo chyba nic więcej nie demo­
ralizuje, jak branie pieniędzy za łazikowanie i partaczenie.

(3036)
GRAŻYNA GIELNIK — Poznań

CZY NAM BRAK PISARZY?

Na planie nowego filmu

Według ksigżkl Jerzego Glerałtowskiego „Wakacje kata" Witold 
Orzechowski reżyseruje film pt. „Wyrok śmierci". Operatorem jest 
Kazimierz Konrad, autorem scenografii Adam Kopczyński. Wystę­
puję: Wojciech Wysocki, Jerzy Bończak, aktorka z RFN — Doris 
Kunstman, Stanisław Igar, Sławomira Łozińska, Piotr Dejmek 
Na zdjęciu: W. Wysocki, D. Kunstman i reżyser W. Orzechowski 

podczas realizacji filmu.
CAF — fot. Rozmysłowlcz

z lilijką w herbie
ska, ale go tam nie potrzebu­
ją, chociaż wiedzą, że jego dru 
żyna od dawna się do upojny 
przygotowuje, na miarę swych 
o niej wyobrażeń. Autobusem 
PLA, wraz z wieloma innymi 
i żoną spodziewającą się dzie 
cka jedzie do Warszawy, gdzie 
ma rodzinę. Na rozwiązanie 
wracają w Póznańskie, na wieś 
koło Pobiedzisk. Nie wytrzymu 
je jednak tutaj długo i na po­
czątku 1940 roku jest znów w 
Poznaniu. Załatwiwszy sobie 
pracę schodzi od podziemia — 
najpierw do organizacji „Oj­
czyzna”, potem do „Szarych 
Szeregów”. Wie, że Niemcy 
mają wobec harcerzy konkret 
ne plany zbrodnicze.

Ta scena z „Kolumbów” Ro 
mana Bratnego przypomniała 
mi się niespodziewanie. Ałla 
pyta Malutkiego: „Kim ty bę 
dziesz, kiedy się' to wszystko 
skończy. Kim ty będziesz po 
wojnie?”. „Chyba — pole­
głym”. Dzisiaj, w obszernym 
domowym fotelu, z gazetą na 
kolanach i filiżanką kawy w 
ręce nie będziemy dociekać, 
jaka konspiracja była lepsza 
— czy ta, która dla Polski strze 
lała, czy ta, która zbierała się, 
by śpiewać polskie piosenki. 
W wojennej biografii Sylwe­
stra Wożniaka nie ma pistole­

tów, granatów, bojowych ak­
cji. Jest żmudna praca z mło 
dzieżą, by wyszła ona z tej 
wojny psychicznie czysta i nie 
okaleczona. „Wie pan — mó­
wi mi dzisiaj córka Sylwe­
stra Woźniaka — Jadwiga 
Wrzaskowska. — Wie pan, czym 
oni się szczycili? Chociażby 
tym, że żaden z wilków mor­
skich nie został folksdojczem”. 
A nie widząc w mych oczach 
wielkiego zachwytu, dodaje 
jakby do siebie coś o latach, 
po których wszystko wydaje 
się prostsze.

Ale na wojnie jak na woj­
nie. W 1943 roku kwietniowe 
aresztowania rozbijają poznań 
skie harcerstwo. W Warszawie 
aresztowany zostaje Florian 
Marciniak — poznaniak, orga­
nizator i naczelnik „Szarych 
Szeregów”, którego gestapo 
przewozi do poznańskiego For 
tu VII. W lutym następnego 
roku wraz z ponad dwudziesto 
osobową grupą harcerzy wy­
wieziony zostaje do Gross-Ro- 
sen i tam stracony.

Przez cały czas pobytu w 
Forcie VII naczelnika, inicja­

Fn o t a t n i ~ k)
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WZNOWIENIE I SETNY 

SPEKTAKL W OPERZE

W poznańskiej Operze Im. Sta­
nisława Moniuszki wznowiono w 
nilnionym tygodniu dzieło B. 
Prittena „Sen nocy letniej’*. In­
scenizację przygotowali twórcy 
premiery z roku 1978 .— Agniesz 
ka Duczmal (kier, muzyczne), 
Zdzisław Kamiński (reżyseria) i 
Stanisław Bąkowski (scenografia) 
. Natomiast w sobotę 27 bm. — 
setne przedstawienie — „Toski” 
G. Pucciniego w gmachu Pod Pe 
gazem poprowadzi dyr. Mieczy­
sław Dondajewski.

NAGRODA DLA G. MARSZAŁKA

W katowickim Biurze Wystaw 
Artystycznych trwa VIII Bienna­
le Plakatu Polskiego, połączone z 
konkursem na najlepsze prace.

tora i współ wykonawcy bra­
wurowych uwolnień harcerzy, 
więźniów warszawskiego gęsta 
po — trwają w Poznaniu przy 
gotowania do odbicia Marci­
niaka. Harcerze prowadzą roz 
poznanie w forcie, przygotowu 
ją samochody, broń, kwatery, 
trasy ucieczki. Akcję o zniko­
mych szansach powodzenia u- 
przedziło wywiezienie Mar­
ciniaka. Sylwester Woźniak był 
wtedy komendantem poznań­
skiej chorągwi „Szarych Sze­
regów”.

W kilka dosłownie godzin 
po wywiezieniu Marciniaka 
gestapo rozpoczyna w Pozna­
niu masowe aresztowania har 
cerzy. Nie mają one związku 
z osobą naczelnika; Niemcy 
pragną raczej „oczyścić teren” 
przed zbliżającą się ze wsćho 
du ofensywą. Nie była to żad­
na dekonspiracja, ot z zacho­
wanych sprzed wojny spisów 
harcerzy policja wybiera tych, 
do których może dotrzeć. 
Wśród aresztowanych jest ró­
wnież Sylwester Woźniak. Wró 
cił do domu po miesięcznej 
katordze na Forcie VII i w 
Żabikowie. O obozowych przej 
śoiach nie mówił nawet naj­
bliższym. Tylko Niemiec, u 
którego pracował, obejrzaw­
szy go, idy przebierał się do 

Na te Uczącą się wysoko w środo 
wisku plastycznym imprezę nade­
słano 525 plakatów; do ocenianej 
ekspozycji zakwalifikowano 177 
Spory sukces odniósł poznański ar 
tysta Grzegorz Marszałek. Jego 
plakat „Beethoven nasz współczes 
ny” zdobył srebrny medal w dzia 
le prac o- tematyce kulturalno-re- 
klamowej.

m POZNANIAKÓW NA 
KONKURSIE IM. A. DIDURA 

f
W gmachu Opery Śląskiej w 

Bytomiu odbywa się I Ogólnopol­
ski Konkurs Wokalistyki Opero­
wej im. Adama Didura — świato­
wej sławy polskiego śpiewaka, za 
razem pierwszego dyrektora by­
tomskiej sceny operowej. W trzy- 
etapowej Imprezie, w której uczę 
stniczy prawie 100 wykonawców, 
bardzo licznie reprezentowany 
jest Poznań. Do konkursowych 
przesłuchań przystąpiło at 17 śple 
waków z tego miasta; więcej wy 
stawiły jedynie Warszawa 1 Kato 
wice. Laureatów poznamy w nie­
dzielę — 28 bm. (wig)

roboty, odesłał na kilka dni 
do domu.

MIEJSCE W SZEREGU

Wojna zabrała Sylwestrowi 
Woźniakowi nie tylko wielu naj 
bliższych, ale i zdrowie. Nie na 
tyle wszakże, by 2n;ezygnował z 
dwu największych swoich pa­
sji — harcerstwa i kajakar­
stwa. Przez długię lata prze­
wodnicząc kołu przyjaciół har 
cerstwa pomagał w powojen­
nych działaniach „Wilków mor 
skich”. Jako wieloletni dzia­
łacz, sędzia sportowy i pre­
zes poznańskich kajakarzy or­
ganizował i aktywizował ży­
cie w tej dyscyplinie poznań­
skiego sportu; wiele pracy i 
czasu poświęcił między inny­
mi na przekształcenie Jezio­
ra Maltańskiego w tor rega­
towy o międzynarodowej re­
nomie. Zmarł w 1967 roku po 
zebraniu, na którym z uwagi 
na stan zdrowia zdał swoje funk 
cje w związku kajakarzy.

Ciągle podkreślał, że jeżeli 
coś w życiu zdziałał, to nie 
zrobił tego sam. Choć we 
wspólnym „szarym szeregu” 
miejsce wypadło mu na czele, 
o sobie mówił niechętnie, za­
wsze na końcu. Takim pozo­
stał w pamięci tych, którzy 
się z nim zetknęli.

A ponoć człowiek takim wła 
śnie jest, jakim go widzą inni.

ANDRZEJ SKRZYPCZAK

W związku z 40 rocznicą wybuchu II wojny światowej w 
„Głosie Wielkopolskim” dużo pisano o różnych formach 
walki Wielkopolan w czasie okupacji z hitlerowskim najeź­
dźcą. Spotkałam się kiedyś na wczasach z zarzutem, że w 
Wielkopolsce nic się nie działo, że poznaniacy nie walczyli z 
okupantem. A ja mogłam im jedynie dać przykład dr. Wita­
szka. Mieszkaniec Radomia, którego list „Głos” zamieścił, też 
był bardzo zdziwiony, czytając teraz o tych wszystkich wy­
darzeniach, jakie miały miejsce w czasie okupacji tutaj, w 
Wielkopolsce. Kiedyś po wyzwoleniu, gdy w gazetach były 
wzmianki o konspiracyjnej działalności dr. Witaszka, infor­
mowano, że będzie książką o nim, ale później nigdy już o 
tym nie wspomniano. Wygląda więc to tak, jakbyśmy nie 
mieli co pisać, jakby nie było żadnej walki. A przecież nie­
omal nie ma rodziny w Wielkópolsce, która by nie ucierpia­
ła w czasie okupacji. Czy to wynika z naszego charakteru, 
że nie umiemy, czy nie lubimy się chwalić? Dlaczego 
nie pisze się książek o tym, co działo się w Poznańskiem? 
Dlaczego dopiero teraz dowiadujemy się o wielu faktach 
walki i bohaterstwa Wielkopolan? Proszę się przekonać w 
rozmowie z obywatelem środkowej Polski (choćby np. war­
szawiakiem), co ón wie o Wielkopolsce? Chyba to, że Wiel­
kopolanie są „skąpi” (nie oszczędni), i „w czasie okupacji sie­
dzieli jak mysz pod miotłą”. Czyżby u nas nie było pisarzy, 
a walka oraz gehenna ludu wielkopolskiego nie- nadawały 
się do tematyki książkowej? (2930)

A. A. — WronM

ZYCIE BEZ WODY

Mieszkamy w bloku przy ul. Wawrzyniaka 23(30 w Po­
znaniu i mamy trudności z wodą. Trudności te szczególnie 
były związane, z okresem letnim, ostatnio jednak cierpimy 
na chroniczny brak wody, począwszy od grudnia minionego 
roku, aż do chwili obecnej i trudno wyrokować jak długo 
potrwają jeszcze? Dla przykładu podajemy, że momenty, 
kiedy woda (zimna) płynie z kranów zaledwie wystarczają 
na poczynienie zapasów, koniecznych do gotowania. Nato­
miast myśl o kąpieli, przepierce, czy większych porządkach 
domowych w obecnej sytuacji pozostaje w sferze marzeń. 
Myjemy w dobie postępu, ogromnych osiągnięć w różnych 
dziedzianch życia, a tymczasem mieszkańcom VI i V pięter 
naszego bloku brakuje 'elementarnej podstawy życia, tj. wo­
dy.

W myśl uchwały nr 9 Zarządu Centralnego Związku Spół­
dzielni Budownictwa Mieszkaniowego z dnia 22 II 1969 r., 
spółdzielnia zobowiązana jest udzielać bonifikaty za brak 
ciepłej wody. A co powinna uczynić spółdzielnia w wypadku 
braku wody w ogóle? (3033)

22 podpiły — Pomań

TRZEBA NAPRAWIĆ DROGĘ

W odpowiedzi na list opublikowany w „Głosie” z 22 IX br. 
pt. „Ze szkoły jesienią” w sprawie dowożenia dzieci w gmi­
nie Książ, Kuratorium Oświaty i Wychowania w Poznaniu 
wyjaśnia: Zbiorcza Szkoła Gminna w Książu ma zawartą z 
PKS umowę na dowożenie dzieci na trasie Sroczewo — Za­
borowa — Książ. Przedłużenie kursu od Zaborowa do Sro- 
czewa nastąpiło na życzenie mieszkańców w ubiegłym roku 
szkolnym. W połowie września br. po dużych opadach desz­
czu nastąpiło znaczne pogorszenie nawierzchni drogi na tym 
odcinku. Z tego powodu kierowcy autobusów w przypadku 
kursu dla 10 uczniów klas V—VIII- o godz. 14.15 dowozili 
tylko dzieci do Zaborowa, a odległość 2,6 km do Sroczewa 
uczniowie szli pieszo (...) Na interwencję gminnego dyrekto­
ra szkól w Książu podjęto starania w Rejonie Dróg — Środa 
o wyrównanie i sprofilowanie nawierzchni drogi Zaborowa 
— Sroczewo. (...) Kursy do Sroczewa wznowione zostaną po 

> naprawie naroierzchni. (2637)
mgr BARBARA STEFAŃSKA 

■wicekurator oświaty i wychowania

Listy krótkie 1 rzeczowe mają większe szanse druku. Anonimów 
nie publikujemy. Zastrzegamy prawo skracania korespondencji. 
Adres: „Głos Wielkopolski”, skrytka pocztowa 1074, 60-959, Poznań.



Praca

Pomoc domowa dla dwóch 
osób do domu lekarza na 
stałe potrzebna, samo- ■ 
dzielny pokój, dobre wy 1 
nagrodzenie, tel. 20-44-93 i 

8863g ।

KOMBINAT BUDOWLANY 
„POZNAŃ — CENTRUM”

| 1979 — automatik przebieg 
> 1000 km, 14 litrów na 100 
km sprzedam. Kraków, 

tel. 733-77. 2757-K2

ZATRUDNI NATYCHMIAST . Lokale

Chałupniczkę do szycia bie 
lizny przyjmę. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 9189g.

Sprzedam parcelę bliźnia­
czą, wydzierżawię duży 
garaż, piętro willi, płatne 
rocznie. Suchy Las przy 
szkole. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 9219g.

Przyjmę pracownika do 
szklarni. Możliwość za­
mieszkania. Warunki do­
bre. Ogrodnictwo Jud^o- 
wiak, Baranowo, ul. Poz­
nańska 18. Dojazd autobu­
sem 102 (Ogrody). 9213g

przy budowie Osiedla Rataje lub po uzgodnieniu na 
budowach w Nowym Tomyślu, Opalenicy i Grodzisku 
pracowników < w następujących zawodach:

MALARZY
ELEKTROMONTERÓW

2
Mieszkanie własnościowe 
3-pokojowe na Winogra­
dach sprzedam, tel 
20-44-67 lub oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
9865g.

Działkę 5C00 m! w Grusz- 
czynie sprzedam. Stani­
sław Stróżyński. Poznań, 
Os. Jagiellońskie 71 m. 12.

9236g

Leszno! M-4 zamienię na 
Poznań. Oferty ,,Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 9550g.

Pokój panu wynajmę, tel.

Działkę rekreacyjną przy 
jeziorze skorzęcińskim 
sprzedam. Wylafkowo 9, 
gm. Witkowo. 9566g

Posiadam Fiata 125p, przyj 
mę akwizycję. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 9252g.

ZBROJARZY
22-21-06. 9703g

Przyjmiemy pracowników 
i ównież rencistów do ob 
sługi zwierząt. Schronis­
ko dla Zwierząt w Pozna 
niu, ul. Świerczewskiego
266. 9305g

Dziewiarkę zatrudnię na 
korzystnych warunkach. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 931 Og.

Instalatorów na c o. przyj 
mę. Os. Lecha 17 m. 74.

934 Ig ©
Zatrudnię spawacza-ślusa 
rza na cały, lub pół eta­
tu. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 9399g.

Pracowników z kwalifika 
cjami lub bez do warszta 
tu ślusarskiego w Przeź- 
mlerowię przyjmę zaraz. 
Informacje Marcelińska ^9 
m. 3, godz. 16—17. 9461g I
Piekarz potrzebny z u- 
trzymaniem lub bez. Po­
znań, Słupska 20a (Krzy
żowniki). 9520g

Uczeń potrzebny do cu­
kierni. Wawrzyniaka 6.

9523g

Przyjmę szycie do domu. 
Oferty „Prasą”,' Grunwal 
dzka 19 dla 9528g.

Przyjmę prace chałupni-: 
czą szycie, haftowanie. 
Oferty „Prasa”. Grunwal 
dzka 19 dla 9531g

Oniekunkę kulturalna do 
niemowlęcia poszukuję. 
Warunki idealne.. Ryna- 
rzewska 13 rh. 12 poprze­
czna Ściegiennego ' (Ra- 
szyn). 9545g

Murarza - tynkarza przyj 
mę na stałe. Ul. Wieżowa
31. 955 4g

Inżynier elektryk przyj- 
mie pracę no południu 
lub chałupniczą. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 9613g.

KYSWeowa potrzebna — 
konfekcja damska lekka. 
Oferty „Prasa”. Grunwal 
dzka 19 dla 9514g.

Fania do prowadzenia do 
mu w Poznaniu zatrudni 
małżeństwo rzemieślni­
ków (6-letnie dziecko). Wa 
runki bardzo dobre. Sa­
modzielny nokój. Mile wl 
dziana nani z 'prowincji. 
Sianisława Gumkowska. 
Poznań, Obornicka 254, 
tel. 475-85 lub 221-89R nd
g^dz. 16. 9650g

Przyjmę szycie i wykań­
czanie oyerlorkiem. Ofer­
ty ..Prasa”. Grunwaldzka 

, 19 dla 9696g.

Pracowników
kobiety,

mężczyzn,
palacza przyj;

mie ogrodnictwo szklar­
niowe Poznań — Psąr- 
skie, Słodyńska 6. 9966g

Młody mężczyzna przyj-
mi* pracę
twie.
prawo
„Prasa’

Posiada 
jazdy.

ogrodnlc- 
r ównież

dla 9937gł
Grunwaldzka 19

Zatrudnię 
rencistko 
domowej.

rencistę lub 
do -sprzedaży 
Oferty „Pra-

sa” Grunwaldzka 19 dla 
9962g.

Poszukuję opiekunki do 
półrocznego dziecka tel. 
724-57. - 9961g

Zatrudnię czapnika lub 
cz.apniczke. może być 
rencista. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
9936g.

Nauka,

MONTERÓW konstrukcji żelbetowych
BETONIARZY

Cudzoziemiec poszukuje 
pokoju 16 mr lub samo­
dzielnego mieszkania. O- 
ferty „Prasa”. Grunwal­
dzka 19 dla 9530g.

Sprzedam działki 1155 in! 
Smochowice oraz 2700 mt 
Żabikowo. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
9663g.

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWNICTWA KO- 
5IUNALNEGO nr 3 w Poznaniu, ul. Cicha J. 
zatrudni zaraz pracowników w następującyr i 
zawodach:
— MURARZ,
— CIEŚLA,
— STOLARZ,
— ELEKTROMONTER,
— INSTALATOR z uprawnieniami spawalni 

czymi,
— Ślusarz, *
— ROBOTNIK MAGAZYNOWY.

Warunki pracy i płacy zgodnie z Układer 
Zbiorowym Pracy dla Budownictwa (praca w 
akordzie).

Zgłoszenia przyjmuje Dział Służb Pracowni­
czych ul. Cicha 8, tel. 585-22. 3550-K1

MURARZY
OPERATORÓW suwnic i dźwigów 
typu „Alimak”

Zdecydowanie kupię M-2 
lub M-3 własnościowe. O- 
ferty „Prasa”. Grunwal­
dzka 19 dla 9537g,

Dom jednorodzinny z o- 
grodem 1600 ms w Pozna­
niu sprzedam. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
9284g.

SZKLARZY
STOLARZY '

M-4, własnościowe, I ptr., 
Rataje sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 9555g.

ROBOTNIKÓW budowlanych na przyuczenie 
do zawodu.

Kombinat dysponuje miejscami w hotelu robotni­
czym oraz posiada stołówkę.

SZCZEGÓŁOWYCH INFORMACJI UDZIELA
Dział Zatrudnienia ul. Strzelecka 2/6 III p., p. 301
telefon 222-081 w. 313, 314 lub 593-67. 3417-K1

Sprzedaż

Nowy komplet z lisa i 
tchórzofretek, tel. 33-23-47. 

7852g

Fortepian krótki Petrof 
tanio sprzedam, tel. 467-24. 

8053g

Kożuch damski krajowy 
na 158 i 168 sprzedam.
Prusa Im. 12B. 9183g

Maszynę Singer sprzedam.
tel. 679-135. 9199g

Kożuchy damskie sprze­
dam, tel. 224-910 po godz.
16. 7624g

Pianino Quandt sprzedam,
tel. 67-34-79. 9220g

Błam karakułowy, łapki, 
brąz, kożuch damski, no­
we sprzedam. Os. Bohate 
rów II Wojny Światowej
3 m. 10. 9273g

Szafę 3-drzwiową, witry­
nę, szafę kuchenną tanio 
sprzedam. Aleja Wielko-
polska 13. 7980g

Sprzedam kożuch damski 
duży i dziecięcy, nowe. 
Os. Manifestu Lipcowego
80 m. 8. 9673g

Błam karakułowy, brązp-
wy, tel. 440-00. 9147g

Garaż blaszany sprzedam.
tel. 20-27-84. 9207g

Błam, łapki karakułowe 
— czarny, atrakcyjny 
sprzedam, tel. 32-33-20 no
godz. 14. 9543g

Błamy, łapki karakułowe 
sprzedam, tel. 665-903 no
godz. 18. 9553g

Ciągnik C 330 i rozrzut- 
nik dwuosiowy sprzedam. 
Debie^ko. Kasztanowa 3,
koło Stęszewa. 9584g

Futro karakułowe czarne 
sprzedam, tel. 671-630. •

9608g

Klatki metalowe do lisów 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
9609g.'

Encyklopedię powszechną 
4-fop'owa PWN sprzedam 
tel. 675-960 godz. 16—70

9619g

Sprzedam piłę tarczowa.
Tel. 130-204. 9633g

Kożuch damski .155 wzro­
stu sprzedam. Marcelińska 
37 m. 2. _ 9646g

Norki tchórze do dalsze­
go chowu sprzedam. Zlot, 
niki Osiedle, Graniczna 8.

9648g
Anglistka udziela lekcji ’ 
angielskiego. Lewandow- j 
Ska, tel. 22-23-94. 9205g i

Kupno

Pianino przedwojenne ku 
pię. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 9098g.

ga Goślina 17.

Do wynajęcia umeblowa­
ny pokój, kuchnia, łazien 
ka. Kutrzeby 7. 9260g

Sprzedam nowe mieszka­
nie własnościowe, dwupo 
kojowe M-4 42 m.s Jeżyce. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 8862g.

Kupię mieszkanie własnoś 
ciowe lub wynajmę na 1.5 
roku mieszkanie puste. 
Płatne z góry. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 9315g.

Prakticę PLC-3, teleoblek 
tywy. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 9666g.

Volkswagcna 1200 sprze­
dam, tel. 642-74. 8270gpr

Nowe spółdzielcze M-5 za 
mienie na Warszawę. Ofer 
ty 685835 Biuro Ogłoszeń, 
Warszawa, Poznańska 38

Sprzedam futro z nutrii,.
damskie 169 cm, meskie
175 cm. Żeglarska 54, oo

Zastawę llOOp rocznik 1973 
sprzedam. Tel. 453-68.

8610g

godz. 19. 9313g

Sprzedam silnią i części 
zapasowe do BMW 2000. 
Oferty „Prasa”. Grunwal 
dzka 19 dla 9333g.

Fiata 125p, 1300, rocznik 
1975 sprzedam, tel. 33-36-72
w godz. 17—18. 9146g

Pokój, kuchnia — łazien­
ka, w.c., oddam , w na jem 
na 5 lat. Płątne z góry. 
Oferty „Prasa”. Grunwal 
dzka 19 dla 9380g.

Zestaw Kleonatra Hi-Fi 
sprzedam, tel. ,599-58. no
godz. 16. 9353g

Kożuch męski 185 cm — 
sprzedam, tel. 672-795.

9366g

10 ton buraków pastew­
nych sprzedam. Andrzej 
Wawrzyniak, Poznań. G'u 
szyna 143. 9370g

Kożuch damski afgański 
śnrzedam. Tel. 33-22-53. po 
godz 17. 9372g

Telewizor kolorowy p^ze 
nośny sprzedam, telefon 
619-54. 9373g

Pelisę męską tbarany wę­
gierskie) prawie nową — 
sprzedam, tel. 67-61-68

9419g

Przyczepę campingową •- 
sprzedam, tel. 205-766.

9420g

Bonv PeKaO sprzedam. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 94433g.

Śnrzedam bibliotekę, bu­
fet, stół, kananotanczan. 
Trybunalska 27 (Grun­
wald). 9437g

Sprzedam kożuch turecki, 
damski na szczupła oso­
bę. Tel. 20-32-06 godz. 8 — 
12. 9513g

Ciągnik Zetor Major po 
kanitalnym remoncie i 
prasę do słomy na dwa 
sznurki sprzedam. Leoń 
Gudprski. Dopiewo, ul. 
Młyńska 9. 9693g

kożuch damski rozmiar
42 sprzedam, tel. 706-00.

9696g

Nowv akordeon sprzedam, 
tel. 220-432. 9698g

Śnrzedam 230 mb kabla 
1X120 kto. Poznań, uŁ 
Trybunalska 27, telefon 
67-10-32. 9438g

Atrakcyjny, zagraniczny 
kożuch damski. Bonin 22 
m. 34. 9699g

Śnrzedam futerko (7—11 
lat). Poznań Staszica 20 
m. 3. 9463g

| Samochody

Grobla 19.

Fiata 126p, 
sprzedam, 
wewn. 207.

22—10-31 
952Jg

tel.

Wartburg 353, 1970, prze­
bieg 126.000. bez remontu 
sprzedam. Poznań, Buko-
wa 12a m. 4. 9533g

Fiata 126p odbiór Polmo­
zbyt sprzedam, tel. 503-82. 

8626gpr

Warszawę z
Mercedesa 190 
Poznań, Sielska

silnikiem 
sorzedam.
20 m. 1.

7943gpr

Syrenę 104
tajczaka 17

sprzedam. Ra- 
m. 4. 9547g

Ładę 1500 sprzedam, tel. 
674-283 godz. 18—21. 9573g

Syrenę 105. rocznik 1974 
sprzedam, tel. 20-07-30.

9653g

9731 gdam. Tel. 67-97-00.
rocznik 1972 sprze-wy,

Fiata 125p 1500 rocznik
1979 sprzedam. Szamotu­
ły, Wiosny Ludów Ha.

Warszawę 224 w bardzo 
dobrym stanie okazyjnie 
sprzedam, tel. 333-073 Po 
znań, Murawa 24. 9923g

Fiata 125p 
rvm stanie 
203-708.

w bardzo dob 
sprzedam tel. 

9957g

Fiat 132 GLS 1800 sprze­
dam, tel. 424-26 godz. 
9—16. 9858g9656g

Teownik 30 mrh, tel. Dłu
9286g

Meble stylowe import .Tu 
gosławia sprzedam. Śrem,

Studenci udzielają korepe 
tycji matematyka, chemia 
Tuiiszkar tel. 403-51. 9639g

Szafę używaną kupię. O 
ferty „Prasa”. Grunwal­
dzka 19 dla 9617g.

Kupię 1000 kurek 15-20- 
tygodniowych i przycze­
pę do Fiata 125p Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 9507g.

Fiata 126 odbiór Polmo­
zbyt sprzedam. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19, 
dla 5999g.

Garaż blaszany kuplę. 
Ofertv „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 9959g.
Kupię pompę obiegową I 
do c.o. 120. Oferty „Pra - | 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
9802g. 9802g

46-40.

PRZYJMĄ DO WYKONANIA
szlifowanie ślimaków jedno i wielówchodówycb

ZAMIAN ZA WYKONANIE INNYCH ROBÓT
Ó PODOBNEJ PRACOCHŁONNOŚCI

Zakłady Aparatury Spawalniczej „Techma Aspa 
we Wrocławiu, ul. Długosza 2/6

sprawdzianów gwintowych z gwintem zewnętrz­
nym itp. na szlifierkę do szlifowania gwintów

W

Oferty pisemne prosimy składać na adres naszego 
akładu z zaznaczeniem Dział Gospodarki Narzędzio­

wej lub telefonicznie nr tel. 25-26-51 do 59 wewn. 241. 
2668-K2

Jarocin! Dom z mieszka­
niem 120 ms wolnym po 
kupnie, budynkiem gosno 
darczym^ 2 garaże i o- 
gródkiem sprzedam. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 9336g.

Dom Jednorodzinny w Po 
znaniu, cały wolny sprze­
dam. Jest garaż, prąd, wo 
da, kanalizacja, c.o., Gór
czyn, Skalna 15. 9355g

Willę komfortową, dwu­
rodzinną, telefon, garaże, 
warsztat, 0.5 ha ziemi na 
obiekt szklarniowy, trasa 
E-8, okolice Poznania — 
snrzedam. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 9384g.

Działkę budowlaną Łęczy­
ca — Puszczykowo kupie. 
Oferty „Prasa”, Grunwal' 
dzka 19 dla 9434g.

Szamotuły! Dom piętrowy 
z tarasami, częściowo do 
wykończenia korzystnie 
sorzedam. Wiadomość:
Przyborówko 3. 9465g

INSTYTUT KRAJOWYCH 
WŁÓKIEN NATURALNYCH 

wPoznaniu
ul. Wojska Polskiego 71 b

zawiadamia, że w dniu 20. 10 1979 ro­
ku nastąpiła

■/ ZMIANA NUMERU 
CENTRALI TELEFONICZNEJ

z numeru 472-92

NA NUMER 22-48-15.
' 3553-Kl

<X>OO<X>O<><><XXXX><><X><X><X><X>O<X><XX>^

Wszystkim, którzy okazali wyrazy współczu­
cia i życzliwości w ciężkich dla mnie chwilach 
oraz wzięli liczny udział w uroczystościach po­
grzebowych mego nieodżałowanej pamięci mę­
ża, śp.

mgr. inż. TADEUSZA MAZURKA
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

9511g

rocznik 1975

Fiata 125p, 1300 eksporto-

Fiata 125p, Poloneza — od 
blór Polmozbyt kupię, O- 
ferty „Prasa”. Grunwal­
dzka 19 dla 5930g.

Najstarsze wydanie Mer­
cedesa. BMW kupię. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 9682g.

Sprzedam Zastawę llOOp, 
rocznik 1977 .Szamotuły, 
Świerczewskiego 12, tel. 
209-97. 9510g

Mercedesa 250 S automa- 
tic, rocznik 1971, stan ide 
alny sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 9655g.

Dacię sprzedam, telefon
33-39-77. 9672g

Tarpana, rocznik 1976 r>o 
przystępnej cenie sprze­
dam. Robakowski, Poz­
nań - Naramowice, Sar­
macka 12a m. 2. 9434g

Tanio sprzedam Lublina.

Mieszkanie własnościowe 
M-4 do M-6 lub połowę 
willi w Poznaniu kupie. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 9109g.

Trzy pokoje centrum za­
mienię na 3 lub 2 — Ra­
taje. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 9448g.

Mieszkanie własnościowe 
w starym budownictwie 
kupię, tel. 639-26. 9475g

Pilnie kunię M-3 lub M-4 
własnościowe, ewentual­
nie domek jednorodzin­
ny. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 9482g.

Oddam w dzierżawę po­
mieszczenie 20 ms w Smo 
chowi^ach. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
05O9g.

Poszukuję małego pomie 
szczenią do nauki (strych, 
suterena). Konieczne świa 
tło i osobne wejście, o- 
ferty „Prasa”. Grunwal­
dzka 19 dla 9515g.

Obcokrajowiec poszukuje 
kawalerki w centrum. Mo 
źliwość opłaty z góry. O- 
fertv ..Prasa”. Grunwal­
dzka 19 dla 9559g.

Bydgoszcz! M-3 komfort 
zamienię na Poznań. Ofer 
ty: - Cierżniak, Poznań, 
Os. Manifestu Lipcowego 
72 m. 1. 9562g

Kupię mieszkania własnoś 
ciowe, względnie mały do 
mek. Oferty ..Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 9569g.

M-7 Piątkowo zamienię na 
M-7 Osiedle Krnernika. 
Oferty ..Prasa”. Grunwal­
dzka 19 dla 9571g.

M-5 Osiedle Wielkiego 
Października zamienię na 
wieksze stare budownic­
two. Oferty „Prasa", 
Grunwaldzka 19 dla 9572g.

Pokój do -wynajęcia. .Ta- 
szuńskiego 32. 9574g

Kupię mieszkanie własnoś 
ciowe jedno lub 2-noko- 
iowe w starym budownic 
twie. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 9512g.

Pan poszukuje pokoju. O- 
ferty „Prasa”. Grunwal­
dzka 19 dla 9654g.

Dom, ogród 500 ms żarnie 
nie na mieszkanie włas­
nościowe. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 9669g.

pracownicy । . ■

Dom z sadem 2500 rei (zie 
mia I klasy) pod Pozna­
niem. sprzedam. Oferty 
..Prasa”, Grunwaldzka 19 
cla 9493g.

Parcelę budowlaną w Po­
znaniu lub okolicy ku­
nie. Oferty „Prasa” Gran 
waldzka 19 dla 9932g.

Sprzedam dom z ogro- , 
dem. Dopiewo, Leśna 27. [ 

9965g ।

Sprzedam działkę budów 
laną 1400 m! w Pecnie ko 
ło Mosiny. Poznań, ul. 
Raczyńskiego 80A m. 3 
po ^pdz. 16. 9951g

Kunię ziemię do 0,5 ha 
najchętniej w okolicy
szosy
Łęczyc;
Grunwaldzka 
9809g.

od Komornik io 
r. Oferty ...Prasa”

19 dla

Sprzedam nowy dom z 
działką 2000 m* przy ko­
munikacji miejskiej. Po­
znań, Tęczowa 24 m. 1 

9864g

Zakład malarsko-tapeclar- 
ski, tel, 603-61 Płokarz, 

8241g

Ślusarz przyimie wyko­
nawstwo detali z materia 
łów własnych i powierzo­
nych. Pisemne zgłoszenia: 
Ryszard Wójcik, Opaleni­
ca, Moniuszki 6. 9677g

Ekspresowe szycie snodni. 
Marcinkowski, Dębowa 35

2 (Dębiec). 9664g

Przyjmę wspólnika — 
warsztat ślusarsko - me­
chaniczny, zamówienia 
zapewnione. Oferty „P*a 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
9818g.
Firany' — zasłony, styl- re 
tro szyje w krótkich ter­
minach, ceny przystęnnc, 
zakład B. Kramer. Poz­
nań, Nowowiejskiego 25
m. 10. 8291g

Malowanie, tapetowanie, 
krótkie terminy. Kopydło 
wski, Niecała 5 m. 9.

9188g

Inżynier 30-letni, przystoi 
ny z samochodem pozna 
odpowiednią pannę do lat 
28 (chętnie z mieszka­
niem). Cel matryjnonial- 
ny. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 9314g.

ZIELONOGÓRSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
INSTALACJI PRZEMYSŁOWYCH „Zinstąl” 
— Oddział Robót nr 4 w. Lesznie zatrudni 
d/w pracowników:

SPAWACZY gazowych 
SPAWACZY elektrycznych 
MONTER inst. wod.-kan„ <c.o.
MONTER izolacji termicznych (izoler- 
blacharz)
Ślusarz — tokarz.

Przedsiębiorstwo prowadzi roboty na budo­
wach woj. leszczyńskiego, zielonogórskiego, 
legnickiego, kaliskiego — budowach rządo­
wych, m. in. Fabryka Domów Głogów, Oczy­
szczalnia Ścieków — Gostyń oraz roboty eks­
portowe, warsztaty bazy zakładu.

Zakład prowadzi kursy spawania specjali­
stycznego.

Szczegółowe informacje w siedzibie Oddzia­
łu Robót — Leszno, ul. Zacisze 10 tel. 79-39.

2747-K2

składa
żona z rodziną

9913g

Wielebnemu Duchowieństwu, Pracownikom 
Banku, Krewnym, Znajomym, Sąsiadom oraz 
Wszystkim, którzy uczestniczyli w ostatniej 
drodze mego kochanego męża, naszego drogie­
go ojca, teścia i dziadka, śp.

EDMUNDA KUCHARSKIEGO
a także za okazaną pamięć, pomoc oraz zło­
żone wieńce i kwiaty

SERDECZNE PODZIĘKOWANIA
składa

. 9724g żona z rodziną

Wszystkim, ■ którzy wzięli udział w ostatniej 
drodze mego koęhanego męża i tatusia, śp.

TADEUSZA KMIECIA
SERDEĆZNE PODZIĘKOWANIE

żdna z rodziną
skład a

Wielebnemu Duchowieństwu, Krewnym, Zna­
jomym, Przyjaciołom, Członkom organizacji 
ZBoWiD za wyrazy współczucia i udział w po­
grzebie, śp.

WŁADYSŁAWA LUDKIEWICZA
SERDECZNE PODZIĘKOWANIA

składa 
rodzina

Buk. PI. St. Reszki 2. 9649g

Wszystkim, którzy towarzyszyli w ostatniej 
drodze naszej drogiej matce, babci i prababci, śp.

JADWIDZE TOBOLSKIEJ
oraz za zamówione liczne Msze św., za kwiaty 
i przekazane współczucie

SERDECZNE PODZIĘKOWANIA
składa 
rodzina

Jarocin, Gniezno, Poznań. 9644g

Dr. BOGDANOWI JASZEWSKIEMU
SERDECZNE WYRAZY WSPÓŁCZUCIA 

z powodu śmierci

Matki
składają 

koleżanki i koledzy 
z Instytutu Żywienia Człowieka 

AR w Poznaniu
. ___________________ _______________9606g

Wszystkim, którzy okazali wiele serca, życzli­
wości i pomocy oraz wzięli udział w pogrzebie 
mojej najdroższej żony, naszej ukochanej mamy 
i najmilszej córki

IRENY MYSKO
za wyrazy współczucia, liczne wieńce 1 kwiaty

SERDECZNE PODZIĘKOWANIE
składa 

mąż z synami i rodzicami 
9526g

DZIĘKUJEMY 
wszystkim, którym nagła nieobecność 

JADWIGI LUDWICZAK
sprawiła ból, który przywiódł ich między nas 
Dziękujemy również tym, którym, los nie zezwo­
lił być z nami na Junikowie, a których serca 
nie są Jej obojętne.

Rodzina

Wielebnemu Duchowieństwu, Księżom Zmar­
twychwstańcom oraz Wszystkim, którzy uczest­
niczyli w uroczystościach pożegnalnych mojej 
najukochańszej Mateńki na miejsce wiecznego 
spoczynku i

HELENY GREGORCEWICZ
za okazane serce, przyjaźń i pomoc w najcięż­
szych chwilach mego życia

SERDECZNE „BÓG ZAPŁAĆ”
składa 

córka *
Kasprzaka 19. 94t7g



Sobola/niedziela, 27/28 X 1979
GŁOS WIELKOPOLSKI

Sprzedaż

Matę szklaną sprzedam, 
tel. 33-29-24. 9976a

Taksometr sprzedam, tel
220-435. 999dg

PAŹDZIERNIK
27

Iwony 
Sabiny

Sobota
Szymona

28
Tadeusza

Niedtielo Słońce: 6.27—11.35
Zagraniczne kożucnv 
damskie i płaszcze naj­
nowsze fasony beż i brą 
zowe na smukłe panie 
telęfon 672675 codziennie
godz. 17—19 9775a

Nowe futro czarne 
karakułowe długie 
dam Płowiecka 4.

łapki 
sprze-

9925a

Kożuch damski, włoski 
sprzedam, tel. 477-49

j 9496g
Velorex 350 sprzedam Wla 
domość tel 455 62. goiz 
15—18. 950ie

Szafę 2-drzwiową 
rzedzką sprzedam, 
790-798.

swa- 
tel

9681 s

Ładny kożuch damski 
sprzedam, tel. 458-27 te 
godz. 16. 9795g

Sprzedam nowy tunel (o 
liowy. piec c.o. 15 m’ 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 9301g.

Sprzedam kożuch 
ski Michałowska 10 
po godz. 18.

dam- 
m 4 
9803g

Trabanta 601 sprzedam.
Płomienna 9a m. 6. 9221g

Spiesznie sprzedam 
1200, rocznik 1962, 
Kmieciak, Wronki 
cowa 7.

vw— 
12 V 
Dwór 
9301g

Moskwicza 408 po kapitał 
nym remoncie blacha, sil 
nik sprzedam. Bolesław 
Pokusa, 62-113 Żelice Wą­
growiec tel. 801-24. 1447p

ZACHODNIA DOKP W POZNANIU 
informuje, że dnia 1 listopada br. w Dzień ;; 
Zmarłych zostaną uruchomione następujące pociągi ; i 

; • pasażerskie w ruchu miejscowym:
i; poc. 4437, Sulechów 9,41 — Wolsztyn 10.42
!; poc. 4447 Sulechów 15.34 — Wolsztyn 16.35

poc. 4451 Wolsztyn 17.20 — Grodzisk Wlkp. 18.21 H
;; poc. 4436 Grodzisk Wlkp. 5.47 — Sulechów 9.32 ■ [

poc. 4444 Wolsztyn 12.35 — Sulechów 13.31
poc. 66055 Jasień 12.10 — Gubinek 13.32
poc. 66056 Gubinek 14.25 -— Lubsko 15.29
poc. 66043 Lubsko 21.15 — Gubinek 21.59
poc. 66014 Gubinek 22.30 — Lubsko 23.14
poc. 44556 Zbąszyń 3.45 — Międzychód 7.34
poc. 44557 Międzychód 16 35 — Zbąszyń 20.25
poc. 7747 Krotoszyn 13.10 — Krobia 14.01
poc. 77047 Krobia 14.20 — Leszno 15.11
poc. 77046 Leszno 13.05 — Krobia 14.05
poc. 7746 Krobia 14.30 — Krotoszyn 15.20
poc. 22125 Gniezno 10.40 — Damasławek 11.55
poc. 22126 Damasławek 12.25 — Gniezno 13.36
poc. 11245 Jarocin 13.23 — Września 14.29
poc. 11244 Września 14.44 — Jarocin 15.50.

Wyżej wymienione pociągi normalnie kursują tyl- 2 
ko w dni robocze i są ujęte w rozkładzie JAZDY. s 

U 3598-K1 |
••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO*

*CZEMPIŃ: sob, niedz. „Skra­
dziona kolekcją” (poi.), nieaz. 
„Lajkonik” (poi.),

GOSTYŃ: „Panowie, dbajcie o 
żony” , (fr.),„Dramat namiętności’* 
(kanad.).

GNIEZNO Polonia: „Okupacją w 
26 obrazach” (jug.*).

GRODZISK: „Morska przygoda” 
(poi.) „Mistrz kierownicy ucieka” 
(amer.).

JAROCIN: „Zimowy ogród” (poi 
ski), „Wendeta” (fr.).

KALISZ Kosmos: „King Kong” 
(amer.), „Klincz” (poi.), „Gwiezd­
ne wojny” (amer.); Oaza: „Łot 
nad kukułczym gniazdem” (amer.); 
Stylowe: „Godzilla contra Gigan” 
(jap.) „Chciałbym się zgubić” 
(poi.), „Strach nad miastem” (fr.), 
„Cezar i Rozalia” (fr.); Syrena: 
sob., niedz. ^.Umarli rzucają cień” 
(poi.), „Jak się budzi królewny” 
(ćzech.), niedz. „Zegar z kukuł­
ką”.

KĘPNO: „Przygody skrzatów” 
(poi.), „Mroczny przedmiot pożą­
dania” (fr.-hiszp.), „Ałpamyt idzie 
do szkoły” (radź).,

KŁODAWA: „Szczęki U” (ame­
rykański).

KONIN Górnik: „Czas przeszły” 
(fr.).

KOŚCIAN: sob., niedz. „Fanny 
z wilka” (poi.), „Jenny i Tobby 
wśród dzikich zwierząt” (amer.) 
niedz. „Latający kufer” (poi.).

KROTOSZYN: „Racja stanu” 
(fr.).

LESZNO: sob., niedz. „Skradzio 
na kolekcja” (poi.), „Aria dla a tle 
ty” (poi.), niedz. „Biedronka” (pół 
ski).

NOWY TOMYŚL: aob, Miedz. 
„Piknik pod wiszącą skałą” (du 
strahjski), niedz. „Mniejszy szu­
ka dużego” (poi.).

OPALENICA: „Omen” (ang).
PIŁA Iskra: „Aria dla atlety* 

(poi.); Sokół: sob, niedz. „Pa­
pierowy księżyc” (amer.) niedz. 
„Za siódmą bajką” (poi.).

PLESZEW: „Dzięki Bogu już 
piątek” (amer.).

PNIEWY: „Pojedynek” (ang)
RAWICZ: „Szpital Przemienie­

nia” (poi.) „Niech się boi” (poi.), 
SŁUPCA: sob, niedz. „Biiskid 

spotkania trzeciego stopnia” (ame 
rykański), niedz. „Tropiciele” (poi 
ski).

SZAMOTUŁY: „Sekret Enigmy” 
(poi.), „Co mi zrobisz, jak mnie 
złapiesz” (poi.).

SYCÓW: sob, niedz. „Męskie 
sprawy” (bułg.), „Czarny korsarz” 
(wł.), niedz. „Podwodna wyciecz­
ka” (poł.).

ŚREM Klubowe: sob, niedz. 
„Ostatni raz” (amer.), niedz. „Cu 
downy kwiat” (radź.); Słonko: 
sob. niedz. „Mroczny przedmiot 
pożądania” (fr.), „Kiedy dojrzewa 
Jagoda” (jug.), niedz. „Blbi spor 
towcem” (poi.).

ŚRODA: „Test pilota Pitxa” 
(poi.).

TRZCIANKA: sob. niedz. „De 
krwi ostatniej” cz. I ł H (poi.), 
niedz. „Pokusa” (poi.).

TUREK: „Bilet powrotny” (poi 
ski).

WIERUSZÓW: „Mistrz kierownl 
cy ucieka” (amer.).

TEATRY J
POZNAŃ

OPERA — sob g. 19 „Tosca”, 
niedz. g. 18 „Lohengrin”.

MUZYCZNY — sob, niedz. g. 19 
„Pani prezesowa”.

POLSKI — sob. g. 19 „Czarny 
romans” (premiera), niedz. g. 19 
„Czarny romans”.

NOWY — sob., niedz. g. 19 
„Dziwne popołudnie dra Burke- 
go”; SCENA NOWA — sob. g. 
19.30 „Powitania, pożegnania...”.

LALKI ł AKTORA (Scena Mar­
cinek) — sob. g. 10 17 „Bamba 
w oazie Tongo”, (Scena Młodych) 
niedz. g. 11, 17 „Doktor Johannes 
Faust”.

Nieruchomości

Działkę budowlana Plewi 
ska sprzedam, tel. 67-49-50 
po godz. 16. 10085?

Działkę ogrodniczą 25 km 
od Poznania 1,8 ha opar- 
kaniona. elektryczność za 
mienie na dome*  rekrea­
cyjny przy jeziorze'. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19. dja 8187g.

mhhhh i
Pies biały chart angielski 
zaginął. Znalazcę proszę 
o wiadomość: Szydłow­
ska 35 m. 14 lub tel. 224 -531 
wew. 276. 10032g

Różne

Odstąpię lokal na sklep 
i warsztat w Poznaniu 
albo przystąpię do spółki. 
Oferty „Prasa” Grunwald 
dzka 19 dla 9981g.

tDnia 25. 10 1979 r. zmarł opatrzony Sakra­
mentami św., mój najdroższy mąż." ukocha­
ny ojciec, teść, dziadek, brat i wujek, przeżyw­

szy lat 57, śp.

WITOLD WOJCIECHOWSKI
były dyrektor PZZM w Środzie

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 28 bm. o go­
dzinie 14 z kaplicy cmentarnej w Środzie.

W smutku pogrążone 
żona z dziećmi i rodzina

Dnia 22 października 1979 roku zmarła

KRYSTYNA ŁUCZAK
W Zmarłej straciliśmy sumiennego pracow­

nika, łubianą koleżankę.
Rodzinie Zmarłej wyrazy głębokiego współ­

czucia składają
Zarząd, Rada Zakładowa, POP 

i pracownicy
Gminnej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska” 

w Kłecku
2572-K3

Z żalem zawiadamiamy, że dnia 24 paździer­
nika 1979 roku,' zmarł nasz pracownik

KAZIMIERZ ŻUREK
Pogrzeb odbędzie się dnia 27. 10. 1979 r. o godz.

10 na cmentarzu Miłostowo.
Rada Zakładowa, Dyrekcja 

i współpracownicy 
Fabryki Samochodów Rolniczych 

„Polmo” w Poznaniu
2577-K3

Dnia 23 października 1979 roku, zmarła na­
gle nasza siostra, szwagierka,- bratowa i ciocia

WANDA KORNOWSKA
Pogrzeb odbędzie się w sobotę 27 bm. o godz 

13.30 na cmentarzu parafialnym w Witkowie.

W smutku pogrążeni
siostry i bracia z rodzinami

9955g

Dnia 25 paździerpika 1979 roku, zmarł nasz 
drogi syn, mąż, ojciec, teść 1 brat w 54 roku 
życia

WŁODZIMIERZ ZAGIERSKI
Pogrzeb odbędzie sie w poniedziałek 29 bm. 

o godz. 13 na cmentarzu na Miłostowie.

W smutku pogrążona
R.O DŻINA

100582

t" Dnia 15 października 1979 roku, zmarła opa­
trzona Sakramentami św. przeżywszy lat 60 

moja najdroższa żona, nasza ukochana mama, 
teściowa i babunia, śp.

ANIELA SKRZYPCZAK 
z domu Łukaszyk

Msza św. odprawiona zostanie w niedzielę 
28 bm. o godz. 12.15 w kościele w Smochowi- 
cach, a pogrzeb o godz. 13.15 na cmentarzu 
w Krzyżownikach.

Pogrążony w smutku
mąż z dziećmi i rodziną

Prosimy o nieskładanie kondolencji
ul. Żeromskiego 29. l0012g

tDnia 25 października 1979 roku, zmarła no 
krótkich i ciężkich cierpieniach moja naj­
ukochańsza żona mamusia, babunia i teścio­

wa, przeżywszy lat 56, śp.

BARBARA GRENDA 
z domu Szczęsnowska

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 29 bin. 
o godz. 12 na Miłostowie.

W głębokim smutku pogrążony
mąż z córkami i rodziną

Uprasza się o nieskładanie kondolencji
Os. Jagiellońskie 77
dawniej Szamarzewskiego 26. 10049g

Dnia 25 października 1979 roku, zmarł nagle g 
po krótkich cierpieniach namaszczony Olejami 
św. w 69 roku życia kochany mąż, tatuś, brat, 
teść, dziadek, pradziadek, szwagier i wujek, śp.

FRANCISZEK SZYMANDA 
emeryt WPK.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę 27 bm. o godz. 
10.30 na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

ul Kolejowa 48 m. 4. » 1005łg

Dnia 24 października 1979 roku, zmarła

DOROTA MARCINEK
długoletni pracownik redakcyjny Wydawnictwa 

Poznańskiego.
W Zmarłej straciliśmy serdeczną koleżankę 

1 wzorowego pracownika.
Rodzinie Zmarłej składamy wyrazy głębokie­

go współczucia.
Wydawnictwo Poznańskie

________________________________________ 2573-K3

tDnia 24 października 1979 roku, zginął 
śmiercią tragiczną w 74 roku życia kocha­
ny mąż, ojciec, teść, dziadek, śp.

STEFAN WIŚNIEWSKI
Pogrzeb odbędzie sie w poniedziałek 29 bm. 

o godz. 14 na cmentarzu na Miłostowie.

RODZINA

Prosimy o nieskładanie kondolencji. 10064g

tW dniu 25 października 1979 roku, po dłu­
gich i ciężkich cierpieniach zakończył swo­
je pełne dobroci i poświęcenia życie mój naj­

droższy’ mąż i przyjaciel, ukochany ojciec, syn, 
dziadek , brat, szwagier i wujek, przeżywszy 
lat 57, śp.

dr MARIAN KACZMAREK
wieloletni wychowawca młodzieży-, odznaczony 
Złotym Krzyżem Zasługi, Odznaką Honorową 

m. Poznania oraz Złotą Odznaką ZNP.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek 30 bm. 
o godz. 14.30 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

RODZINA
10034g

4. Dnia 24 października 1979 roku, odeszła od 
• nas na zawsze opatrzona Sakramentami sw. 
przeżywszy łat 61 nasza najdroższa mama, te­
ściowa, babunia, siostra, śp.

CZESŁAWA MĄLUJDA 
primo voto Bałczyńska

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 29 bm. 
o godz. 14.30 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona 
RODZINA

Autobus odjedzie sprzed domu żałoby 
o godz. 13.30
ul. Sikorskiego 5 m. 32 . 9974g 1

tDnia 25 października 1979 roku, przeżyw­
szy lat 78 zmarła nasza najdroższa mama, 
teściowa, babcia i prababcia, śp.

ANNA BRATBORSKA
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę 28 bm. 

o godz. 13.30 z kaplicy cmentarnej w Koźminie.
W nieutulonym smutku pogrążona

RODZINA
100053

BUK: „Zaczarowane podwórka” 
(poi.), „Amarcord” (wł.).

CHODZIEŻ Noteć: „Idż do ma­
my, tata pracuje” (fr.), „Jenny i 
Tobby wśród dzikich zwierząt** 
(amer.).

WRONKI: sob, niedz. „Mistis 
kierownicy ucieka” (amer ), niedz. 
„Wesele kruka” (pól.).

WRZEŚNIA: sob, niedz. „Wy­
prawa odważnych” (poi.),„De krwi 
ostatniej” cz. I 1 II (poi.), sob. 
„Walkower” (poi.), niedz. „Zaklę 
te rewiry” (poi).

WSCHOWA: sob.,niedz. „Test pi 
lota Pirxa” (pofi% „Zmory” (poi. 
ski), niedz. „Niedźwiadek Tuptus” 
(radź.).

ZŁOTÓW: sob., niedz. „Fanny z 
Wilka” (poi.), niedz. „Polewanie 
na goryla” (poi).

( RADIO J

SOBOTA — PROGRAM I: ( Sy 
gnały dnia; 9.03 Cztery pory ro­
ku; 11.25 „Trzecie królestwo” — 
fragm. pow.; 11.40 Tu Radio Kie 
rowców; 12.25 Mozaika polskich 
melodii; 13.01 Przeboje z malycn 
płyt; 13.20 Z zespołem „Sami 
Swoi” śpiewa H. Banaszak; 13 40 
Kącik melomana; 14 Studio .Ga­
ma” (ok. g. 14.05 — Inf. dla kie­
rowców); 14.20 Studio „Relaks; 
14.25 Studio „Gama”; 15.05 Kuros 
pondencja z zagranicy; 15.10 Stu 
dio „Gama” (ok. g. 15.45 — luf. 
dla kierowców); 16 Tu Jedynka; 
18.25 Nie tylko dla kierowców; 
18.33 „Budujemy nowy dom”, 19 15 
Z opolskiego studia; 19.30 „Wr.se 
ły Autobus”; 20.30 Przeboje sprzed 
lat; 21.05 Gwiazdy jazzu*  * 21.35 
Przy muzyce o sporcie; 22.20 Ta 
Radio Kierowców; 22.23 Rzeszów 
na muzycznej antenie; 23 Wita 
Was Polska — mag. słowno-muz.

Wiadomości: 0.01 1, 2, 3, 5, #, 
10, 11, 12.05, 15, 19, 21, 22,

PROGRAM II: 8 Koncert porań 
ny; 8.35 Dialogi i zbliżenia; 9.o0 
„Śmierć aktorki” — słuch.; 19 46 
Koncert chopinowski z nagrań A 
Harasiewicza; 11.35 Publicystyka 
międzynarodowa; 11.45 Muzyka 
spod strzechy; 12 06 Miniatury mu 
zyczne; 12.25 I. Strawiński dyry­
guje swoimi utworami; 12.55 Mu 
zyka Moniuszki; 13 Magazyn ło­
wiecki; 13.15 G. Puccini: wielki 
duet miłosny z I aktu opery „Ma 
damę Butterfly”; 13.36 Ze Wsi i 
o wsi; 13.51 Spotkanie z fólklo-r 
rem; 14.10 O zdrowiu dla zdrowia; 
14.30 Dla dzieci: ,O psach na we 
solo” — aud. poetycka; 14.50 „Cza 
la” — mag. wojskowy SM; 15.05 
Muzyka Haydna; 15.20 Popołudnie 
dziewcząt i chłopców; 16 Wiersze 
śpiewa W. Warska; 16.10 Prze­
krój muzyczny tygodnia; 16.40 
Czy znasz tę książkę?; 17 Z ar­
chiwum jazzu; 17.28 „Balla­
da ó Januszku” — fragm. pów ; 
17.40 Standard, czyli za wszystko 
trzeba płacić — rep.; 18 Radio­
wa Estrada Małych Muzyków; 
18.25 Plebiscyt Studia „Gama”; 
18.46 „Czas i ludzie”; 19 „Maty­
siakowie”; 19.39 Muzyka; 20 No 
tatnik kulturalny; 20.15 Jazz Jam 
boree — transmisja z Sali Kongre 
sowej; 22 Wiadomości i inf. spor 
towe (w przerwie koncertu trans 
misji); 22.20 Jazz Jamboree c.d. 
transmisji z Sali Kongresowej; 
23.55 Co słychać w świecić.

Wiadomości: 4.30, 5.30, 1.30, 8.36, 
11.30, 13.30, 18.30, 23.50.

PROGRAM III: 8.05 Za kierow- 
ńicą; 8.40 Có kto lubi; 9 , Czio 
Wiek o dwóch twarzach” — ode. 
pow.; 9.10 Zespoły lat 60-tych — 
Beach Boyś; 9.30 Nasz, rok 76; 
9.45 Kolekcja muzyki staropol­
skiej; 10.35 Kiermasz płyt wy­
twórni Opus; 11 „Sceny z życia 
małżeńskiego” — pow.; 11.30 
Gwiazdy Festiwalu Jazz Jambo­
ree; 12.05 W tonacji Trójki; 13 
Powtórka z rozrywki; 13.50 „Zie­
lone oczy kota” — ode. pow; 14 
Antologia polskiej muzyki fortep.; 
15.05 Kram z piosenkami;. 15.30 
„Raturo” — radiowy turniej roz 
rywki; 16.30 Piosenki z Iluzjonu; 
18.45 Nasz rok 79; 17.05 Muzycz­
na poczta UKF*.  17.40 „Magia « 
północy” — czyli nie tylko mu­
zyczne sukcesy zespołu Gommoto- 
res: 18.10 Polityka dla wszystkich; 
18.25 Koncert jakiego nie było; 
19 Posłuchać warto...; 16.15 Stan 
dardy na gitarę gra M. Bliziński; 
19.35 . Eugeniusz Oniegin” — ope 
ra; 19.50 „Człowiek o dwóch twa 
rzach” — ode. pow.; 20 Baw się 
razem z nami; 22.08 Gwiazda sied 
miu wieczorów — N. Cole; 22.15 
„Głos w słuchawce” — słuch.; ,22.43 
..Jasna noc” śolewa Nani Breą- 
wadze; 23 Polska w oczach św>a 
ta; 23.05 Jam session w Trójce.

Wiadomości: 6.15, 7, 16.30, 12, 16, 
17, 19.30, 22, 6.50.

PROGRAM IV: 7.46 Radio dedy 
kuje; 8 K. Prońko w duecie: 8.10 
R-TV Szkoła Średnia dla Pracują­
cych — Historia, sem, HI: „Pol­
ski generał na barykadach Pary 
ża”; 8.25 M. Glinka: Tańce wchód 
nie z II aktu opery . Rusłan I Lud 
miła”; 8.35 Sport, nauka, techni­
ka: 8.55 Graj kapelo; 9 Dla kl. 
II (jęz. eolski): „Calineczka — d?ie 
cie elfów” — słuch.; 9 25 Pora­
nek pieśni; 10 Dla kl. VII (che 
mia): ..Wodór znany 1 nieznany"; 
19.30 Estrada przyjaźni; 11 „Włel 
ki kraj — wielkie problemy”; 
11 30 G. Bizet: Sceny z , Carmen”; 
1? 05 Czas dobrveh posnodarzv z 
Bvd?osz.czy: 12.25 Giełda płyt: 
13 Jęz. angielski: 13.20 Dla kl II 
(jęz*  nolski): „Calineczka — dzie­
cię elfów” — słuch.; 13.40 Muzy­
ka rozrywk.; 13.50 Tu Studio Ste 
reo (ogólnoD.); 14.45 Rytmy ludo 
we Peró; 15.05 Teatr PR: „Ogrod­
nik”; 16.05 Kodeks 1 kierownica: 
,9Co tó znaczy ostra jazda”: 18.25 
Muzyka Bacharacha — gra Grand 
Standard Orchestra; 18.30 „Rozmo 
wv s wychowaniu” — Szklanka 
mleka dla każdego ucznia: 18.40 
„Wlkp. Muzeum Wojskowe”: 16.56 
Radioexpress; 17 Stereo: śpiewa 
Z. Sośnicka; 17.15 Rep.ł dżw.: 
17.30 z taśmoteki snikera; 17.50 
„Chora miłość” — fragm. pow. J. 
Ratajczaka; 18 Stereo: Grająca 
szafa; 18.25 Anatomia myślenia: 
„Istota praw naukowych”; 19 Czy 
znasz swoje prawo — Odpowiedzi 
radiosłuchaczom; 19as Jęz. fraD- 

cuski; 19.30 Stereo: Exscet mu­
zyczny; 21 Stereo: Nowości pły 
towe; 22.10 Kosmos bliski 1 da 
leki; 22.30 Twórcy nauki 1 nowtj 
techniki — Prof dr B. Kasprowicz 
twórca nowej dyscypliny ekono­
miki transportu morskiego; 22.o0 
Dobranoc lordzie Maxwell — sta- 
roangielska pieśń ludowa.

Wiadomości: 8.40, 12, 15, 18, 22.55.

NIEDZIELA — PROGRAM 1: 
8 , Od ósmej do ósmej”; 9.05 KO 
óiowy Magazyn Wojskowy; 10.59 
Radiowy Teatr dla Dzieci: „Dla­
czego tata śpiewa w łazience”; 
12.05 „W samo południe”; U.30 
„W Jezioranach”; 15 Koncert ży 
czeń; 16.05 Teatr PR: „Jami"; 20 
Koncert życzeń, .21.05 „Wróżby z 
gwiazd” — czyli wędrujemy „Wici 
kim Wczem" — mag; 22 Z płyt 
Chicka Corel; 22.20 Moja audycja 
muzyczna; 23.03 inf. sportowe; 
23.15 Rewia piosenek; 33.43 Big 
Band Lionela Hamptona.

Wiadomości: 0.01, 1, 2, 3, 4, #, 6, 
7. 8, 10, 18, 19, 21, 23.

PROGRAM II: 8 „Niedzielne spot 
kania*  — program Uteracko-mu- 
zyczny; 12.05 Poranek muz. sym­
fonicznej; 13 Teatr PR — Pół wie 
ku Teatru PR: „Dni powszedn.c 
państwa Kowalskich”; 14 35 Muzy 
ka ludowa Włoch; W Radiowy 
Teatr dla Młodzieży: „Wyspa ńa 
horyzoncie’’; 15.30 Nagrania radio 
we miesiąca — aud. Mieczysława 
Komińka; 16 Koncert chopinow­
ski z nagrań V. Horowitza; 16.30 
Podwieczorek przy mikrofonie; 
18 Poznajemy płyty „Polskich Na 
grań”; 18.35 Fel. publicystyki kia 
jowej; 18.45 G. Verdi: Fragmenty 
z opery „Aida”; 19 Recital Rober 
ty Flack; 19.20 Studio Młodych 
— Rozgłośnia Harcerska — ma­
gazyn nie tylko dla harcerzy; 20 
Wojsko strategia, obronność, 20.15 
Jazz Jamboree — Transm. z Sali 
Kongresowej; 22 Aud. literacka: 
„Ostatni z wielkich” F. Scćtta 
Filzgeralda (w przerwie transm.); 
22.20 Jazz Jamboree c.d. transm.; 
23.55 Public, międzynarodowa.

Wiadomości: 5.30, $.80, 7.36, 14.86, 
18.30, 23.50.

PROGRAM III: 8 Komu piosen­
kę...; 8.35 Co kio lubi; 9 „Czło­
wiek o dwóch iwarzacn” — ooc. 
pow.; 9.10 Soliści zespołu Chał- 
lurniK; 9.30 Niedziela, godzina 
9 36; 6.50 ,Jesienne rozmyślania o 
wiośnie”; 16 60 minut na ąo- 
dmę; 11 Beatlesów gra 1 spitwą 
G. Benson; 11.15 Niedzieińa szkół­
ka muzyczna; 12 Sprzymierzeni 
z nocą: „Wilcze drogi” — ode. słu 
chowiska dokum.; 12.25 Muzyka z 
sal koncertowych; 13.20 Przeocje 
z nowych płyt; 14.05 Peryskop — 
przegląd wydarzeń tygodnia; 14.39 
Z muzycznego archiwum Progra­
mu III; 15 Trudne decyzje — 
„Reszta jest gęganiem” — rep.; 
15.20 Tak clę kocham — nowa pły­
ta Natalie Cole; 16 „Przepraszam, 
że tak mało, Michałku” — slueh.; 
16.27 Mistrzowie jazzowych Skrzy­
piec; 17 Zipraszamy do Trójki; 
19 Historia jednego zespołu — 
Pink Flóyd; 19.35 Opera tygodnia 
— P. CzajKowski: .Eugeniusz Onie 
gin”; 19.50 „Człowiek o dwócn 
twarzach” — ode. poW.; 20 Jazz 
piano foite; 20.40 „Przyjaźń poe­
tów — Hałas i Tuwim”; 21 Sztu 
ka Leopolda Stokowskiego; 22.93 
Gwiazda siedmiu wieczorów — N. 
Cole; 21.15 Dialogi Lukiana z Sa- 
ińosat; 22.30 Wielkie gwiazdy sta 
rego kina; 23 Polska w oczach 
świata; 23.05 Wieczorne spotica- 
ńia z J. Clarkietn; 23.45 Między 
dniem a snem.

Wiadomości: 7, 14, 19.30, 22.

PROGRAM IV: 8.0S Niedzielne 
spoiKania; 8.45 Poranek muzycz 
ńy; 6 Wesołe przygody w opiuc. 
M. Dzięgielewskięj; 19 Klub Mro 
dych Miłośników Muzyki — kch- 
cert dla dzieci pt, , Śpiewaj z na 
mi”; 11 Jęz. łaciński; 11.20 Kame­
raliści — amatorzy; 11.35 Zgadnij, 
śprkwdż, oapowieaz; 12.95 Teatr 
Klasyki dla młodzieży; „Chłopi” 
cz. U; 1Z.&0 Klub Olimpijczyków 
— aud. dla uczestników Olimpia­
dy Muzycznej; 13.16 Klub Olim­
pijczyków — aud. dla uczestników 
Olimpiady Geograiicznej; 134W 
Koncert z gwiazdą — G. Lenpr- 
mann; 14.19 Ludzie, epoki, ooy- 
czaje — stai opolskie facecje i żar 
ty; 14.46 MuzyKa z jednej płyty 
(stereo ogólnop.j; 15 Teatr PR — 
Studio Stereoioniczne: , Irydion”, 
cz. 11; 15.59 M. Glinka: Walc — 
fantazja n-moll; 16.05 Aktualnoś 
ci kulturalne; 16-30 Magazyn lot 
niczy; 17 Podwieczorek przy mu­
zyce; 17.30 Warszawski Tygodnik 
Dźwiękowy; 18 Radiolatarnia —• 
program o najnowszych osiągnię­
ciach techniki w świecie; 18.25 
Dwie angielskie pieśni ludowe w 
opraef. F- Graingera; 18.30 Mię­
dzy fantazją a nauką — „Fleming 
i penicylina” — słuch.; 19 Kon­
cert wieczorny; 20 Festiwal Mu­
zyki Staropolskiej; 20.40 Pomni­
kowe legendy — Kolumna Zyg­
munta (w przerwie konc.); 20.55 
dc. Transmisji; 21.35 W. A. Mo­
zart: 31 Sonata na fortepian i 
skrzypce Es-dur; 22 Wielkopolski 
Kalejdoskop Sportowy; 22.10 Saiz 
burger Festspiele 1979.

Wiadomości: 7, 12, 16, 22.55.

PROGRAM ROZGŁOŚNI PR W 
KOSZALINIE (dla woj. pilskiego):

SOBOTA: 6.30 Studio Bałtyk; 
12.05 Retransmisja programu Wy­
brzeża; 16.40 Przegląd aktualncś 
ci; 16.54 Z tygodnia na tydzień — 
komentaiz aktualny; 17 Przegląd 
muzyczny (m. ih. VIII Kołobr^es 
kie Wieczory Wiolonczelowe — 
spotkanie z R. Jabłońskim); 17.46 
Parada gwiazd (stereo).

NIEDZIELA: 8.05 Prezentacja 
programu; 8.10 Kolekcjonerstwu 
czy zbieractwo — felieton;
Rep. z cyklu „Postawy”; 18.40 Ze 
sceny i estrady — spotkanie z Ko 
łsczkowskim; 9.30 Niedziela na 
wsi — mag; 10 Koncert życzeń; 
10.30 Od Wolina do Fromborka — 
mag.

AL1N W PROGRAMIE 
OGÓLNOPOLSKIM: SOBOTA pi. 
IV: 13.50—14.45 19.30—22.10, NIE­
DZIELA g. 14.40—15.50 Muzyczny 
program stereofoniczny.



Str. 10 GŁOS WIELKOPOLSKI Sobota/niedziela, 27/28 X 19/9

ZAPOWIADA

Sobota 27 X
PROGRAM 1

14.00 — Radzimy rolnikom (kol.);

Niedziela 28 X
PROGRAM 1

7.46 — Nowoczesność w domu i 
zagrodzie (kol.);

*.10 — Emerytury dla rolników — 
..Poradnia” (kol.);

1.20 — Studio Sport — Telewizja- 
da (kol.);

9.M — Teleranek, a w nim film TV 
angielskiej „Niezwykła piątka”, 
ode. pt. „Zagadkowe pociągi” 
(kol.);

10.20 — „Antena”;
10.45 — Samoloty i ludzie: „Niebie­

skie szlaki” — film dokumental 
ny TV francuskiej (kol.); ’

11.40 — Dziennik (kol.);
11.50 — Rolnicze rozmowy (kol.);
12.25 — „Na bezdrożach Amazonii” 

— film dok.;
■ 12.50 — Poranek symfoniczny 

WOSPRiT dedykowany Milicji 
Obywatelskiej (kol.);

11.50 — TYLKO W NIEDZIELĘ, W 
tym:

13.55 — „Nie tylko puchary” — pro­
gram sumujący dokonania FSO 
i jej sukcesy rajdowe;

14.25 — „Niedziela w ASP” — rela­
cja reporterska, ukazująca taj-

14.10 — Obiektyw;
14.30 — Dziennik (kol.);
14.40 — Telewizja Młodych Kosmo­

nautów — „Orbita” (kol.);
15.10 — Magazyn lotniczy (kol.);
15.40 — Latarpia czarnoksięska — 

„Dostojewski na ekranie” (kol.);
10.10 — Film Latarni Czarnoksię­

skiej — „Bracia Karamazow” 
cz. 1;

18.00 — „Szanujmy wspomnienia” 
— Hanka Ordonówna — spotka­
nie z cieniem (kol.);

19.00 — Dobranoc (kol.);
19.10 — Siódemka;
19.30 — Wieczór z dziennikiem (kol.);
20.15 — II Przegląd Programów Roz 

rywkowych Interwizji — Sopot
79 — „Od melodii do melodii” — 
program TV czechosłowackiej

21.15 — Dziennik (kol.);
21.30 — „Ucieczka do Meksyku” wło 

ski film fab..

nikt warszawskiej Akademii 
Sztuk Pięknych. W programie 
m. In.: konkursy dla telewi­
dzów, wybitni profesorowie 
oceniać będą prace nieprofesjo 
nalistów i udzielać praktycznych 
porad;

14.35 — „Nie tylko igrzyska”: Bog­
dan Tomaszewski wspomina 
olimpiadę w Meksyku;

14.50 — „Od Eisensteina do Michał- 
kowa” — pierwszy program z cy 
klu poświęconego historii kina 
radzieckiego;

15.05 — Losowanie Dużego Lotka;
15.20 — Niedziela w ASP (2);
15.30 — „Braterstwo krwi” — film 

z serii „Niedźwiedź pana Adam 
sa”;

16.15 —„Powązki” — reportaż fil­
mowy o cmentarzu powązkow 
skim — miejscu, pamięci naro­
dowej;

16.30 — Niedziela w ASP (3);
16.45 — „Mój przyjaciel pies” — re­

portaż o kolejnej aukcji psów 
w Warszawie;

17.15 — „Królowa śniegu” —ASajka 
dla dzieci i dorosłych, wg Ja­
na Ch. Andersena zrealizowana 
przez BBC z zastosowaniem 
wszystkich najnowszych możli­
wości techniki elektronicznej w

PROGRAM 2

11.35 — Z koszar i poligonów;
12.00 — „Klinika Zdrowego Człowie 

ka” (powt.);
12.25 — „Hej ty Wisło” (powt.);
13.10 — „Bezpośrednie połączenie” 

film TP (powt.);
14.00 — „Planeta Ziemia” — „Czas 

jaszczurów” (powt.);
14.30 — 60 lat kina radzieckiego — 

film fab.;
15.45 — Dla młodych widzów — „Se­

krety kina” (kol.);
16.15 — Dla młodych widzów: „Rejs 

1” — cała naprzód;
16.45 — Panorama folkloru (kol.);
17.15 — POPOŁUDNIE WIEDZY I 

FANTAZJI w tym:
17.15 — Co nowego w nauce: „Toka- 

mak — elektrownia przyszłoś-
17.35 — „Tajemnica oceanu świato­

wego” — cz. 2 filmu popularno­

ukazaniu bogactwa baśniowego 
świata;

18.20 — Poczet aktorów polskich: 
Jan Kurnakowicz;

18.55 — Niedziela w ASP — finał;
19.05 — Wieczorynka;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.20 — „Korzenie” — ode. 8 serialu 

amerykańskiego;
21.30 — „Moc magii” — reportaż z 

konkursu iluzjonistów — ama­
torów,

21.50 — Wiadomości Studia Sport i 
„Trójka”;

22.05 — XXII Międzynarodowy Fe­
stiwal Muzyki Jazzowej „Jazz* 
Jamboree 79” — koncert fina­
łowy;

22.35 — „Przed sądem” — reportaż z 
sali sądowej. Znany plastyk 
Franciszek Starowieyski oskar­
żony o prowokację artystyczną;

23.20 — XXII Międzynaródowy Fe­
stiwal Muzyki Jazzowej „Jazz 
Jamboree 79 — nocne Jam Ses­
sion.

PROGRAM 2

8.55 — Teatr Telewizji: Dłmitri 
Franke! Frank — „Lustro 1 — 
lustro 2” (powt.), (kol.);

naukowego ;
17.45 — Z cyklu: „Pierwszy, koloro­

wy — „Jowisz schodzi z taśmy” 
— reportaż;

13.15 — „Czarne chmury” ode. 1 
pt. „Szafot” — film TP (kol.);

19.10 — Teleskop;
19.30 — Wieczór z dziennikiem (kol.);
20.15 — Opera miesiąca: Giuseppe 

Verdi — „Traviata”, cz. L Wyst. 
Cmlrella Freni, Franko Boni- 
selli, chór Radia Berlińskiego i 
Berliner Staatsoper pod dyr. 
Christiana Vebera (kol.);

31.10 — „Spotkania w pracowni” — 
o twórcach współczesnej kultu­
ry plastycznej NRD Ckol.);

21.45 — Zaślubiny na krańcach świa 
ta — „Podróż do Kurdystanu”.

22.15 — Jazz Jamboree 79 — Tran­
smisja IV konc. festiwalu — 
amer. trębacz Freddie Hubbard 
i jego zespół.

10.10 — „Świat, ludzie, idee” (powt.);
10.40 — „07 zgłoś się”, ode. pt. „Roz­

kład jazdy” — film TP (powt.);
11.55 — Reportaż wojskowy — Ko­

łobrzeg 79;
12.20 — Sonda — „Pułap 100” (powt.)*, 
12.50 — Militaria, obronność, nowo­

czesność — „Od taczanki do ra­
kiety” — „Elektronika — medy­
cynie” (kol.);

13.20 — Studio Sport — Moskwa 80 
(kol.);

13.50 — „Sztuka starożytnego Egip­
tu” — węg. film dok. (kol );

14.25 — Wielcy dyrygenci — Wolf­
gang Sawallisch (kol.);

15.15 — Mistrzowie polskiej anima­
cji -r Jerzy Kucia (kol.);

16.05 — „Na zdrowie” — retransmi­
sja z koncertu estradowego z 
Sali Kongresowej PKiN (kol.);

17.05 — W Starym Kinie: „Mój 
chłopiec” — amer. film fab.;

18.00 — Studio Sport (kol.);
19.00 — „Rekonstrukcja” — film 

muzyczny;
19.30 — Wieczór z dziennikiem (kol.);
20.15 — „Veronique Sanson” — re­

cital francuskiej piosenkarki 
kol.);

21.05 — Klub Filmowy: . „Dziewięć 
miesięcy” — węg. film fab. 
(kol.).

Na pożegnanie sezonu żużlowego

Turniej par o puchar 
prezydenta Leszna

Ostatnim akordem tegorocz­
nego, bogatego w sukcesy sezo­
nu żużlowego, będzie organizo­
wany już po raz ósmy — tur­
niej par o puchar prezydenta 
Leszna.

Przed prezentacją uczestni­
ków turnieju, przedstawiciele 
władz województwa leszczyń­
skiego wręczą zawodnikom dru 
żynowego mistrza kraju senio­
rów i juniorów oraz zdobywcy 
Pucharu Polski okolicznościo­
we upominki, a sympatycy Unii 
raz jeszcze będą mogli podzię­
kować swoim pupilom za chwi­
le radości jakie przeżywali w te 
gorocznym sezonie.

Zawody będą miały silną obsa 
dę i są rewanżem za finał mi­
strzostw Polski par klubowych. 
Miłośnicy aportu żużlowego zo 
baczą w akcji utalentowany 
duet zielonogórskiego Faluba- 
zu — Andrzeja Huszczę i Hen­
ryka Olszaka, aktualnych mi­
strzów Polski w tej konkuren­
cji, dwukrotnych zdobywców 
pucharu prezydenta Leszna. Zie 
lonogórzanie, mimo młodego 
wieku imponują dojrzałością 

taktyczną. Wielokrotnym re­
prezentantom Polski, Jerze­
mu Rembasowi i Bogusła­
wowi Nowakowi z gorzow­
skiej Stali — nie powiodło 
się w finałowym turnieju w 
Gnieźnie, ale na stadionie im. 
A. Smoczyka mają .okazję do re 
wanżu. Beniaminka ekstrakla­
sy — gnieźnieński Start — re­
prezentować będą rutynowany 
Wojciech Kaczmarek i Euge- 
niuse Błaszak. W barwach go­
spodarzy wystąpią dwa duety. 
W pierwszym, partnerem ubie­
głorocznego mistrza Polski —. 
Bernarda Jąder a będzie zdo­
bywca „Srebrnego Kasku* — 
Roman Jankowski, a w drugim 
wystartują znajdujący się w do 
brej formie — Czesław Piwosz 
i Ryszard Buśkiewicz. Po zakoń 
czeniu turnieju par, najlepsi za 
wodnicy stoczą walkę o indywi 
dualne trofeum, jakim bę­
dzie puchar przewodniczącego 
WRZZ w Lesznie.

Wyrównana stawka, gwaran 
tuje miłośnikom sportu żużto- 
wego w niedzielne popołudnie 
duże emocje. Początek turnieju 
o godz. 14. (jp)

Poniedziałek 29 X
PROGRAM 1

15.36 — NURT — Nauczanie po­
czątkowe, kl. III: „Kultura fi­
zyczna. Ruch w aspekcie zmian 
sytuacyjnych”;

16100 — Obektyw;
16/20 — Dziennik (kol.);
16.30 — „Zwierzyniec” (kol.);
17.00 — „Społem” — „Międzyna­

rodowy Rok Dziecka” (kol.);
17.10 — Dzień dobry, w kręgu 

rodziny (kol );
17.35 — „Bracia Karamazow” —. 

cz. 2 radź, filmu fab.;
18.00 — Dobranoc (kol.);
19.10 — Siódemka;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
30.15 — Teatr Telewizji — Anto­

ni Czechow: „Iwanow” (kol.),
22.05 — „Śledztwo zostało wzno-

wionę” — program publicys­
tyczny (kol.),

22.35 — Dziennik (kol.);
22.50 — „Proscenium” — magazyn 

teatralny (kol.);

PROGRAM 2

13.00 — Studio Sport — Moskwa 
80 (powt.);

13.30 — „Na bezdrożach Amazonii” 
— film dok. (powt.);

33.50 — Magazyn lotniczy (powt.);
14.20 — Latarnia Czarnoksięska:. 

„Dostojewski na ekranie” (po­
wtórzenie);

14.50 — „Bracia Karamazow”, cz.
1 (powt.);

16.40 — Nowoczesność w domu i 
zagrodzie (kol.);

17.10 — Język niemiecki — Kurs 
podstawowy, 1.' 5 (kol.);

17.40 — Dla młodych widzów — 
„Turniej zastępowych” (kol.);

18.10 — Barwy przyjaźni — Zie-

łona Góra 79 — program roz 
rywkowy (kol.);

18.50 — „Pejzaże Bystrej” rep.;
•9.10 — Teleskop;

19.30 — ' Wieczór z. dziennikiem 
(kol.);

KOSMOS 1979

29.15 — „Człowiek i Kosmos’’ — 
felieton filmowy o poznaw* 
czych aspektach ludzkiej na­
tury oraz odwiecznej fascyna­
cji człowieka Kosmosem;

20.25 — , Podróż w nieskończo­
ność” — o badaniach mózgu, 
największym wyzwaniu nauki 
XX wieku mówi prof. Juliusz 
Narębski;

20.35 — „Chodzenie po ogniu” — 
tańce bułgarskich tancerzy;

20.45 — „Granice pamięci” — spot 
kanie z Aleksandrem SzełUoZ- 
kowem, człowiekiem o feno­
menalnej pamięci;

21.00 — „Atomowe mięśnie”;
21.10 — „Moda na kimono” — 

spotkanie z mistrzem dżudo, 
Stanisławem Tokarskim i jego 
uczniami;

21.35 — „U kresu sił” — doc. Krzy­
sztof Kwarecki, specjalista me 
dycyny lotniczej o sporcie i lo 
tach do gwiazd;

21.50 — 24 godziny;
22.00 — „Pierwszy pawilon” — fa­

bularny film fantastyczny;
22.25 — , Jacy jesteśmy” — antro 

polog, prof. Tadeusz Bielicki 
o współczesnym pokoleniu Po 
laków;

22.45 —, „Halo, Yeti” — humorys­
tyczny film animowany;

,22.50 — „Biologiczne kwanty” — 
powtórzenie eksperymentu te­
lepatycznego z sierpniowego 
programu Studia-2;

23.20 — Poczta do Klubu „Alfa”;
23.40 — Dobranoc.

Wtorek JO X
PROGRAM 1

la.30 — Telewizyjny Klub Senio­
ra;

16.00 — Obiektyw;
16.20 — Dziennik (kol.);
16.30 — Studio Telewizji Młodych 

— Turniej reporterów (kol.);
17.08 — „Interstudio” — program 

o krajach socjalistycznych
17.25 — Sonda: „Brzydka plama” 

— prezentacja metod Walki z 
wielkimi katastrofami ekolo­
gicznymi (kol.);

17.55 — Dzień dobry, w kręgu 
rodziny (kol.);

18.25 — Między nami jaskiniowca 
mi: „Wynalazki Freda” — film 
animowany (kol.);

13.50 — „Radzimy rolnikom” (kol.);
ISf.OO Dobranoc (kol.); '
19.10 — Siódemka;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
26.15 — „Saga rodu Rius” — film 

TV hiszpańskiej ode. 5 (kol.);
21.15 — „Merkury z paszportem 

Unitra” (kol.);
21.45 — „Camerata” — magazyn 

muzyczny (kol.);

22.10 — Dziennik (kol );
22.25 — Studio Sport.

PROGRAM 2

13.25 — „Zwierzyniec” (powt.);
13.55 — „Śledztwo zostało wzno­

wione” (powt.);
14.25 — .Proscenium” (powt.);
15.05 — „Bracia Karamazow”, cz.

2 radź, filmu fab. (powt.);
16.30 — Język angielski — Kars 

podstawowy, 1 5;
17.00 — Język niemiecki — Kurs 

podstawowy, 1. 5 (kol.);
17.30 — Kino Telewizji Najmłod­

szych (kol.);
18.00 — „Poradnia Zaufanie”;

IfHJO — Program morski: „400 mil 
weterana” — reportaż o pierw 
szym statku zbudowanym w 

polskich stoczniach S/S , Sołdek” 
(kol.);

19.10 — Teleskop;
19 30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.15 — Wtorek melomana — Sona 

ta f-moll op. 2 nr 1 oraz So­
nata f-nioll op. 57 „Appassio- 
nata” Ludwiga van Beetho.e- 
na. Wyst.: Garrick Ohlsson, 
Roger Wobdward (kol.);

21.15 — 24 godziny (kol.);
21.25 — Premiera w Dwójce: „Doj 

rzałe lata” — NRD-owski film 
fab. (kol.).

3 miesiące 
dyskwalifikacji 

dla M. Okońskiego
25 bm. w PZPN rozpatrywa­

na była sprawa piłkarza poznań 
skiego Lecha — Mirosława 
Okońskiego, który spóźnił się 
na zgrupowanie przed między­
państwowym meczem reprezen 
tacji młodzieżowych Polska — 
RFN. Ponieważ nie był to pier­
wszy tego typu przypadek, Mi­
rosława Okońskiego za lekcewa 
zenie obowiązków reprezentan 
ta kraju postanowiono ukarać 
3-miesięczną bezwzględną 
dyskwalifikacją, której termin 
mija 17 marca 1980 roku (nie 
jest wliczany okres przerwy zi­
mowej), zakazem wyjazdów za 
granicznych w celach sporto­
wych oraz wykluczeniem z ka 
dry narodowej do końca czerw 
ca 1980 roku, (wił)

Awans W. Fibaka
Wojciech Fibak zakwalifikował 

się do ćwierćfinałów wiedeńskie 
go turnieju halowego Fischer 
Grand Prix. W trzeciej rundzie 
Polak wyeliminował bez większe­
go trudu francuskiego tenisistę 
Lean-Louisa Hailleta 4:6, 4:6.

PAP

Niepowodzenie 
szczypiornistów
Nie powiodło się polskiemu 

zespołowi w trzecim spotkaniu 
młodzieżowych mistrzostw, 
świata piłkarzy ręcznych. Pol­
ska przegrała z NRD 20:21 
(12:9). Bramki dla Polski zdo­
byli: Ryszard Antczak — 6, 
Paweł Cieśla — 5, Maciej Fie­
dorów — 4, Piotr Czaczka — 
3 i Gerard Piechota — 2; naj 
więcej bramek dla NRD uzy­
skali: Udo Rothe — 8 i Ro­
land Kuck — 5. (PAP)

Piłkarski turniej juniorów w Gostyniu

NURT — Nauki politycz

17.15 — „Dom i my” (kol.);
17.30 — Studio Sport — transmis 

ja meczu piłki nożnej Polska 
— Węgry. W przerwie meczu 
ok.

13.15

Środa 31 X
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15.30 —
ne: /.Integracja gospodarcza 
krajów socjalistycznych. 30 lat 
istnienia RWPG” Wykł.: prof. 
dr. Paweł Bożyk;

16.00 — ObiektyW;
16.20 — Dziennik (kol.);
16.30 — Dla dzieci — „Skakamka” 

(kol.);
16.55 — Dzień dobry, w kręga 

rodziny (kol.);

— Losowanie Małego Lotka
i Express Lotka (kol.);

19.15 — Dobranoc (kol.);
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.15 — „Karol Wielki i hrabia 

Roland” — cz. 1 franc. filmu 
fab. (kol.);

21.50- — „X Y Z” — cz. 1 (kol.?;
22.15 — Dziennik (kol.);
22.30 — „X Y Z” — cz. 2 (kol.);

22.55 — Koncert na renowację sta 
tych Powązek (kol.).

PROGRAM 2
13.20 — Studio Telewizji Młodych 

(powt.);
13.50 — .Merkury z paszportem 

— Unitra” (powt.);
14.20 — Studio Sport (powt.);
15.05 — „Sonda” (powt.);
15 35 — „Camerata” (powt.);
16 00 — Interstudio (powt);
16.25 — Język angielski — kurs 

podstawowy, 1. 5;
16.55 — Dla dzieci: „Kino Obieży­

świat” (kol.);
17.25 — Wieczór filmowy — w pro

gramie: „Nowości polskiego 
dokumentu ,Zapada czas” oraz 
60 lat kina radzieckiego” — 
„Pancernik potiomkin”;

18.50 — Wystąpienie ambasadora 
Algierii;

19.10 — Teleskop;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.15 — Wiczór przygody i podró­

ży (kol);
21,45 — 24 godziny (kol.);
21.55 — „Wszystko już było” — 

„Muzyczne epitafium” (kol.);
22.30 — Bez recept: „Coś ci po­

wiem, mamo...” — program dla 
, rodziców;

Staraniem działaczy Okręgo­
wego Związku Piłki Nożnej 
WFŚ w Lesznie odbył się na sta 
dionie w Gostyniu dwudniowy 
turniej piłkarski juniorów 
młodszych, z udziałem czterech 
czołowych drużyn okręgu. Im­
preza miała na celu wyłonie­
nie utalentowanych chłopców 
do reprezentacji województwa 
leszczyńskiego na VII Ogólną- 
polską Spartakiadę Młodzieży 
w 1980 roku.

Turniej zaliczyć należy do u- 
danych tak pod względem spor 
towym, jak i organizacyjnym.

Interesujące spotkania były za 
cięte i stały na dobrym pozio­
mie.

W pierwszym dniu Polonia 
Leszno zwyciężyłą Kanią Go­
styń 2:1 (2:0), a Obra Kościap 
wygrała 2:0 (1:0) z Pogonią 
Wąchowa. Następnego dnia w 
spotkaniu o pierwsze miejsce 
Polonia pokonała Obrę 3:0 (1:0), 
a w meczu, o trzecią lokatę Ka­
nia odniosła zwycięstwo nad 
Pogonią 4:1 (1:1).

Gospodarzem sprawnie prze­
prowadzonej imprezy byli dzia 
łącze gostyńskiej Kani. (R)

Również w rewanżu iepsi lechici
Czwartek 1 XI

PROGRAM 1

9.00 — Dla dzieci: ,Mały Redet” 
franc. film fab. (kol.);

10,25 — „Cerro Colorado — góra 
jutra” — RFN-owski film fab. 
(kol.);

16.50 — Wolfgang Amadeusz Mo­
zart — Wielka msza c-moll. 
Koncert symfoniczny. Wysrą 
pią: chór i orkiestra Państwo 
wej Filharmonii w Poznaniu 
pod dyr. Stefana Stuligrosza, 
Delfina Ambroziak, Krystyna 
Szostek-Radkowa, Henryk 
Grychnik, Piotr Liszkowski 
(kol.);

12.10 — Sensacje z przeszłości —'

Piątek 2 XI
PROGRAM 1

15.00 — Redakcją Szkolna zapo­
wiada /kol.);

15.30 — NURT — Nauki politycz- 
, • ne: „Kierunki i problemy prze 

budowy struktury agrarnej w 
Polsce”. Wykł.: prof. dr Kon­
rad Bajan;

16.00 — Obiektyw;
16 20 — Dziennik (kol.);
10.30 — Kino Telewizji Najmłod­

szych: „Album dziecięcy” — 
radź, film animowany;

„Tajemnice grobów królew­
skich” (kol.);

12.40 — W Starym Kinie: , Kra- 
katit”,— czechosł. film fab ;

14.25 — Witold Małcużyński gra 
Chopina (kol.);

15.15 — „Skarbiec” — tygodnik hi 
storyczny (kol.);

16.00 — Miedzy wrześniem a ma­
jem — „Lecą żurawie” — radź, 
film fab.;

17.35 — „Chcę ci wyznać tajem­
nicę” — recital Sławy Przyoyl 
skiej (kol.);

18.20 — Teatr Telewizji — Wil­
liam Butler Yeats: „Cathleen 
córka Houlihana” (kol.);

19.00 — Dobranoc (kol.);
19.10 — Siódemka;
19.30 •— Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.15 — „Karol Wielki i hrabia

..................  1 "I...
16.50 — Magazyn motoryzacyjny 

(kol.);
17.20 — Dzień dobry, w kręgu 

rodziny (kol.);
17 50 — „Najmłodszy z rodu Ham 

rów”, ode. pt. „Student” -* 
film TV CSRS;

19.00 — Dobranoc (kol.);
19.10 — Siódemka;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
30.15 — „Śmierć w tabakierce” — 

ang. film fab.;
21.30 — Koncert WOSPRiT — w 

programie Sergiusz Rachmani­
now — cz. III. Symfonia 
a-moll. Wyst.: Wielka Orkie-

Roland” — cz. 2, franc. film 
fab. (kol.);

21.50 — „Pegaz” — aktualna pu­
blicystyka kulturalna (kol.);

22.35 — „Czas bez imienia” — wi 
dowisko poetyckie (kol.).

PROGRAM 2
9.00 — „Estrada młodych” (kol.);

10.55 — .Cmentatz na Powązkach” 
— reportaż;

11.30 — „Bezludna wyspa” — pro 
gram public. kulturalnej (po­
wtórzenie);

12.10 — Poranek z Beethovenem;
13.50 — „Drezno wczoraj i dziś” 

— NRD-owski film dokum ;
14.40 — Warianty: „Faust” — pro­

gram publicystyki kulturalnej 
(kol.);

15.15 — Gwiazdy festiwalu „Jazz 
Jamboree 79” (kol.);

16.15 — Poczet aktorów polskich 
— Tadeusz Białoszczynski 
(kol.);

16.55 — „Pawiak — zbrodnia i 
cierpienie” (kol.);

17 30 — Studio Sport — stadion y 
świata (kol.);

16.00 — Kino „Oko” — „Kalej­
doskop filmowy” (kol.);

16.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.15 — „Tyle dzwonów” — pro­
gram poetycko-muzyczny;

20.45 — „Zaślubiny na krańcach 
świata” — „Wśród potomkow 
Dżyngis-chana” (kol.);

21.10 — Latarnia Czarnoksięska — 
„Rapsody Miklosa Jancso” 
(kol.);

21.45 — „Gwiazdy na czapkach” — 
węgiersko-radziecki film fab.

stra Symfoniczna Polskiego Ra 
dia i Telewizji w Katowicach 

- pod dyr. Jacka Kasprzyka
(kol.);

22.15 — „Potyczki ze sportem” 
(kol.);

22.45 — Dziennik (kol.);

PROGRAM 2
13.25 — Świat na małym ekranie 

(powt.);
14.15 — Witold Małcużyński gra 

Chopina (powt );
15.00 — „Skarbiec" — tygodnik 

historyczny (powt.);
15.30 — Kino „Oko” — „Kalejdo­

skop filmowy” (powt.);

17.00 — Przewodnik muzyczny 
kol.);

17.25 — Poradnik turysty (kol.);
17.55 — Poradnik wędkarski — 

„Taaka ryba” (kol.);
16-25 — Klub Jazzowy Studia Ga­

ma — Jazz Jantar 79, cz. 5 
(koL);

19.10 — Teleskop;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol);
20.15— „25 rocznica uzyskania

niepodległości Algierii” — 
film dok.;

21.15 — 24 godziny;
21.25 — Teatr Wspomnień 1969: 

William Szekspir — „Makbet”.

Nie zawiedli swych kibiców 
koszykarze Lecha, którzy w re­
wanżowym meczu o mistrzo­
stwo I ligi ponownie wykazali 
swą wyższość nad Zagłębiem 
Sosnowiec, zwyciężając tym ra­
zem 100:92 (49:52).

Czwartkowy pojedynek mógł 
zadowolić widownię, gdyż emo­
cji nie było mniej niż w pier­
wszym spotkaniu, poziom zaś 
wyraźnie lepszy. Beniaminek 
ekstraklasy raz jeszcze po­
twierdził, że jest zespołem bar 
dzo groźnym. Podbnie jak w 
środę bardzo dobrą partię w 
Zagłębiu rozegrali rozgrywają 
cy — Frołów i Szczubiał. Ich gra 
oraz należyte wykorzystanie 
pod tablicą wysokich zawodni­
ków — Węglorza i Fragsztajna 
pozwoliła gościom kontrolować 
przebieg meczu w pierwszej po 
łowię.

Choć sosnowiczanie przed 
przerwą prowadzili częściej, na 
drugą połowę oczekiwaliśmy z 
optymizmem. Wynikał on głów 
nie ze znacznie lepszej postawy 
Kijewskiego. Przede wszystkim 
był on skuteczniejszy niż. w śro 
dowym pojedynku, lepiej kiero 
wał poczynaniami swoich kole 
gów.

Tak bardzo potrzebne zwycię

stwo przyszło jednak Lechowi 
trudniej niż by mógł wskazy­
wać na to końcowy rezultat. 
Zagłębie bowiem przez cały 
czas prowadziło wyrównaną 
walkę nie pozwalając pozna­
niakom na osiągnięcie większej 
przewagi. Różnica 8 punktów 
powstała dopiero w ostatniej 
minucie gry. Nie umniejsza to 
jednak zasłużonego sukcesu gos 
podarzy, na który musieli się 
oni mocno napracować.

Punkty dla Lecha zdobyli: Kijew 
ski 32, Durejko 22, Tyranowski 26, 
Trela 11, Maserok 6, Kiełbasiewiez 
5, Kostencki 4. Dla Zagłębia: Fio­
łów 21, Węglorz 19, Szczubiał 11, 
Dcjworek i Fragsztajn po 16, Ole­
chowski 8, Gleason 8, Bator 4.

(wił)

I LIGA MĘŻCZYZN

Górnik — Start 
Wybrzeże — Polonia 
Legia — Rcsoria 
Wisła — Śląsk
1. Śląsk
2. Start
3. Wybrzeże
4. Zagłębie
5, Resoria
6. Legia
7. Lech
8. Górnik
9. Wisła

19. Polonia

118:87 i 86:91 
91:97 i 82:76 

162:68 i 79:78
78:86 i 92:M

16 19 977—884 
16 17 810—794 
10 16 854—798 
18 16 823—796 
10 16 788—763 
10 15 872—911 
10 14 837—879 
10 13 937—034 
19 12 793—»?8 
80 U 806—009


